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Trudne
problemy
budownictwa
mieszkaniowego

Przegląd sprawozdań z odby­
tych zebrań przedwyborczych 
dal okazję do zapoznania się 
z nurtującymi nasz naród pro­
blemami. Wśród wielu spraw 
podnoszonych na tych zebra­
niach najczęściej poruszana by­
ła kwestia mieszkaniowa. Nie­
mal powszechnie wysuwano pod 
adresem kandydatów na posłów 
i radnych dezyderaty o spowo­
dowanie szybszego i pełniejsze­
go zaspokojenia potrzeb miesz­
kaniowych społeczeństwa. Nic w 
tym dziwnego, gdyż istniejąca u 
nas sytuacja mieszkaniowa jeśt 
ciągle jedną z najsilniej odczu­
wanych bolączek, niejednokro­
tnie boleśniejsza niż niedostate­
czne zaspokojenie innych po­
trzeb konsumpcyjnych.

To odczucie społeczeństwa 
znalazło potwierdzenie w ogło­
szonych niedawno wynikach 
Spisu Powszechnego, przeprowa­
dzonego w dniu 6 grudnia 1960 
roku. *).

Wprawdzie w dziesięcioleciu, 
jakie upłynęło od spisu z 1950 
roku do spisu ubiegłorocznego, .

krotnie przewyższyła . ona dyna­
mikę przyrostu ludności rolni­
czej. Stąd dość znaczna popra­
wa zagęszczenia ze 195 do 180: 
osób na 100 izb mieszkalnych. 
Wskaźnik jest jednak w dal­
szym ciągu jeszcze bardzo wy- ■ 
soki. Natomiast w miastach — 
na skutek' wysokiego przyrostu 
naturalnego i silnej migracji ze 
wsi do miasta — liczba ludności 

' wzrosła aż o jedną trzecią, a 
ilość izb niewiele tylko, więcej 
(o 34,7^10). Obserwowane więc 
przez wszystkich ogromne nasi­
lenie budownictwa mieszkanio­
wego w dużych miastach przy­
niosło nieznaczną tylko popra­
wę sytuacji mieszkaniowej lud­
ności miejskiej (ze 155 do 152 
osób na 100 izb).

Ze stanu tego można wyciąg­
nąć jeden wniosek. Mimo ogro­
mnego 'wysiłku państwa i spo­
łeczeństwa, włożonego w bu­
downictwo mieszkaniowe, po-

nastąpil ogromny (o 26,1%. — co 
równa się przeszło 3,5 , min izt> '

trze by mieszkaniowe nie zostały 
jeszcze w zadowalającej mierze 
zaspokojone. I zaraz nasuwa się 

■ inne pytanie: czy określenie pro-

mieszkalnych) przyrost zasobów mieszkaniowych, ale równocze­
śnie zwiększyła się znacznie (o 
19,6%) liczba mieszkańców. O- 
znacza to, że osiągnięto tylko 
stosunkowo nieznaczną poprawę 
ogólnego wskaźnika zagęszczenia 
mieszkań (ze 175 osób przypada­
jących na 100 izb do 166 osób).

Za tym średnim dla całego 
kraju wskaźnikiem — dającym 
w dalszym ciągu obraz bardzo 
dużego zagęszczenia — kryją się 
poważne odchylenia, nie tylko 
na poszczególnych terenach kra­
ju, ale również w poszczegól­
nych miastach i wsiach. Obok 
rędzin, którę mieszkają W‘ do­brych,'a'niekiedy nawet bardzo 
dobrych warunkach, można ’ spo­
tkać niemałą jeszcze liczbę ro­
dzin po prostu udręczonych na 
skutek fatalnej sytuacji miesz-

gramu budownictwa mieszka­
niowego na 1,8 min izb miesz-- 
kalnych w miastach i osiedlach 
w bieżącym pięcioleciu (w po­
równaniu do' 1-,2 ' min izb w la­
tach 1956—60) jest wystarczają­
ce, czy rozwiąże najbardziej pa-, 
łące potrzeby?

Na ten temat przez długi czas 
prowadzona była dyskusja w 
społeczeństwie. Sprawę tę poru­
szała cała prasa. Niejednokrot­
nie zabierało też glos „Zycie 
Gospodarcze” 2).

W świetle obecnego stanu za­
spokojenia potrzeb mieszkanio­
wych ludności, jak również w 
obliczu przewidywanego przyro­
stu' ludności miejskiej, związa- 
neg^ nie tylko z przyrostem na-

kaniowej. ,Dlatego też ogólne wskaźniki 
nie mogą nam dać rzeczywistej 
charakterystyki sytuacji miesz­
kaniowej każdego członka spo­
łeczeństwa. Liczby te mają jed­
nak swoją wymowę, zwłaszcza 
jeśli chce się badać zarysowują-
cą się tendencję.Weźmy na przykład różnice w 
poprawie sytuacji mieszkanio-

turalnym, ale i z rozwojem u- 
przemysłpwienla kraju — wyda­
je się, że program ten nie może 
jeszcze rozładować . istniejących 
strukturalnych trudności miesz­
kaniowych:

Cóż Więc uczynić, aby go po­
większyć?Najprostszym na pozór roz­
wiązaniem byłaby zmiana pro­
porcji w podziale dochodu naro­
dowego. Na przykład przez zre­
dukowanie programu inwestycji 
produkcyjnych na rzecz budow­
nictwa mieszkaniowego. Jest toVUUI U- LU bis oymiŁuji , —wei na wsi i w mieście. Dyna- jednakże niemożliwe. Program -.... ----ten jest skoordynowany z po-mika' przyrostu zasobów miesz-

kantowych na wsi była ■ w mi­
nionym dziesięcioleciu słabsza niż 
w miastach i osiedlach, ale dwu-

trzebami gospodarczymi zarów-
(Dokończenie na str. 5)

Władysław Doberski — PRZEDSIĘBIORSTWO, 
ZJEDNOCZENIE, BANK — str. 3

Wzajemne stosunki przedsiębiorstwa i zjednoczenia, lob 
współpraca są przedmiotem niejednej już publicystycznej 
utarczki. Dyskusja trwa od lat. A jak dziś wygląda sytua­
cja? Jakie nowe elementy wchodzą tu w grę? Pewne świa­
tło rzucają na to omówione przez autora wyniki ankiety 
Rady Ekonomicznej..

Edward Szymański — Michał Wolski — CO NOWE­
GO W ZASADACH OPRACOWANIA NPG

— str. 4, 5
Proces ■ kształtowania NPG na rok następny przebiega 

nieco inaczej niż w latach ubiegłych. Różnic jest wiele. 
Choć nadal istnieją duże trudności, metody opracowania 
NPG na rok 1962 stanowią dalszy postęp w metodologii 
planowania i zarządzania gospodarką narodową.

Romuald Harasimowicz — SYTUACJA FINANSO­
WA PGR — str. 6

W gospodarce PGR nastąpił w ostatnim roku przełom. 
Z organizacji deficytowych przekształciły się one w przed­
siębiorstwa dochodowe. Prawdziwa jednak rentowność bę­
dzie mogła być osiągnięta dopiero po uwzględnieniu pra­
widłowej amortyzacji środków trwałych, która'obecnie jest 
poważnie zaniżona.
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Dwie fazy
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI komasacji

IE jestem pewien, czy 
trzech zaopatrzeniowców 
z trzech gdańskich zakła­
dów nie ucinało sobie 
czasem pogawędki na te­
mat niektórych nonsen­

sów w organizacji naszej gospo­
darki. W każdym razie — miewali 
po temu i dość okazji, i bardzo 
istotne podstawy. Niewątpliwie w 
swych normalnych „rajdach" zao­
patrzeniowych dość często, mogli

tą dziesiątki, jeśli nie setki po­
dobnych przykładów z całego kra­
ju, i nie tylko z przemysłu meta­
lowego. Jeszcze dziś blisko 70 proc, 
ogólnej ilości przedsiębiorstw prze­
mysłowych zatrudnia poniżej 500 
pracowników. Wniosek narzuca się
sam łączyć takie zakłady w

ich

spotykać się w jednym 
gdyż kierunki ich jazdy i 
ły jednakowe. -Gdańskie 
Mechanizmów Okrętowych 
ster", Gdańskie Zakłady 
Okrętowego oraz Gdańska 
Maszyn i Odlewów — to
kooperanci Stoczni

pociągu, 
cele by- 
Zaklady 
„Hydro- 
Sprzętu

Fabryka

prawie jednakowym profilu zaopa­
trzeniowym. Ale wszystko tam, nie

większe przedsiębiorstwa.
KONCENTRACJA A POSTĘP
Nie należy naturalnie sądzić, że 

wprowadzenie zdrowego rozsądku 
do pracy zaopatrzeniowców było 

, najważniejszym motywem podjętej 
przed paroma miesiącami prze» re­
sort przemysłu ciężkiego akcji łą-

' czenia małych przedsiębiorstw w 
bowiem większe przedsiębiorstwa wieloza- 

Gdańskięj o Kładowe. Przykład przytoczony na
wstępie (bynajmniej nie wyimagi-
nowany) uwidocznił tylko jaskrawo

tylko zaopatrzenie, działo się zu- nonsens istniejącego układu. Wia-
peinie odrębnie, liczne funkcje wy­
konywano w trzech niejako egzem­
plarzach.

Jeżeli uwzględnimy, że wszystkie 
te zakłady są położone w jednym 
mieście, że żaden z nich nie za­
trudnia nawet 500 ludzi, że wszy­
stkie pracują dla jednego odbior­
cy — sytuacja wydaje się absur­
dalna. Można by przytoczyć zresz-

domo, że zakłady małe nie dyspo­
nują zazwyczaj ani należytym par­
kiem maszynowym, ani odpowied­
nią kadrą techniczną. Organizacja 
takiej jednostki bywa siłą rzeczy 
nieco prymitywna, możliwości fi­
nansowe i inwestycyjne są mini­
malne, fundusz zakładowy to, za­
zwyczaj.. trudno osiągalne marze­
nie. To po prostu zakład bez per­

spektyw, a raczej z perspektywą 
— Kandydata do likwidacji. •

Dziś bowiem postęp techniczny 
i ekonomiczny jest nierozerwalnie 
związany z koncentracją środków i 
produkcji. Koncentracja umożliwia 
lepsze gospodarowanie i wykorzy­
stanie ■ urządzeń, • kadr, lepszą or- 
.ganizację, planowanie, bardziej ce­
lowe i racjonalne finansowanie 
produkcji i inwestycji. Walory kon­
centracji ujawniły się już po pra­
wie 2-letnim funkcjonowaniu przed­
siębiorstw wielozakładowych W e- 
nergetyce, przemyśle skórzanym, 
górnictwie, rud żelaza, budowni­
ctwie przemysłowym i innych 
branżach. Zarządzanie zyskało tam 
na ogół na sprawności, poprawiła 
się organizacja produkcji, koopera- 
cia przemysłowa, zwiększył się sto­
pień wykorzystania zdolności pro­
dukcyjnych. Rezultatem było obni­
żenie w tych przedsiębiorstwach 
kosztów materiałowych, gospodarki 
remr ntowej, kosztów ogólno-admi- 
nistracyjnych i innych.

Koncentracja nie ma, niestety, u nas 
Jeszcze takiego zasięgu, Jaki by nakazy­
wała logika ekonomiczna i — akty pań-

południowi
sąsiadzi
M. GOLDFARB - 
J. SIERZPUTOWSKI
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JANINA WALUK

OPINIE O PRACY KOBIET

DOKOŃCZENIE NA. STB 2

biet. Dlaczego w niektórych zawo­
dach dominują kobiety, w innych 
zaś nie. Odpowiedź ograniczy się 
do obecnej sytuacji w Polsce.

stnieje dość szeroko rozpow­
szechniony pogląd, że zawody 
są kobiece albo męskie. Gdy- 
byśmy jednak chcieli wymie­
nić te zawody i prace, to 
okazałoby się, że trzeba naj­

pierw odpowiedzieć na pytanie: kie­
dy i gdzie. Gdy w Stanach Zjed­
noczonych w 1854 T. sklepy zaczę­
ły zatrudniać kobiety w charakterze 
subiektów, publiczność była obu­
rzona niemoralnością tej innowacji 
i bojkotowała je. Nie przeszkadza­
ło to co prawda temu, że już w 
dwa lata później w Nowym Jorku 
założono pierwszą szkołę handlową 
dla dziewcząt. Dziś nikt nie powie, 
że zawód subiekta jest „niemoral­
ny" dla kobiety. Jednakże znajdzie 
się wielu ludzi, którzy z niedowie­
rzaniem będą się przyglądać pracy 
kobiety-inżyniera.

Sądy takie opierają się po pro­
stu na istniejącej tradycyjnej opi­
nii. Jednakże poglądy te są tak 
rozpowszechnione, że wywierają 
duży wpływ na zawodowy podział 
pracujących kobiet. Czy jest to 
wpływ decydujący?

Spróbujmy więc odpowiedzieć, co 
właściwie decyduje o takiej, a nie 
innej strukturze zatrudnienia ko-

Mam przed sobą wyniki niewiel­
kiej ankiety, w której najważniej­
szą była odpowiedź na trzy nastę­
pujące pytania: 1. Czy uważam, że 
kobiety powinny pracować zawodo­
wo? 2. Czy są zawody, w których 
kobiety nie powinny pracować? 
3. Jakie są najpoważniejsze trudno­
ści w podnoszeniu kwalifikacji zawo­
dowych kobiet pracujących?

Ankieta ta przeprowadzona zosta­
ła w jednym z zakładów przemy­
słu drzewnego w niedużym mieście 
na Lubelszczyźnie, obejmując 50 
osób, w większości mężczyzn, z te­
go 70 proc, pracowników fizycz­
nych, oraz 80 studentów płci oboj­
ga. Ponieważ próbka jest bardzo 
niewielka, nie można na tej pod­
stawie wyciągać szerszych wnio­
sków. Warto jednak zwrócić uwagę, 
że większość pracowników Zakla-

O ile do niedawna — do wybuchu 
rewolucji kubańskiej — Stany Zjed­
noczone wychodziły z założenia, iż 
Ameryka Łacińska jest tak geo­
graficznie oddalona od obsza­
rów objętych „globalną strate­
gią Pentagonu" jak tylko jest 
to możliwe we współczesnych wa- 
runkac'.. technicznych, o tyle wy­
darzenia na Kubie rozwiały te złu­
dzenia. Okazało się, że nie ma ta­
kiego punktu na świecie, który 
byłby wolny od ideologicznych czy 
politycznych konfiktów i proble­
mów naszej doby.

Waszyngton doszedł do przeko­
nania, iż musi dokonać zasadniczej 
zmiąpy taktycznej w swej dotych­
czasowej polityce wobec południo­
wych sąsiadów. Świadomość ta doj­
rzewała już zresztą od pewnego 
czasu, przy czym niemały wpływ 
na to wywarły „gorące", choć nie­
zbyt życzyliwe przyjęcia, z jakimi 
spotykali się niektórzy przywódcy 
USA podczas wizyt w republikach 
południowoamerykańskich. Wyszło 
na jaw, że nastroje antyjankesow- 
skie nie są bynajmniej czymś od­
osobnionym, .lecz ogarniają prawie
cały półkontynent.

Z drugiej strony na decyzje po-
de jmowane przez koła rządzące 
USA wyraźny cień rzucało i rzuca 
nadal konserwatywne stanowisko 
tych, którzy uporczywie trzymają 
się starych koncepcji, i rękojmi 
swych interesów w Ameryce Ła­
cińskiej dopatrują się w istnieniu 
oddanych im rządów autorytatyw­
nych czy wręcz dyktatorskich, pod­
partych odpowiednim systemem po­
licyjnym. Aczkolwiek koncepcja ta 
z każdym dniem niemal ponosi co­
raz to nowe porażki, to jednak 
wciąż jeszcze znajduje wpływo- 
v.ych zwolenników. Muszą się z 
tym liczyć nowi przywódcy zajmu­
jący wobec problemu Ameryki Ła­
pińskiej bardziej elastyczne stano-
wisko dążący do utrzymania
wpływów i pozycji ekonomicznych 
USA na półkontvnencie w drodze so­
juszu z określonymi warstwami tam­
tejszej burżuazji i wspólnego z nią 
podejmowania kroków, w celu prze­
łamania feudalnej struktury spo-
łeczno- gospodarczej stworzenia
warunków dla pełnego rozwoju ka­
pitalizmu.

AKT BOGOCKI

Bezpośrednio przed przerwą letnią 
w pracach Kongresu w roku ubieg­
łym Departament Stanu przedsta­
wił projekt nowego programu po- 
mi cj dla Ameryki Łacińskiej prze­
widującego zwiększenie udziału 
USA w rozwiązywaniu riajważniej- 
szych problemów półkontynentu. 
Projekt ten został zakceptowany i 
uchwalono na jego zapoczątkowa­
nie sumę 500 milionów dolarów.

Podczas obrad konferencji państw 
amerykańskich' w Bogocie ' we 
wrześniu 1960 szef delegacji USA,

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 J



OD REDAKCJI

Publikowany poniżej artykuł porusza temat wzajemnego stosun­
ku tempa wzrostu produktu globalnego i dochodu narodowego. 
Temat ten jest od wielu lat dyskutowany przez ekonomistów. 
Autor wykorzystuje dane statystyczne dotyczące Polski. Jest spra­
wą dyskusyjną, czy dane te są dostateczne, aby mogły w pełni uza-
sadnić wyrażane przez Autora 
Bzone zagadnienie zasługuje na

poglądy. Sądzimy jednak, że poru- 
uwagę.

produkcji gicmainej był jeszcze 
większy (z 29,4% do 22,2%).

Niestety brak jest danych liczbo­
wych' dla lat wcześniejszych, co 
uniemożliwia określenie interesują­
cych nas tendencji w dłuższym o- 
kresie czasu. Wydaje się jednak, iż 
w okresie 1950 do 1954, a zwłaszcza 
w czasie 1950 do 1953, rozwój pro-

I
stnieje bezpośredni związek po­
między wzrostem rentowności 
produkcji, a tempem wzrostu 
dochodu narodowego. O ile 
miarą poziomu rentowności jed­
nostkowej jest stosunek akumu­

lacji pieniężnej i utargu (lub kosz­
tów produkcji), to o poziomie ren­
towności w skali całej gospodarki 
narodowej świadczy relacja docho­
du narodowego do produktu global­
nego.

Większość ekonęmistów zakłada 
jako zjawisko typowe dla gospodar­
ki socjalistycznej szybsze tempo 
wzrostu dochodu narodowego ani­
żeli produktu globalnego, dopatrując 
się w tejże tendencji poważnego 
źródła wzrostu dochodu narodowe­
go ’). Tego typu tendencja ma być 
następstwem lepszego wykorzystania 
elementów kosztów rzeczowych i 
użytkowanych środków trwałych 
oraz rosnącej stale wydajności no­
wych maszyn i urządzeń. W związ­
ku z tym wysuwana jest także teza 
o stosunkowo szybszym rozwoju 
produkcji aniżeli majątku trwałego.

Są jednak ekonomiści, którzy ten­
dencję odmienną uznają jako pra­
widłowość gospodarki socjalistycz­
nej. Na przykład radziecki ekono­
mista Kronrod pisze: „W wyniku 
reprodukcji rozszerzonej, opartej na 
intensywnej podstawie, na każdą 
jednostkę produktu wydatkuje się 
wartościowo mniej surowców, ma­
teriałów i innych elementów pracy 
uprzedmiotowionej. Jednakże to ob­
niżenie wydatkowania pracy uprzed­
miotowionej wiąże się z jeszcze 
większym obniżeniem wydatkowa­
nia pracy — żywej — na jednostkę 
produkcji. Stąd udział funduszu 
odtworzenia w produkcie, wziętym 
tak wartościowo, jak i w ujęciu 
fizycznym, rośnie" 3).

Modyfikuje nieco przedstawimy 
wyżej pogląd Ostrowitianow, który 
tezę o względnym ogran'czemu 
oszczędzania środków produkcji od­
nosi do już działających środków 
produkcji, a więc wyłącza dziedzi­
nę inwestowania.

Tezy o stosunkowo szybszym roz-

Koszty 
w skali

gospodarki 
narodowe;

(Artykuł dyskusyjny)

JANUSZ MACIASZEK

woju produkcji globalnej aniżeli do­
chodu narodowego nawiązują do 
znanego twierdzenia Marksa (względ-
nie raczej Engelsa) o wzroście 
miarę postępu technicznego ■

w 
u-

działu pracy uprzedmiotowionej w 
ogólnej sumie pracy zawartej w to­
warze. Zakładają one również za­
sadniczą zmianę struktury kosztów 
produkcji, a w szczególności znacz­
ny wzrost udziału kosztów amorty­
zacji.

Warto więc zbadać, jak tezy tego 
rodzaju mają zastosowanie do wa­

dukcji globalnej był — wyłączając 
rolnictwo - szybszy aniżeli produk­
cji czystej, o czym świadczą nastę­
pujące dane zawarte w tablicy nr 4.

Wysunięta przez nas teza o sto-
sunkowo szybszym 
dukcji globalnej ;

rozwoju pro-

runków polskich. Przedstawimy
przeto kształtowanie się interesują­
cych nas wielkości w latach 1947— 
1959.

Jak wiadomo punktem wyjśria 
rentowności są nakłady na produk­
cję. W latach 1955-1959 - kształ­
towały one się następująco:

narodowego 
1947-1959,

aniżeli
w Polsce,

dochodu 
w latach

może wywołać pewne

Tablica 1___________________________
Elementy kosztów produkcji___

STRUKTURA KOSZTÓW (w %% sumy 
kosztów całej gospodarki narodowe.)) 
1. Zużycie materiałów i uslęg 

materialnych
2. amortyzacja
3. place produkcyjne brutto

Ogótein koszty materialne (1+2)
DYNAMIKA KOSZT6W ogółem
1. Zużycie materiałów i usług 

materialnych
2. amortyzacja
3. ptace produkcyjne brutto 

Ogótem koszty materialne (1+2)

na podstawie cen bieżących)

„ 1955 __ 195fi 1957 ___ 1958 ____1059

100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

75,5 . 7fi,l 75,9 76,1 76.0
4,8 4.7 4.7 4,8

20,fi 19,1 19,4 19,2 19.2
79,4 80,9 80,6 80,7 S0.8

100,0 126,6 150,1 162,7 171,6

100,0 127,6 150.9 164,0 180 2
100,0 155.9 179.S 196,8 216,5
100,0 117,4 141,6 151.6 166,2

__ 100, R____ 153,0-.72^*' ___

zastrzeżenie, że jedynie zmianom 
metody obliczania produkcji global­
nej należy przypisać zarysowanie 
się owej tendencji. Ponadto mogą 
być twierdzenia, że rozwój koope­
racji spowodował obniżenie się 
udziału dochodu narodowego w pro­
dukcie globalnym.

Naszym zdaniem, nie sposób jed­
nak doszukiwać się wytłumaczenia 
omawianego zjawiska w działaniu 
tylko tych czynników. Bez wąt­
pienia bowiem miało tutaj miejsce 
dr.iałanie wielu przeciwstawnych 
procesów, których wynikiem była 
ogólna tendencja spadku udziału

Z tablicy A..wynika,, że w latach 
1955-1959 nie nastąpiły zasadnicze 
przesunięcia w strukturze kosztów;

Decydujące znaczenie przypada 
nadal zużyciu materiałów i usług 
materialnych, które stanowią około 
76% ogólnej sumy kosztów. Udział 
płac wynosi nieco powyżej 19%, 
zaś wielkóść amortyzacji zbliża się 
do poziomu 5% ogólnej sumy kosz­
tów.

Najszybszy w omawianym okre­
sie był wzrost amortyzacji (wskaź­
nik 209,8). Nieco wolniej przebiegał 
wzrost zużycia materiałów i usług 
materialnych (wskaźnik 180,2). Naj-

słabszy natomiast był .W.ąrpst jjłę^ 
dla których wskaźnik wyniósł w 
roku 1959 - 166,2 wobec 182,0- - 
dla kosztów materialnych ogółem.

Z przytoczonych liczb należałoby 
wyciągnąć dwa wnioski: 1) wzrost 
kosztów materialnych wyprzedza 
rozwój plac, oraz 2) amortyzacja 
nie wywierała dotychczas poważ-
niejszego wpływu na 
tów materialnych.’)

Rozwój kosztów 
rzutuje na strukturę 
produktu globalnego,

poziom kosz-

materialnych 
i dynamikę 

która przed-
stawiała się w latach 1955—1959 na­
stępująco;

flocjiódu narodowego w produkcie 
globalnym. Oczywiście w poszcze­
gólnych przypadkach (przedsiębior­
stwach, branżach) sytuacja mogła 
kształtować się odmiennie niż w 
całej gospodarce. Możliwa też jest 
zmiana owej tendencji w przyszło­
ści.

Niewątpliwie w kierunku wzrostu 
udziału dochodu narodowego w pro­
dukcie globalnym oddziaływały: 
inwestycje oddane do użytkowania, 
oparte na wyższej technice, reali­
zowanie planowych zadań w zakre­
sie obniżki kosztów własnych, lep­
sze wykorzystanie środków trwa­
łych 1 surowców; polepszanie jako- -
ści wyrobów itp.

Natomiast w kierunku odwrot­
nym, dominujący, wpływ wywarły, 
wzrost kooperacji w gospodarce
narodowej; szybszy rozwój przemy­
słu przetwórczego (wskaźnik 409,1 . 
przy 1949 = 100) aniżeli przemysłu 
wydobywczego (wskaźnik dla roku 
1959 »= 173.6); wysoki poziom i za­
kres deficytowości w gospodarce 
narodowej, w niektórych przypad­
kach - realizowanie różnych zadań 
bez względu na koszty; wzrost in­
westycji kapitałochłonnych: wydłu­
żenie przeciętnego cyklu inwesty­
cyjnego; wysoki poziom przyrostu

Tablic» 4

Doehód 
narodowy

1949 
1959 
1951 
1932 
1933 
1834
1955 
1958
1957 
1958 
1959

88,9 
in#.# 
197.4 
114,1 
128.1 
139.4 
151,1 
183.5 
178.8 
185.9 
198*3

sapasów; marnotrawstwo materia­
łów, usług i urządaeń ora» «J*' 
kość wyrobów; przerosty i niedo­
stateczna efektywność niektórych 
inwestycji.

Trzeba jednak podkreślić, iż 
lata 1947-1959 nie są okresem 
jednolitym. W okresie odbudowy, 
przy bardzo wysokini rocznym przy- 
roście dochodu narodowego wytwo­
rzonego, mógł mieć miejsce szyb­
szy wzrost dochodu aniżeli produk­
tu globalnego; natomiast w latach 
1951—1953, przy bardzo wysokich 
nakładach inwestycyjnych wystąpi­
ło znaczne opóźnienie dynamiki do* 
chodu w stosunku do produktu
globalnego.

Abstrahując jednakże zupełnie od 
absolutnego poziomu omawianych 
wskaźników, można z pewnością 
stwierdzić, iż. jak dotychczas -u nas, 
nie następował wzrost udziału do­
chodu narodowego w produkcie
globalnym. W konsekwencji tęgo, 
należałoby więc zwróćić większą 
uwagę na produkcją czystą, aniżeli 
produkcję globalną. Ta ostatnia bo­
wiem określa tylko rozmiary prze­
robu całej gospodarki, nie odzwier- 
ciedlając zupełnie zmian ani w wy­
dajności pracy, ani' też wyników 
gospodarowania.

(eany porównywalne, 195# r. - 1##)

globalna

Frzemvif 
Produkcja

czysta globalna

Rołnlctwo 
Produkcja

103.8 
122,1 
MSI 
170.8 
188.9 
211.«
230.8 
233.8 
278.9 
304.1

100.B

«7.8 
(17# 0) 
CW1M 
<•1841 
(238,1)

m.#
100.8

98.8

115.1

119,9

UWAGA: W kolumnie 4 dsne u lał* 
18'9 1 1955 zaczerpnięto z pracy 8., Ku- ( 
fińskiego: Główne propnrete rozwoju 
gospodarczego Polaki Ludowej. Kaleka 
i Wiedza 1960; itr. 37. Dane liczbowe 
1936-1959, GUS wg cen bieżących (na

1) M. In. A. Not kin: Oczerkl fleorll so- 
cj aHst i czeska wn wosproizwodstwa, Mos­
kwa 1M9. str. 140 t 141:

B. Minc: Zagadnienia ekonomii polltv- 
cznei socjalizmu, Warszawa 1937, str. 
193 1 255;

P. M. Moskwin: Woprosy statietiki na- 
clonalnowo dochoda SSSR, Gostatizdat 
1958. str. 81;

Problemy politiczeskoj ekonomii socja- 
llżma, Sbomik statiej, Moskwa 1959, str. 
59 (art. M. Z. Bora).

2) 3. A. Kronrod: Obazczestwiennvj 
produkt, i tego struktura pri socjalizmie, 
Moskwa 1958, str. 382.

3) Zarysowało się nawet pewne obni-

brutto^
88.5 
100.0 
98.4 
97.8

100.3 
102.8
108.8 
Ht.O
118.8

119,9

skutek erego dane kol. 4 aą nleeo r.a- 
wżone w stosunku ńó danych porost»- , 
lyeH'kolumn, ujętych w cenach porów­
nywalnych). W stosunku do lat 1S58-1859 
zastoaowano nawiązanie łańcuchowe 
przy założeniu 1953 — 167,#.

żenie ciężaru gatunkowego amortyzacji 
w przemyśle. Podczas bowiem gdy w 
roku 1947 amortyzacja stanowiła 9,2% 
kosztów materialnych (Dochód narodowy
Polski 1947; przemysł państwowy), to w 
roku 1959 - jedynie 5,2% (przemysł
lem).

4) według GUS, Dochód narodowy 
ski 1947 (eeny bieżące).

5) Według danych PKPG (ceny 
żąeę).

ogó-

Pol-

ble-

«) według PKPG - Plan «-letni; eeny 
195# (stara waluta).

7) Jedna z pierwszych wersil ■ Planu 
5-letniego (wg danyeh Komisji Planowa­
nia przy R. M.).

THE ALLOCATION OF ECONOMIO 
RESOURCES. (Autorzy: Motei Abramo- 
vhz, Armen Alcbian, Kenneth J. Ar­
row, Faul A. Baran i In). Stanford, 
Cal. >91* 8° Stanford Unlr. Presa. 
Studium wysoko wyspecjalizowane za­

wiera'trzynaście prac kolegów i uczniów 
prof. Bernarda Francisp Haleya, które* 
mu książka jest dedykowana. Prace 
dotyczyły pierwotnie problemów aloka­
cji zasobów gospodarczych, z ezasem 
problematyka - rozrosła się. Studium 
zawiera m. In. pracę M. Abramowitza 
z zagadnień długookresowego wzrostu 
gospodarczego w . powlązaniu z zagad­
nieniami alokacji zasobów 1 krótkookre- 
sowyml fluktuacjami: pracę A. Ąlicha- 
n* na temat kosztów i produkcji, i. In.

DQDONOW A.l AMORTIZACIJA I RE­
MONT OSNOWYCH SRIEDSTW W PRO- 
MYSZLIENNOSTI SSSR. Moskwa 1381 
Gosflnizdat 8° s. 296, 8 nlb.

Środki trwale - i ich wykorzystanie « 
amortyzacja środków trwałych - ewi­
dencja — remont środków trwałych.

LES RATIOS, ÓUT1LS DE GESTION) 
PAR DIVERS AUTEURS. Paris 1959 ' 8« 
s. 135 Editions d‘Organisation.

Francuskie towarzystwo dla spraw or­
ganizacji naukowej (AFCOS) zorganizo­
wało w połowie 1938 r. dwudniowe ob­
rady poświęcone „ratios** (wskaźnikom). 
Sprawozdanie z tych obrad ztanowi 
materiał książki. Wzrastająca Uośó 
przedsiębiorstw ucieka się do metod 
„przewidywania" w zarządzaniu, opar­
tych na budżecie i kosztach standardo­
wych'. .Metody te pozwalają na opraco­
wanie planu, jaki ma być zrealizowa­
ny, a następnie pozwalają skontrolować 
jego wykonanie'. Dobrym środkiem kon- 

■ troll jest uciekanie się do „ratios" - 
wskaźników - poziomu równowagi, ja­
ka ma być osiągnięta między poszcze­
gólnymi elementami, które warunkują 
strukturę lub funkcjonowanie przedsię­
biorstwa. Praktycy, zgromadzeni na ob­
radach, konfrontowali zwoje doświad­
czenia. Przykłady. Książkę zamyka ob- 
szerua bibliografia w językach francu­
skim, angielskim i niemieckim.

COŁIN CLARK: LES CONDITIONS DU 
PROGRES ECONOMIQUE. Traduit ,de 
Itanglai-s par A. Morin-Rambert. Paris 
1960 9° Presses Univ. de France s. XVI, 
303, 2 nlb.

Przekład z trzeciego uzupełnionego 
wydania oryginału angielskiego (1957). 
Analiza 1 zynteza danych o realnym 
produkcie narodowym krajów świata.

BATYRIEW W.: DIENlEiNOJE OB- 
RASZCZENIE W SSSR. (Woprozy tleorii, 
organizacli i płanlrowanija). Moskwa 
1939 Goslinizdat 8° s. 373, 1 nlb Akade- 
mlja Nauk SSSR. Instltut Ekonomiki.

W treści: Produkcja towarowa i pie­
niądz w socjalizmie - Rozwój systemu 
pieniężnego ZSRR - Zawartość złota 1 
siła nabywcza pieniacza w socjalizmie« 
Kredyt i obieg pieniężny * Obieg pie­
niądza gotówkowego i masa pieniężna 
w obiegu - Proporcjonalność rozwoju 
gospodarki narodowej 1 problemy pla­
nowania .obiegu pieniężnego.

PLEO i ZAWO
Dokończenie ze str.

du Przemysłu Drzewnego wypowie- 
dzicJF się przeciwko pracy zawodo­
wej kobiet. Motywy: w naszych 
warunkach o wiele bardziej celowe 
jest, aby kobiety (oczywiście chodzi 
przede wszystkim o mężatki) pozo­
stawały w domu, zajmując się wy­
chowaniem dzieci oraz opiekując 
mężem. Ten ostatni argument był 
często stawiany na pierwszym miej­
sca.

Zdecydowana natomiast większość 
studentów, w tym 100 proc, stu­
dentek, wypowiada się za pracą za-

. W ,grupie pracowników ze śred­
nim wykształceniem największy u- 
dżiał mają kobiety w" zarodach 
służby zdrowia, nauczycielskim oraz 
grupie zawodów ekonomicznych. 
Najmr.iejszv w grupie zawodów 
technicznych i rolnych.

wodową kobiet. Natomiast wśród

Tablica 2 (w */i, na podstawie cen bieżących)
—--------- u

Treść 1955 1956 1957 1958 __ 1959

1. ELEMENTY PRODUKTU 
GLOBALNEGO
koszty materialne 
dochód narodowy wytworzony

lon.n
53,5
46,5

100.0
56,5
43,5

100,0
56.6
43,4

100,0
57.1
42,9

100.0 
57,6 
42,4

1. Koszty materialne do dochodu 
narodowego wytworzonego 1,15 1,29 1,30 1,32 1,36

3. DYNAMIKA: 
kosztów materialnych 
dochodu narodowego 
produktu globalnego

100-0 
100,0 
100.0

129.0
114.6
122,3

152.3
134,5
144,0

165,6
143,4
155,3

182.6
134.4
189,2

tych młodych ludzi, którzy są jej
przeciwnikami, najważniejszym 
gumentem jest wygląd kobiety.

W odpowiedziach na pozostałe 
tania jest dość duża zgodność. 
124 osób, odpowiadających na dru-

PODZIAŁ PRACY A PLEĆ
Jekie są przyczyny podziału pracy 

według płci? Jako czynniki decy­
dujące należy wymienić: charakter 
pracy ze względu na stopień jej 
uciążliwości; nieprzystosowanie fi­
zjologiczne kobiet do wykonywania 
pewnego lodzaju prac; stopień zło­
żoności pracy — nieprzystosowanie 
kobiet ze względu na konieczność 
posiadania odpowiednich kwalifika­
cji oraz specylika różnych rodzajów

py- 
Ze

pracy pewne predysponowanie

Jak widać, udział kosztów mate­
rialnych w produkcie globalnym 
wykazywał stalą tendencję wzrosto­
wą. Wzrostowi udziału kosztów ma­
terialnych w produkcie globalnym 
towarzyszył wzrost kosztów mate­
rialnych, przypadający na jednost­
kę dochodu. Zarazem dynamika 
kosztów materialnych była naj­
szybsza, produktu globalnego nieco 
wolniejsza, zaś dochodu narodowe­
go — stosunkowo najwolniejsza.

Porównywalność produkcji glo­
balnej w różnych okresach jest c- 
czywiście znacznie ograniczona. 
Przede wszystkim na jej wysokość 
wywierają bowiem wpływ — obok 
strukturalnych czynników ekonomi­
cznych oraz ruchów cen elemen­
tów kosztów i produkcji czystej — 
zakres kooperacji w gospodarce na­
rodowej oraz sposób obliczania pro­
duktu globalnego. Można jednak 
założyć, iż przedstawione powyżej 
dane dla lat 1955-1959, zestawione 
przez GUS, są —. chociażby jako 
tendencja — porównywalne.

Ponadto pewne światło na ten-- 
dencję zmian udziału dochodu na­
rodowego ,W produkcie globalnym 
rzucają następujące dane: W roku

1953 _ 47,8 5). Jest rzeczą charak­
terystyczną, że plan 6-letni zakła­
dał stały wzrost udziału dochodu 
w produkcie globalnym, w wyso­
kości: rok 1950 — 47.8%; 1951 — 
48.4%; 1952 - 49.1%; 1953 - 49,6%; 
1954 _ 49,8%; 1955 - 50,0%.«)

Podobne były założenia planu 
5-letniego: rok 1956 — 46,5%; 1957
- 46,6%; ' 
47,0%; 1960

1958 - 46,6%; 1959

Tymczasem 
roku stosunek 
tu globalnego 
niżej poziomu

47,2%J)
faktycznie 1955
dochodu do produk- 
ukształtował się po- 

wyjściowego planu

1947 udział 
produkcie
61,1% 4); w 
wynosił już

dochodu narodowego w 
globalnym stanowił

roku 1949 stosunek ten 
tylko 49,4% 5); w roku

6-letniego. Lata następne zaś przy­
niosły jego dalsze obniżenie.

Przytoczone dane liczbowe obra­
zują więc dwa charakterystyczne 
zjawiska — a mianowicie: 1) ten­
dencję malejącego . udziału dochodu 
narodowego w produkcie globalnym 
oraz 2) przeciwstawny charakter 
tendencji planowej (rosnący) i rze­
czywistej — (.malejący).

Zobaczmy ponadto, jak kształto­
wały się interesujące nas wielkości 
ekonomiczne w poszczególnych dzia­
łach gospodarki narodowej. W tym 
celu posłużymy się współczynnika­
mi rentowności działów (produkcja 
czysta odniesiona do kosztów ma­
terialnych). Kształtowanie się tych 
współczynników było następujące:

gie pytanie, nie znalazła się ani 
jedna, która by uważała, że kobie­
ty powinny pracować we wszyst­
kich zawodach.

W odpowiedzi na trzecie pytanie, 
przeważająca większość uczestników 
ankiety widzi największą trudność 

podnoszeniu kwalifikacji zawo­
dowych kobiet, w konieczności łą­
czenia pracy zawodowej z domo- 
wą. Na drugim miejscu stawia się 
nie sprzyjającą podnoszeniu kwalifi­
kacji atmosferę pracy oraz złe wa­
runki pracy.

Najbardziej interesujące są odpo­
wiedzi na drugie pytanie. Intere­
sująca jest tu nie tyle określona 
opinia, przeważająca w danej chwi­
li, ile przyczyny powodujące, że w 
naszej gospodarce rzeczywiście ist­
nieje określony podział zawodowy 
pomiędzy pracującymi mężczyznami 
i kobietami. Czy jest to jakaś pra­
widłowość? Co ją określa?

W * gospodarce uspołecznionej
przeważająca większość kobiet pra­
cuje w charakterze pracowników 
umysłowych. Największy odsetek 

.......... ’* zatrudnionych 
działach jak: 
i kulturalne, 
administracja, 
jest koniecz- 
fizyczny.

kobiet do określonego rodzaju zajęć.
Stopień uciążliwości pracy odgry­

wa największą rolę wtedy, gdy go­
spodarka znajduje się na niskim 
poziomie rozwoju ekonomicznego, 
kiedy ogromna ilość prac i zawo­
dów wymaga bezpośredniego wysił­
ku fizycznego i kiedy ten wysiłek 
łączy się z prymitywnymi, ciężki­
mi warunkami pracy oraz z nie­
bezpieczeństwem dla zdrowia. W 
miarę rozwoju postępu techniczne­
go, znaczenia nabiera czynnik dru­
gi — złożoność pracy. A to oznacza, 
że w miarę, jak bezpośredni wysi­
łek fizyczny jest zastępowany pra­
cą maszyn, wymagających obsługi 
■wykwalifikowanych pracowników, 
o udziale kobiet w zatrudnieniu, 
jak również o stopniu ich aktywi­
zacji zawodowej, decyduje zasadni­
czo stopień kwalifikacji. Stąd 
ogromne znaczenie systematycznego 
podnoszenia kwalifikacji kobiet 
i zapewnienia odpowiednich' warun­
ków ich rozwoju. Jak' dotychczas, 
tego rodzaju badaniom poświęca się 
u nas stanowczo za mało uwagi.

Charakter pracy jest więc czyn-

kobiety, jąkęby nie, mają wrodzo­
nych’ uzdolnień. Wkraczamy .tii w 
dż!edzinę spraw dość dr.ażliwych, 
które od dawien dawnaa poruszają 
umysły ludzi i o których w róż­
nych krajach wypowiadano masę 
najrozmaitszych sądów.

Oto ćo ńp. pisze- na ten temat 
prof. A. Beatjer w pracy „Women 
in Industry, their Health and Effi- 
ciency": „Waga kobiet przeciętnie 
wynosi zaledwie 85 proc, wagi męż­
czyzn i kobiety mają około 65 proc, 
fizycznej siły mężczyzny. A zatem 
nie mogą pracować na równi z męż­
czyznami. są bowiem słabsze. Ko­
biety są „zbudowane" niejako w 
mniejszym anatomicznym wymiarze 
niż mężczyźni, z czego właśnie wy­
nika nieprzydatność kobiet do pew­
nych prac". W wielu wypadkach 
bardziej niż siła muskułów wyma­
gane są kwal-fikacje oraz ich do­
skonalenie. „W większości zawodów 
— uzupełnia swoje wywody autor­
ka — rodzaj znużenia, które one 
powodują, jest wynikiem nie wysił­
ku mięśni, a naprężenia systemu 
nerwowego i raczej pewnych zmian 
psychologicznych niż fizjologicznych. 
Jeśli -kobiety ulegają takiemu ro­
dzajowi zmęczenia szybciej niż męż­
czyźni, jest to spowodowane częś­
ciowo brakiem doświadczenia w 
pracy w przemyśle, ale głównie 
faktem, że zwykle muszą one 
oprócz pracy zawodowej wykony­
wać różne obowiązki domowe i pra­
cować nieomal podwójną ilość go­
dzin". Na pierwszy plan wysuwa 
się więc argument o konieczności 
zdobywania odpowiednich kwalifi­
kacji, problem i u nas dobrze zna- 
ny.

A oto, co mówiła na' ten temat

kobieta nie była „uciśniona przez 
(swoją ■ sytuację gosficdarczą, od- 
.mienną- od.-sytuacji mężczyzny1*.

Byłoby również absurdem uwa­
żać, że ponieważ duża liczba kobiet 
może z pożytkiem i dobrze praco- 
wać w służbie zdrowia czy prze­
myśle precyzyjnym, to nie ma ko­
biet, ^które mogą być równie do­
brymi inżynierami, kierowcami czy 
technikami. Jest to przecież kwe­
stia osobistych uzdolnień jednostki. 
Mogą być kobiety nie obdarzone 
zdolnościami technicznymi, podob­
nie jak nie posiada tego typu u- 
zdolriień wielu mężczyzn.

Najbardziej zasadnicza jest tu in­
na sprawa, a mianowicie: niejed­
nakowe możliwości podnoszenia 
kwalifikacji. Dotyczy to szczególnie 
pracujących kobiet zamężnych, to 
znaczy większości kobiet zatrudnio­
nych w naszej gospodarce. Należy 
dodać, że znaczna część 'tych ko­
biet — to jedyne żywicielki rodzin, 
O podnoszeniu ich kwalifikacji w 
warunkach, kiedy po ośmiu godzi­
nach pracy zarobkowej czeka je 
drugie tyle zajęć donrwych — na­
wet mowy być nie może.

O charakterze zdolności ducho­
wych kobiet trudno jest pisać. Dość 
interesująca jest tu wypowiedź Nuss- 
bauma z książki „Kobieta w spo­
łeczeństwie": „Szybsze obejmowanie 
przedmiotu przy mniejszej samo­
dzielności twórczej, więcej powodo­
wania się skutecznym natchnieniem 
niż rozumowym wnioskowaniem, 
większa łatwość wnikania w myśli 
obce, przy mniejszej oryginalności 
własnych, zdolność wielka wszcze­
piania myśli i pojęć w umysły słab­
sze — skąd może fakt, że wielcy 
ludzie byli najczęściej synami wiel­
kich matek — wielka siła woli pod­
niecana zapałem, dochodząca łatwoKlara Zetkin, systematyzując powo­

dy, dla których kobiety powlnnv . do fanatyzmu — są to cechy umy- 
pracować w nieco innych zawodach słowości kobiecej, zgodne z jej fi-
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•WSPÓŁCZYNNIK RENTOWNOŚCI 
ogółem gospodarka narodowa 
w tym w przemyśle 1 rzemiośle 

rolnictwie 
budownictwie 
obrocie towarowym

(ceny bieżące) 
1955 1956 1957 195« 1959

#,868 
o,sin 
0.710 
1.156 
3,318

0,771 0,767 0,752
0,621 0,566 0,562
0.742 0.802 0,802
1,205 1,035 1,078
2,640 3,268 2,792

9,738 
0,553 
0,739 
1.940 
2,263

W roku 1955 produkcja czysta 
przemysłu stanowiła 52,9% docho­
du narodowego, obniżając się w ro­
ku 1959 do 49.7%. Natomiast w

rolnictwie nastąpił wprawdzie rów­
nież spadek udziału rolnictwa w 
dochodzie narodowym z 26,3% do 
22,4%, jednakże spadek udziału

kobiet wśród ogółu 
występuje w takich 
urządzenia socjalne 
obrót towarowy i 
czyli tam, gdzie nie
ny większy wysiłek

Największą liczbę kobiet zatrudnia
przemysł. Ale skupia on przecież 
największą liczbę pracowników w 
ogóle. W poszczególnych gałęziach 
przemysłu wysoki udział pracy ko­
biet występuje tam, gdzie nie wy­
magany. jest większy wysiłek fi­
zyczny, lub gdzie praca nie wymaga 
wyższych kwalifikacji, zwłaszcza 
technicznych.

Wśród pracowników z wyższym 
wykształceniem największy udział 
kobiet przypada na zawody huma­
nistyczne oraz służbę zdrowia. Naj­
mniej reprezentowane są kobiety 
w grupie zawodów technicznych, 
chociaż wahania w poszczególnych 
branżach są duże: 25 proc, inżynie- 
rów-chemików i 20 proc, inżynie-

- rów-włókienników to kobiety'.
Ale wśród inżynierów komunikacji 
jest już tylko 5 proc, kobiet; inży- 
nierów budowy okrętów — 1,2 proc.

cikiem, który ostatecznie warunku-
........................ ’ udział kobiet wje niejednakowy _____ _______ ..
zatrudnieniu w różnych działach
gospodarki. 

Jednakże to
stwierdzenie nie

ogólnie słuszne 
może nas zadowo-

lić, kiedy w sposób bardziej szcze­
gółowy rozważamy udział kobiet w 
pewnych grupach zawodów. W rze­
czywistości bowiem działa tu bar­
dzo wiele innych momentów, które 
w pewnych warunkach mogą stać 
się, i stają się nieraz, decydującymi 
Np. w warunkach zachwiania rów­
nowagi na rynku pracy takim de­
cydującym momentem może być 
konkurencja między mężczyznami 
a kobietami. Na co dzień zaś nie­
małą rolę odgrywa niechęć męż­
czyzn do dopuszczania kobiet db 
takich zawodów i na takie stano 
wiska, dzięki którym kobiety mo- 
glyby kierować . pracą’ mężczyzn 
Niemało ważne są tu również, tra-
dycyjnie przyjęte poglądy, że ko­
biety w ogóle ido pewnych prac 
się nie nadają. Dodajmy, że nie 
chodzi tu o prace, które zę wzglę­
du na swój charakter są przez na- 
,sze ustawodawstwo kobietom zabro­
nione, ale o takie dziedziny, gdzie

niż mężczyźni; 1. jest to określone 
innym . nieco charakterem zdolno­
ści zarówno fizvcznych jak i ducho­
wych; 2. konkurencją ze strony, 
mężczyzn; 3. konfliktem pomiędzy 
obowiązkami rodzinnymi i zawodo- 
wymL

Jak widzimy, nic nowego pod 
słońcem. Mimo takich czy inny-ł 
zastrzeżeń i wątpliwości, które mo­
gą powodować konkretne ograni­
czenia, np- to, że kobieta nie może 
być kierowcą autobusu, w którym 
liczba miejsc przekracza 14 — wy­
daje się, że przepisy te są w za­
sadzie słuszne. Natomiast realiza­
cja ich pozrstawia dużo do życze­
nia. Są onę bowiem nieraz komen­
towane w sensie nie dopuszczania 
kobiet do wielu bardziej samodziel 
nych, odpowiedzialnych, a przez tó 
i lepiej wynagradzanych stanowisk.

Z drugiej strony nieco inny -cha­
rakter zdolności kobiet znajduje 
wyraz w dużym udziale kobiet w 
tych pracach, które wymaga ją zręcz­
ności rąk. precyzji, cierpliwości, sy-

zjologiczną istotą. W ogóle jeszcze 
'rzec można, że górującą cechą umy- 
słowości kobiecej — to uczuciowość, 
męskiej — iczum’.

To iż do wielkiej liczby kobiet 
takie właśnie cechy i dziś dość do­
brze pasują, jest przede wszystkim 
wynikiem tego, że kobieta była 
przez długi okres czasu podporząd­
kowana mężczyźnie. Przez wieki 
prawo, tradycja, obyczaje „sp-iy- 
sięgły się prznewko kobiecie. Ust 
lowano jej wmówić, jak to np. 
wprost wypowiedział kiedyś Mii- 
lord, że „kobiety mogą walczyć o 
swoje prawa jakc wdowy, pięknoś­
ci, dziewice, ale nie jako ludzie" 
lub, że „kobieta będąc podporząd­
kowana mężowi jest s-zczęśliwsza 
niż byłaby w jakichkolwiek innych

stematyczności. Mówiąc o koniecz- 
ioś.'i zmiany społecznej sytuacji ko- 

. biet Lenin niejednokrotnie podkreś- 
. lał, że- chodzi nie o to, by zrównać 

kobietę' .z mężczyzną pod względem 
wydajności pracy itp„ lec* o to, by

warunkach, ponieważ tego wyma­
gają prawa natur- J. G. Bennet.

*
Niezależnie od tego, z jakiego 

punktu widzenia podchodzimy do. 
wąrunKów decjdujących o udziale 
pracy kobiet, jeden z nich wciąż 
wysuwa się na plan pierwszy: jest 
to problem kwalifikacji zawodo­
wych. W miarę rozwoju nasze* go­
spodarki stanie się on niewątpli­
wie czynnikiem decydującym.

JANINA WALUK



M
ateriał analityczny, uzy­
skany dzięki ankiecie 
Rady Ekonomicznej skie­
rowanej do przedsię­
biorstw przemysłowych, 
ich zjednoczeń i oddzia-

łów NBP finansujących działal­
ność tych przedsiębiorstw, jest tak 
bogaty, że omówienie go -wymaga 
większej ilości publikacji.

Ankieta objęła swym zasięgiem 
szereg tematów, jak produkcja ,i 
związane z nią zagadnienia jakości 
oraz asortymentu, stosunki między 
producentem a jego dostawcą i od­
biorcą zagadnienia dotyczące kosz­
tów produkcji i cen, zagadnienia 
dotyczące rozwoju przedsiębiorstwa, 
sprawy źatrudnienia, płac, dyscypli­
ny pracy i wydajności, zagadnienia 
planowania i organizacji; oraz spra­
wy zarówno stosunków panujących 
wewnątrz samego przedsiębiorstwa 
jak i jego stosunków zewnętrznych.

przebiega w zasadzie Robrze, tak 
przynajmniej "stwierdza przeszło */< 
ankietowanych przedsiębiorstw. Naj­
lepszą ocenę uzyskały działy plano­
wania produkcji, a najsłabszą piony 
inwestycyjne.

Ta dobra w zasadzie współpraca 
nie wyklucza jednał# pewnych żalów 
ze strony przedsiębiorstw, które 
skarżą się, że riie zawsze ich szczere 
wysiłki są w należyty sposób oce­
niane przez zjednoczenie. Przeszło

$ednoczenia oraa,j»lęT^jednoczenla. 
jako przedstawiciela branży; dopiero 
na trzecim miejscu stawiają moż­
ność przyspieszenia decyzji, prowa-
dzącą do wzrostu -samodzielności
branży. Rzecz jasna, że oceny te ma­
ją różne nasilenie w poszczególnych 
resortach, i tak na przykład możli­
wość obrony przedsiębiorstwa w ko­
legium wyraźnie wybija się na pier­
wsze miejsce w resorcie przemysłu 
lekkiego, a rola reprezentanta bran-

ląlnoścl brandy dziękLwlaściwej re­
alizacji uchwały Rady Ministrów 
o współpracy i koordynacji branżo­
wej — 47 proc, zjednoczeń chciąłoby 
zwięksżyć ilość podporządkowanych 
bezpośrednio przedsiębiorstw po­
przez dodatkowe przesunięcia orga­
nizacyjne. Szczególnie wyraźnie 
dążność ta występuje wśród zjedno­
czeń przemysłu chemicznego i prze­
mysłu materiałów budowlanych. 
Jeśli idzie o kierunek zmian organi-

Ąnkie&i Radu Ekonomicznej

zjednóczeń kolegia ich najwięcej 
czasu poświęciły, według# oceny 
samych zjednoczeń zgodnej ..z : od­
czuciem przedsiębiorstw, zagadnie- 
niom postępu technicznego i inwe­
stycjom. Dopiero na trzecim miejscu 
znalazły się zagadnienia planowania. 
Kolejność tej tematyki nie jest ana­
logiczna do tematyki istotnego i sku- 
tecznego wpływu kolegium na te. za- 

. gadnienia. Na pierwsze miejsce 
skutecznego wpływu kolegium wy­
suwa się zagadnienia planowania, 
na drugim są inwestycje, na trzecim 
specjalizacją produkcji,- a dopiero 
później sprawy zaopatrzenia i roz­
dzielnictwa materiałów.

Przedsiębiorstwo
Proces rozwoju naszego przemysłu 

jeśt imponujący, dość powiedzieć, że __
— jak wykizała ankieta — 45 proc. 9 ' ■ 0
przedsiębiorstw w okresie minionej ' B. "■ O
pięciolatki co najmniej- - podwoiło JłJ ■ W. / U ■■ W y Ki
swoją produkcję. Przeszło' 60 proc. 99 Bank
przedsiębiorstw Ministerstwa Gór­
nictwa i Energetyki, Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych i Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego znalazło się 
w tej grupie. Nic też dziwnego, że 
ocena własnej pracy przez przedsię­
biorstwa jest pozytywna. W 1956 ro­
ku 7 proc, przedsiębiorstw oceniło 
swoją pracę jako bardzo' dobrą, a 
63 proc, jako dobrą; natomiast w ro­
ku 1960 jako bardzo dobrą oceniło , 
swą pracę 16 proc, przedsiębiorstw, 
a 70 jako dobrą. Ocenę niedóstatęcż- 
ną dało sobie w 1956 roku 4 prcc. 
przedsiębiorstw, a w roku-1960— tyl­
ko jedno przedsiębiorstwo uznało» 
swą pracę za niedostateczną.

Taka sytuacja upoważnia do tego, 
aby, omawiając wyniki ankiety, nie 
jajmować się wewnętrznymi kłopo­
tami przedsiębiorstw, a raczej przed­
stawić wyniki dotyczące ich stosun­
ków z jednostkami nadrzędnymi 
oraz pogląd tych ostatnich na te 
sprawy.

Współpraca przedsiębiorstwa ze 
zjednoczeniem, a ściślej mówiąc — z 
jego komórkami funkcjonalnymi —

WŁADYSŁAW DOBERSKI

połowa przedsiębiorstw twierdzi, że 
walką o wzrost wydajności pracy 
nie ma w oczach jednostek nad­
rzędnych właściwego uznania. Szcze­
gólnie jaskrawo występuje to w 
zjednoczeniach resortu przemysłu 
ciężkiego i żeglugi. Organizacja pra­
cy i troska o jej stałą poprawę nie 
znajdują należytego zrozumienia w 
zjednoczeniach resortu przemysłu 
materiałów budowlanych, a walka o 
uzyskanie planowe] akumulacji nie 
zawsze jest właściwie oceniana w 
zjednoczeniach resortu żeglugi i re­
sortu' przemysłu drzewnego.

Mimo tych ukrytych żalów świado­
mość zmian, jakie spowodowane są 
przekształceniem centralnych zarzą­
dów w zjednoczenia przemysłu, nie 
została zatarta i jest właściwie oce­
niana. Za najbardziej istotną zmianę 
uważają przedsiębiorstwa możliwość 
obrony swoich interesów w kolegium

ży w przemyśle spożywczym. Opera­
tywność zjednoczeń największa jest 
w ocenie przedsiębiorstw przemysłu 
drzewnego.

Zmiany organizacyjne jednostek 
nadrzędnych miały również swoje 
odbicie w tematyce zainteresowań 
tych jednostek. Według oceny przed­
siębiorstw nastąpił wyraźny wzrost 
zainteresowania zjednoczeń dla rea­
lizacji postępu technicznego i spraw 
inwestycyjnych, z przewagą jednak 
postępu. Ta zmiana tematyki zamte- 
resowań, jaką stwierdzają przedsię­
biorstwa, a co niewątpliwie wynika 
z roli zjednoczenia jako gospodarza 
branży, odpow!edzialnego za pokry­
cie potrzeb gospodarki narodowej w 
produkty reprezentowanej branży, 
ma również swoje odzwierciedlanie 
w wypowiedziach zjednoczeń.

Niezależnie od możliwości uzy­
skania wpływu na całokształt dzia-
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zacyjnych w odwrotną stronę, a za­
tem chęć pozbycia się przedsię­
biorstw z grona podporządkowanych 
(a przęcież jeszcze jest wiele branż 
w pewnym sensie „zaśmieconych") 
— to przejawy takie są minimalne 
(15 proc- zjednoczeń zgłasza takie 
propozycje), natomiast w zjednocze­
niach „zachłannych “ — prawie żad­
ne.

Jeśli chodzi o wewnętrzną struktu­
rę organizacyjną zjednoczeń to więk­
szość uważa ją za prawidłową, lecz 
niedostateczną, a trudności dal­
szych zmian organizacyjnych uza­
sadnia brakiem odpowiedniej ilości 
etatów-(65 proc), wadliwą siatką płac 
(61 proc) i brakiem fachowców 
(27 proc). Wiele postanowień statu­
towych nie może być przez zjedno­
czenia realizowanych z uwagi na 
niedostateczną ilość etatów, skrępo­
wanie ze strony jednostek nadrzęd­
nych oraz bieżąco obowiązujących 
przepisów finansowych i inwestycyj­
nych. Mimo tych trudności ocena 
własnej pracy ze strony zjednoczeń 
jest wysoce pozytywna (98 proc), jak 
rówież świadomość pozytywnej oce­
ny tej pracy ze strony przedsię- 
biorstw(94 proc) i ministerstw (91 
proc.).

Zasady koordynacji branżowej' re­
alizowane- są najliczniej w resorcie 
przemysłu ciężk!ego i przemysłu ma­
teriałów budowlanych.

Współpraca między dostawcami i 
odbiorcami jest realizowana przede 
wszystkim przez zjednoczenia prze­
mysłu lekkiego (100 proc) i prze­
mysłu spożywczego (75 proc).

W krótkim okresie działalności

Czy w omówionych warunkach 
obie strony, tzn. przedsiębiorstwo i 
zjednoczenie, są zadowolone z po­
siadanych uprawnień, czy też mają 
jakieś postulaty?

Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa, to 
gromkim głosem domagają się one 
przede wszystkim zwiększenia upra­
wnień, w zakresie stosowanego sys­
temu plac i inwestycji, zdecentralizo­
wanych, a dopiero potem dalszych 
uprawnień w zakresie podziału , zy­
sku. Zdaniem natomiast zjednoczeń, 
które pomijają postulaty przedsię­
biorstw, do pełnego przekazania wy­
łącznej gestii przedsiębiorstw do­
rosły takie zagadnienia, jak sprawy 
akcji' przeciwpożarowej, TOPL i 
akcji socjalnej.

Większość zjednoczeń jest przeko­
nanych. że nie wykonują żadnych 
czynności, które powinny być wy­
konywane przez przedsiębiorstwa, 
ani' żą żadne prawa przedsiębiorstw 
nie powinny być ograniczone na 
rzecz zjednoczeń, mają jednak dużo 
pretensji do ministerstw co do ogra­
niczenia ich uprawnień, szczególnie 
jeśli chodzi o dyspozycję funduszem 
plac całej branży w ramach zatwier­
dzonego limitu.

O ile — zdaniem zjednoczeń — 
istniejące uprawnienia w stosunku 
do przedsiębiorstw są dostateczne 
(85 proc.), to samodzielność Zjedno­
czenia w stosunku do resortowego 
ministerstwa jest - jak jedni mówią 
— dostateczna (54 proc), a jak dru­
dzy się żalą - zbyt szczupła (46 prcc). 
Wyraźnej przewagi poglądów właści­
wie nie ma.

Jest jeszcze jedna sprawa w zakre­
sie stosunków zewnętrznych, którą 
chcę poruszyć; sprawa stosunków 
między przedsiębiorstwem a finan­
sującym go oddziałem NBP. Otóż, w 
odczuciu Banku współpraca ta ukła­
da się dobrze w 53 proc., dostatecznie 
w 43 proc, a źle w 4 proc. Od strony 
przedsiębiorstw świadectwo dla ban­
ków w zakresie oceny wzajemnej 
współpracy jest dużo pochlebniejsze. 
76 proc, przedsiębiorstw ocenia te 
stosunki jako dobre z podkreśleniem 
pełnego zrozumienia spraw przed­
siębiorstwa a określenie nadzoru 
bankowego jako neutralnego wystę­
puje w 10 proc. Nie negując uży­
teczności kontroli bankowej, nad­
zór finansowy jako krepujący od­
czuwa 14 proc, przedsiębiorstw,

ny się wykombinowało. Jak nie, to 
pozostaje spółdzielnia mieszkanio­
wa. Wplata wynosi 12 tys. za pokój 
z kuchnią i chyba gdzieś na jesie­
ni przyszłego rok* można by się
wprowadzić! I 
Proszę bardzo, 
dzie do banku, 
cewników1'.

Korzystam z 
dzę do banku.

Namyśli się pan?!
A może pan pój- 

, tam poiizebują pra-

dobrej rady i wcho- 
Niestety, nie ma dy­

Oborniki są niewielkim miastecz­
kiem ■ nadwarciańskim, , liczącym 
około ośmiu tysięcy mieszkańców. 
Nie; ma tu ani skarbów Tarnobrze­
gu, ani bogactw ziemi pyrzyckiej.. 
Jest natomiast wielu ludzi, któ­
rzy codziennie przemierzają pra­
wie trzydziestokilometrowy szlak 
v. lodący do Poznania. Dzięki swej 
bliskości i dobrej komunikacji 
Oborniki stały się rezerwuarem rąk 
do pracy dla stolicy Wielkopolski. 
Tam z całego obornickiego powia­
tu pracuje przeszło półtora • tysiąca 
osób.

Dostać robotę w samym 'miastecz­
ku jest bardzo tiudno. Już teraz, 
jak. to obliczają guspodarzb powia­
tu, bez. pracy pozostaje około tysią­
ca osób, a w 1965 r. ma być ich 
przeszło dwa tysiące. Sytuację ^rno- 
że rozładować jedynie duży zakłaa 
przemysłowy.

Pewne nadzieje wiąże się z hutą 
szkła, którą, być może, wybuduje się 
w miasteczku. Dzięki niej znalazło­
by zatrudnienie 900 pracowników. 
Na razie jednak nic nie Wiadomo. 
Choć warunki naturalne i. bliskość 
surowca oraz energii elektrycznej 
sprzyjają lokalizacji tego przedsię­
biorstwa, w grę wchodzi konkurent 
— Śrem. Jego sytuacja jest iden-

dla fachowców —miejsc brak, 
go trochę speszyło.

To

W tym miejscu należą się Czy- 
- ’ ' ' —Re-telnikowi pewne wyjaśnienia.

porter, nie zdradzając swej profesji, 
wszystkim;swym rozmówcom oznaj­
miał, że poszukuje pracy. Jest eko­
nomistą, absolwentem wyższej u- 
czelni, choć jeszcze nie magistrem, 
pracował dwa lata w przedsiębior­
stwach przemysłowych. Teraz jed­
nak, ze względu na zamieszkałą w 
miasteczku rodzinę, pragnie się tu 
osiedlić i oczywiście pracować. Py­
tał więc o możliwości zatrudnienia, 
o zarobek, o mieszkanie....

po wydziale, a 
lach się czegoś 
Żadnego z nich 
je zapewnienie, 
odpowiada: „Są 

- pan' pójdzie do
A tymczasem

gdy po dw6cb la-
nauczą, odchodzą, 

pożytku". Na mo­
że odbyłem staż, 
wolne etaty, niech 
kierownika".
już przewodniczący 
do Wydziału Orga-prowadzi mnie — 

nizacyjno-Prawnego, gdzie przemiła 
kierowniczka Alfreda Kazimierczak

Jestem już w miasteczku. Prowa­
dzony uprzejmymi wskazówkami 
mieszkańców docieram ■ do . PRN. 
Pierwsze kroki kieruję do działaczy 
gospodarczych — oni powinni być 
najlepiej w tych sprawach poinfor­
mowani.

tyczna. Nic więc dziwnego, że 
trudno przewidzieć, które z miast- 
otrzyma hutę.

O tym wszystkim reporter dowie­
dział się już w Poznaniii.- Dla jego 
zamiarów brzmiały te informacje, 
dość pesymistycznie. Bo wspom­
niano przy tym, że pracę dostać 
może jedynie robotnik niewykwali- 
fikowany.. Dla innych — zwłaszcza..

Przewodniczący powiatowej ko­
misji planowania Bolesław Seweryn 
przyjmuje mnie bardzo ciepło i po 

■ krótkim moim wstępie powiedział: 
O proszę pana, ekonomistów nam 

brak. Zresztą taki dziś kierunek, 
aby zatrudniać ich jak najwięcej . 
Pyta o* szczegóły, a potem wraz z 
miłą pracownicą tejże komisji po­
dają mi dość długą listę ewentual­
nych pracodawców.

W czasie rozmowy do pokoju 
wchodzi jakiś urzędnik (potem oka­
zuje się, że pracownik wydziału fi­
nansowego PRN) 
ryn zwraca się do mego. „Słuchaj, 
może byście przyjęli criowieka. 
Ekonomista, skończył studia . Pra­
cownik: „Byle nie bez stażu. Mie­
liśmy takich, co to się wtoczą tylko

oferuje pracę z miejsca: „Może pan 
pracować u nas, w PRN. Myślę, że 
znajdzie się miejsce w wydziale prze­
mysłowym. Wynagrodzenie? Na ra­
zie około 1500 zł. W tajemnicy po­
wiem, że pod koniec roku możli­
wości będą większe (2Ó00 zł). Zoba­
czymy, co pan umie. Tak, z miesz­
kaniem będzie trudniej. Chyba w 
spółdzielni mieszkaniowej, a może — 
nie • obiecuję — damy mieszkanie. 
W każdym bądź razie gorąco na­
mawiam".

Dziękuję i idę dalej. A ponie­
waż najbliżej jest do wydziału fi­
nansowego PRN, tam więc najpierw 
zaglądam. Na miejscu zastaję kie­
rownika Henryka Markulisa. Wi­
dać z jego gestów i tonu, że z chę­
cią mnie „kupi".

rektora. Będzie później. Na razie 
odwiedzę przedsiębiorstwa, których 
długą listę zaproponowano mi w 
komisji planowania.

Zaglądam do największego zakła­
du przemysłowego, zatrudniającego 
około dwu i pół setki ludzi — do 
zakładów mięsnych. Nie zastaję co 
prawda dyrektora, ale rozmowa z 
jego zastępcą Aleksandrem Janysz- 
kiem jest miła, miejscami przy­
pomina pogawędkę. Nic konkret­
nego jednak dowiedzieć się nie mo­
gę. „Jest ogólna tendencja w gos­
podarce, żeby przyjmować ludzi z 
wyższym wykształceniem — mówi 
dyrektor Janyszek. My nie chcemy 
być gorsi. Owszem, może znajdzie 
się etat. Mieszkanie? Tylko w spół­
dzielni. Sam zresztą w ten sposób 
je zdobyłem. Duże obciążenie dla 
rodzinnego budżetu,' lecz cóż zro­
bić!"

Bardzo miłe przyjęcie nie przyno­
si nic konkretnego, lecz, kto wie, czy 
właśnie' tu nie byłoby dobrze pra­
cować? Ale czas iść dalej...

W sąsiedztwie zakładów mięsnych 
mieści się przedsiębiorstwo jajczar- 
sko-drobiarskie. Dyrektor Roman 
Gierka przypatruje mi się bacznie 
i z zaciekawieniem słucha mojego 
opowiadania. Przerywa je odpo­
wiedź: „Ogłaszaliśmy się w prasie. 
Przez trzy miesiące szukaliśmy
głównego księgowego. Niestety, 
raz już mamy pracownika, choć 
z wyższym wykształceniem, 
jest".

Teraz wędruję aż na drugi

nie 
ale

ko-
niec miasteczka do Obornickich Za­
kładów Przemysłu Terenowego. Nie­
stety nie zastaję nikogo z kierow­
nictwa. •. Jakiś pracownik wychodzi 
ze mną na korytarz — w pokoju peł­
no- pracowników — i na moje wy- 
wsdy odpowiada głosem- nie zno­
szącym sprzeciwu: „W tej chwili 
wszystkie etaty są zajęte, nie mo­
żemy Pana zatrudnić, bo chyba nie 
odpowiada panu etat maszynistki" 
Ot, i cała rozmowa. Krótka, rzeczo­
wa, lecz jakże wymowna. Kurczę

„Mamy kilka wolnych etatów. 
Może by panu odpowiadała praca 
inspektora do spraw egzekucyjnych. 
Tak, ale do tego potrzebne jest wy­
kształcenie raczej prawnicze. Bo 
część pracy, to sprawy sądowe. Ale ----------- , ------ ....
nie nie szkodzi, wciągnie się pan. kim wyjaśnieniu powiedział: 
Mogę dać 1600 zł, lecz tylko gdyby ~~ - ’“ł “
pan miał dwa lata praktyki w tej 
dziedzinie. Na razie tylko 1400 zl 
i oczywiście premie kwartalne. Ile? 
Gdzieś w granicach 1400 zl. Miesz­
kania nie mamy, chociaż może , coś

się, dziękuję i wędruję dalej...
Podobnie przyjął mnie dyrektor 

Obornickiej Fabryki Mebli, Henryk 
Kaliszan, który po moim dość krót- 

• - ■ * ,Och,
myślalem, że sprawa jest o wiele 
poważniejsza. Nie mamy etatów. 
Potrzebowaliśmy głównego księgo-
wego, ale już ktoś przychodzi. 
Zresztą co by pan u nas robił?" Rze- 

•-czy wiście, cóż może-robić ekonomi-

• Ńa posiedzeniu w dniu 3 Hpca 1MI 
r. Komitet Ekonomiczny nady Mm.strow 
potuąi uchwałę w' sprawie ■ planu ooro- 
tów oetaiicznych na iii Kwartał br., or.iz 
dostaw towarów na rynes. Podjęto 
uchwalę ustalającą rozdział węgla Ka­
miennego na III Kwartał br. oraz zasady 
tworzenia przez zaKlady - przemysłowe 
zapasów .zimowych węgta Kamiennego. 
Komitet Ekonomiczny Bady Ministrów 
ustalił również przepisy dotyczące fun­
duszu zakładowego w. przedsiębiorstwach 
przemysłu cukrowniczego.

£ Buuowmczo >uę aopatni mieazi „uu- 
bin I", pierwszej w zagłębiu głogowskim, 
osiągnęli Już w jednym z szybów- głę­
bokość 120 metrów. ;

Uzyskany dotąd postęp w robotach 
daje gwarancję, że już w r. 1966, a więc 
o dwa lata wcześniej niż plerwotme 
planowano, „Lubin I" dostarczy pierw­
szo tony rudy.

Po dokładnym zbadaniu złoża głogow­
skiego postanowiono zbudować tu nie 
trzy, jak to uprzednio planowano, a czte­
ry kopalnie miedzi. Gdy 'Kopalnie ł te 
osiągną pełną zdolność wydobywczą, za­
potrzebowanie naszego przemysłu na 
miedź zostanie w pełni poKryte i uzy­
ska się poważną nadwyżkę eksportową.
0 4 bm. podpisana została ' w Warsza­

wie polsko-czechosłowacka umowa o ;U- 
'regulowaniu obrotu prawnego w spra­
wach cywilnych, rodzinnych 1 karnyth. 
Umowę podpisali ministrowie sprawied­
liwości obu krajów: Marian Bybłcki i 
dr: Alois Neuman.
0 W dniu 4 bm. odbyło się posiedze­

nie Bady Ministrów, w którym uczestni­
czyli również przewodniczący prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych i rad na­
rodowych wyłączonych z województw.

Na posiedzeniu tym Rada Ministrów 
podję>a uchwałę w sprawie nowych za­
sad przydziału mieszkań w m. st. War­
szawie oraz iwereg dezycjl rozciągają­
cych te zasady na inne mluta. <

Na wniosek Przewodniczącego Komisji 
planowania przy Radzie Ministrów ; u- 
stalotto uzupełniające wytyczne do Na­
rodowego Planu Gospodarczego na 1982 
r., a na wniosek Ministra Finansów 
wytyczne do opracowania budżetów te­
renowych na 1962 r. ,

Q Zakończony w rolnictwie 30 czerwca 
roi gospodarczy 1960-61 przyniósł dalszą 
poprawę w zakresie stosowania nawozów 
sztucznych, zwłaszcza wapna nawozo­
wego.

Ogółem GS-y sprzedały spółdzielnie m 
produkcyjnym 1 rolnikom gospodarują­
cym indywidualnie 2.044 tys. ton różnych 
nawozów mineralnych, tj. o ok. 25 tys. 
ton więcej niż w roku gospodarczym 
1959/60. Ponadto blisko 300 tys. ton roz­
prowadziły cukrownie wśród plantato­
rów buraka, a ok. 600 tys. ton dostar­
czono PGR-om. Jest to więc najwięk­
sza ilość nawozów sztucznych, jaką zu­
żyło dotychczas nasze rolnictwo pod 
zb(ory jednego roku.
9 W chwili obecnej program XI Muzy 

odbiera ponad 500 tys. telewizorów. Do­
kładnie - według ostatnich danych po­
siadanych przez Ministerstwo Łączności 
- na początku czerwca br. zarejestro­
wanych było 508,2 tys. odbiorników te­
lewizyjnych. Z te) liczby na miasta 
nrzyraiHn ok. 438,2 tys., a na wieś' — 
ok. TO tys.
0 Z kombinatu chemicznego w Macho­

wie odeszło już 3.5 tys. ton czystej sli r- 
k| do Czechosłowacji. W ten sposób 
rozpoczęliśmy spłacanie kredytów, ktj- 
r< otrzymaliśmy od CSRS na budowę 
kombinatu i kopalni siarki.
0 W elektrowni konińskiej, która Jest 

największą w kraju siłownią opalaną 
węslem brunatnym, przystąpiono do rt-z- 
ruchu drugiego turbozespołu o mocy 50 
MW wyprodukowanego w kraju. Turbi­
ne te<-o zespołu W”nrodi>kowa> -'bląs’'i 
.,Zomećh“, a wysokoprężny kocio) ■ o 
wydaino{ct'230 ton pary na godzinę, do­
starczyły Zakłady Raciborskie.

sta w zakładzie przemysłowym, chy­
ba zawadzać.

I znów jestem w banku. Tym 
razem szczęście bardziej mi dopi­
suje. Dyrektor Zygmunt Kaśzśrek 
jest' na miejscu. Na moje pytania, 
których słucha z zainteresowaniem, 
odpowiada:

„Dobrze. Ile by pan chclał za­
robić? Co my możemy dać?' .;P0- 
wiedzmy na razie NOO — 1700 zł. 
Nie wiemy jeszcze, co pan umie. 
Potem, gdy już poznamy się na dob­
re, może damy 2200—2700. Prócz 
tego premię kwartalną w wysokości 
30 proc. Możemy również' dać 
mieszkanie. Skromne, bo jeden ma­
leńki pokój w oficynie. Jeszcze się 
pan chce rozejrzeć? Był pan w 
przedsiębiorstwach. Na nich niema 
co liczyć. Oni bronią się przed 
ludźmi z wyższym wykształceniem. 
Kurczowo trzymają się swych stoi­
ków. . Jak się pan rozejrzy, proszę 
wpaść, porozmawiamy, może uda się 
coś więcej zrobić. Mam na myśli 
wynagrodzenie".

Lista instytucji, które zgłaszają 
Chęć przyjęcia ekonomistów, wy­
czerpała się. Pozostały jednak wra­
żenia, od których trudno się uchro­
nić.

*

Dziennikarz już ńa wstępie zapo­
wiedział, że sytuacja na obornickim 
rynku pracy jest niezmiernie trud-
na. Zresztą, gdy potem zapytał o
to sekretarzy Komitetu Powiatowego 
PZPR, Jana Nowickiego i Bogdana 
Brusta, oraz przewodniczącego PRN 
Kazimierza Stachowiaka, otrzymał 
odpowiedź twierdzącą.

Oborniki — to miasto satelita, 
miasto, w którym wszelkie sprzecz­
ności występują w formie ostrzejszej 
niż w miasteczkach bardziej samo­
dzielnych. Bliskość Poznania dzia­
ła tu w dwóch kierunkach. Stolica 
Wielkopolski ssie z osiedla pracow­
ników niewykwalifikowanych i ro- 
botników-fachowców (lepsze płace, 
szybszy awans, możliwości podnie­
sienia kwalifikacji), zaś wypycha 
niejednego fachowca z wyższym 
wykształceniem. Stąd na pewno ro­
dzą się niektóre opory, które na­
potkał reporter.

, Na tym jednak nie koniec. Łatwo 
bowiem zauważyć, że przedsiębior­
stwa przemysłowe zareagowały dość 
dziwnie na propozycję reportera W 
ten czy inny sposób, w tej czy in­
nej formie, odpowiedź zawsze była 
negatywna; Ale gdy się spojrzy na 
tę sprawę szerzej, nie będzie- się 
czemu dziwić. Obornicki przemysł 
— mały i technicznie dość prymi­
tywny — nie ma przed sobą więk­
szych perspektyw rozwojowych. Wy­
starczy tylko wspomnieć, że pro­
dukcja całego przemysłu 'wzrośnie 
w bieżącym pięcioleciu o niewiele 
ponad 5 proc. Stąd oczywiście-wy-

wedzi się przeświadczenie, że eko- 
norfnsla jest istotą co najmniej nie­
potrzebną.

Znamienne są tu słowa dyrektora 
banku, który bądź co bądź długo 
już przebywa w tym środowisku 
i twierdzi, że lęk przed utratą stoł­
ka przeważa nad racjonalnością ścią­
gania fachowców do przemysłu. Ći 
ludzie rzeczywiście będą się przed 
tym bronić, zwłaszcza że ■ przemysł 
obornicki jest przecież bardzo da­
lekim krewnym Nowych Hut. Płoc­
ków, czy Turoszowów. I — ze swego 
subiektywnego punktu widzenia — 
nie są pozbawieni racji.

Zupełnie inaczej mą' się sprawa 
z radą narodową i bankiem, insty­
tucjami, gdzie reportera przyjęto z 
dużą dozą serdeczności. Jest to o ty­
le zrozumiałe, że rola tych insty­
tucji w życiu omawianego .terenu 
prawie że z dnia na dzień wzrasta. 
Bank przejmuje wiele funkcji ko­
ordynacyjnych, przekształcając się 
z urzędu w..' ważne ogniwo decyzji 
gospodarczych, czasem o decydują- 
cy/n znaczeniu dla ekonomiki re­
gionu. Wzrost kompetencji wyma­
ga więc sprawniejszego działania, 
co z kolei jest niemożliwe bez fa­
chowej kadry, naturalnego zaplecza 
racjonalnych poczynań.

Podobnie, ^Shoć w meco odmien­
nej formie, głód kadr odczuwa obor­
nicką rada narodowa. Powiat sta­
nowi żywy przykład terenu średnio 
rozwiniętego, gdzie aktywizacja gos­
podarcza jest nakazem życia. Kule­
jący przemysł i trochę lepsze, choć 
bez orlich skrzydeł, rolnictwo zna­
komicie to obrazują. Należy przy­
puszczać, że w tych warunkach ra­
da narodowa, nie widząc istotnych 
motorów rozwoju ze strony prze­
mysłu i w pewnym stopniu — rol­
nictwa; szuka nowych dróg popra­
wy sytuacji ekonomicznej. Nowa 
rola rądy narodowej sprowadza się 
tu nie tylko i nie głównie do ko­
ordynacji zabiegów innych instytu­
cji gospodarczych, lecz także do po­
szukiwania źródeł wzrostu gospo­
darczego. Wydaje się, że jedną z 
możliwości wiedzie poprzez samo­
doskonalenie, czyli, mówiąc inaczej, 
poprzez przyciągnięcie szerszej rze­
szy fachowców, w tym i ekonomi­
stów, pod swe skrzydła. Jest to w 
tej chwili jeszcze ledwo wyczuwal­
na "teńdencja, lecz trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, że uświadomienie so­
bie tej prawdy może zwiększyć 
efekt w decydujący sposób.

P. S. Wszystkich rozmówców, któ­
rym nie zdążyłem wyjaśnić swej 
właściwej roli, w tym miejscu ser­
decznie przepraszam.



Dumpinff słów

Sl^ąd ludzie 
mają pieniądze

d Bugu do Odry i od Tatr do Bałtyku, od ósmej . rano do 
fj ósmej rano pada wciąż, w milionach wydań, jedno pytanie:

„Skąd ludzie na to mają pieniądze?"
Zadają je tubylcy i cudzoziemcy. Zadają je gapie, oglądający 

eleganckie samochody z polskimi znakami rozpoznawczymi i wła­
ściciele eleganckich samochodów, kiedy na szosie mijają inne 
wozy. Zadają, je zaglądający przez szybę do nocnych lokali i ich 
bywalcy na widok sąsiednich, zastawionych stolików. Padają one 
w przepełnionych kurortach i w „Delikatesach".

Jest to polski cud gospodarczy.Prywatna inicjatywa wedle dokumentów skarbowych zarabia 
po 1500 zł miesięcznie, i to dokłada do interesu. Podatek wyrów­
nawczy płaci coś sto kilkadziesiąt osób na cale stołeczne miasto 
Warszawę, „kominy” płacowe wyburzono, aferzyści siedzą — 
a popyt" na wszelki luksus rośnie. Na całym świecie im drożej, 
tym puściej.

W Polsce przeciwnie, im drożej — tym pełniej. Z łatwością 
można zdobyć miejsce w domku campingowym za 20 zł doba, 
ale pokój w sopockim Grandzie za 200 zł doba zamawiać trzeba 
w styczniu, a. i to nie bez załącznika. Wobec tego wszystkiego 
cud w Kanie Galilejskiej jest niewinną igraszką dziecka. Z łatwo­
ścią wyjaśnia go teologia, ale najtęższe głowy, nabrzmiałe Eko­
nomią, nie próbują się nawet pokusić o wyjaśnienie polskiego 
ewenementu.Antynaukowość koncepcji obyczajowej, zawartej w charaktery­
zującym Polaków powiedzonku: „Zastaw się i postaw się", jasna 
jest dla każdego, kto przed pierwszym próbuje pożyczyć sto zło­
tych. A więc?Ekonomiści muszą sobie na tym dylemacie połamać zęby, rzecz 
nie układa się bowiem w żadne prawidłowości. Po prostu sfera 
bogactwa jest zjawiskiem powstałym z sumy indywidualnych, 
prawie niepowtarzalnych wypadków. Ile ich jest? Diabli wiedzą, 
może sto tysięcy. Ale jeśli nawet tylko dziesięć, to owe dziesięć 
tysięcy rodzin są wszędzie: w „Delikatesach" i „Motozbycie", So­
pocie i warszawskim „Grand Hotelu”, w Watrze i na Riwierze. 
Poruszają się zaś z taką szybkością i ostentacją, że wszędzie 
ich pełno — tworzą więc wrażenie tłumu.No dobrze, ale skąd ludzie mają na to pieniądze?

W łódzkim hotelu >,Savoy” jeden stolik jest stale zarezerwo­
wany. Co wieczór zajmuje go elegancki, siwy pan w wizytowym 
ubraniu. Samotnie zjada on kolację z wypitką i odchodzi. Osta­
tnio zidentyfikowano go w sensie zawodowym. Pan ów żyje z po­
dróżowania. Co rano, mniej już elegancko ubrany, wsiada do 
jednego z odjeżdżających z Lodzi pociągów i żebrze. Beznogi 
człowiek w starej wojskowej czapce i bluzie zyskuje powodzenie 
dzięki temu, że pasażerów pozdrawia w kilku europejskich języ­
kach, po czym prosi o datki jednocześnie po włosku, angielsku, 
francusku. Akcent pan ten doskonali w czasie wakacyjnych wo­
jaży europejskich.No dobrze. Ale ilu takich żebrze? Najwyżej jeden, dwóch na 
dziesięć tysięcy... szarych dyrektorów.

Jeździ po Polsce pan z koncesją i buduje socjalizm jako pry­
watny przedsiębiorca od elektryfikacji wsi. Bierze słone zaliczki 
od Gromad, które nie mają cierpliwości czekać, aż obejmie je plan, 
i przystępuje do roboty. Coś tam podłubawszy przerywa działal­
ność. To dostał domiar podatkowy i grozi mu plajta, to przy­
mknięto go chwilowo za jakiś detal, to zjechała komisja i nie 
daje zezwolenia na dalsze roboty, bo coś tam się kłóci z przepi­
sami. Nigdy powodem nawalenia nie jest niesolidność — zawsze 
siła wyższa. I oto teraz albo chłopi dopłacą, albo światła nie bę- 
dzie. Jeśli dopłacą — wystąpi nowa siła wyższa. Jeśli nie dopła­
cą — zaczynają się procesy. Ale pan ten ma pieniądze, a adwo­
kaci manewrują siłą wyższą. -Koncesji zaś nie. można mu ode­
brać. Czy kantował? Nie. To komisja wstrzymała prace.

Istnieje legalna spółdzielnia. Akwiruje ona nadwyżki produk­
cyjne fabryk. Tu handel poszukuje konewek, ówdzie zaś zale­
gają one składy fabryki obrabiarek, która rźuciła się na pro­
dukcję uboczną. Spółdzielnia wyszukuje potrzeby i nadwyżki, po 
czym pośredniczy w transkacjach. Opiewają one na niezłe sumy. 
Jak to między fabryką a państwowym hurtem. Akwizytor zaś 
dostaje 8 procent od sumy transakcji, a może kto to wie, w tym 
przypadku tylko 5. Zaś możny akwizytor nie musi biegać w po­
szukiwaniu tych, co chcą sprzedać i tych, co chcą kupić...

No i wreszcie ktoś W Polsce napisał „Siwy włos", ktoś inny 
kradąie te miliony, które są kradzione, ktoś inny zrobił ów kla- 
syczriy interes butelkowy i — tak ziarnko do ziarnka uzbiera się 
kilka tysięcy ludzi z rodzinami.

Skąd ludzie mają pieniądze? Ot, jak to ludzie: z różnych źró­
deł.

*

j-^oniżej tych 10 tysięcy rodzin rozpościera się sfera uczciwych 
r^zarobków opartych o nieprzystawalność. Nie masz bardziej 

humorystycznej lektury nad urzędowe siatki płac. Zdawało­
by się, żę wedle zasad regulujących pracę i płacę urzędnik mi­
nisterstwa zarabia 800 — 2000 zł. Ale nie masz urzędnika niżej 
st. radcy I niewielu zostało naczelników na naczelnikowskich 
pensjach: istnieje magiczne słowo „ryczałt", dzięki któremu wy­
skakuje się z wszelkich siatek.

Skąd ludzie w Polsce mają pieniądze? Z jedynego w kraju 
banku emisyjnego, z Narodowego Banku Polskiego.

KLAKSON

P
roces tworzenia Narodowego 
Planu Gospodarczego na rok 
1962 przebiega nieco inaczej 
w porównaniu z latami 
ubiegłymi. Pierwszą cechą 
szczególną jest dalsze podnie­

sienie roli i znaczenia planów wielo­
letnich w ogólnym systemie plano­
wania i zarządzania gospodarką na­
rodową.

Druga cecha — to udoskonalenie 
elementów pozwalających na lepszą 
podbudowę zadań i środków dla ich 
realizacji ustalanych w NPG oraz 
na lepszą koordynację poszczegól­
nych jego części.

Podniesienie rangi planu wielolet­
niego wyraża się w tym, że zawarte 
w Pięcioletnim Planie Rozwoju Gos­
podarki Narodowej na lata 1961 — 
1965 ustalenia, dotyczące przyszłego 
roku, stanowią podstawową wytycz­
ną dla opracowania projektu NPG 
we wszystkich jednostkach planują­
cych. Rada Ministrów ustali jedynie 
uzupełniające wytyczne do NPG na 
1962 r. w zakresie niektórych ele­
mentów planu, które odbiegają nie­
co od wskaźników planu pięciolet­
niego dla r. 1962, w związku ze 
zmianami w sytuacji gospodarczej, 
spowodowanymi ponadplanową pro­
dukcją przemysłową, zwiększoną 
siłą nabywczą ludności itp.

Osiągnięcie maksymalnie dużej 
realności założeń rozwoju gospodar­
ki narodowej możliwe jest jedynie 
wtedy, gdy roczne narodowe plany 
gospodarcze są zgodne wewnętrznie, 
zarówno w zakresie zadań plano­
wych, jak i środków dla ich wyko­
nania. Dlatego też w trybie i meto­
dyce planowania na rok 1962 zwró­
cono szczególną uwagę na opracowa­
nia, które dają większe możliwości 
prawidłowego skoordynowania i zbi­
lansowania założeń planu.

Jednym z elementów mających za­
pewnić poprawę w tej dziedzinie 
jest zapewnienie udziału zjednoczeń 
wiodących w opracowywaniu resorto­
wych i wojewódźkich projektów 
planów. Tak więc dla zapewnienia 
właściwej koordynacji branżowej, 
przedsiębiorstwa objęte zarówno pla­
nowaniem centralnym jak i planowa­
niem terenowym, będące uczestni­
kami porozumień branżowych, mają 
obowiązek sukcesywnego przekazy­
wania zjednoczeniom wiodącym 
podstawowych wskaźników z opraco­
wywanych projektów planów. Wskaź­
niki te dotyczą w szczególności roz­
woju techniki, zdolności produkcyj­
nych, ilości i wartości produkcji, 
inwestycji, zatrudnienia i funduszu 
plac oraz zużycia podstawowych su­
rowców i innych materiałów.

Jednostki nadrzędne przedsię­
biorstw będących uczestnikami po­
rozumień branżowych będą rozpa­
trywać wnioski zjednoczeń wiodą­
cych i ustosunkowywać się do nich, 
uwzględniając je w resortowych 
(wojewódzkich) projektach planów. 
W przypadku zastrzeżeń, o rozbież­
nościach poinformowana będzie Ko­
misja Planowania. O sposobie załat­
wienia wniosków poinformowane 
będą również i zjednoczenia wiodą­
ce, które mają prawo przedstawień 
nia swego ostatecznego stanowiska 
ministerstwu nadzorującemu ich 
działalność oraz Komisji Plano­
wania.

Instrukcja Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów o opracowa­
niu NPG na rek 1962 zawiera rów­
nież szereg innych ważnych usta­
leń.
- W dziedzinie przemysłu dokonano 
ważnego uzupełnienia, polegającego 
na wyodrębnieniu w planach pro­
dukcji przeznaczonej na eksport (wg 
ilości i wartości). Dotyczyć to na ra­
zie będzie jedynie przemysłu maszy­
nowego. Wyodrębnienie to pozwoli 
na bardziej precyzyjne skoordyno­
wanie zadań w zakresie eksportu z 
planem produkcji przemysłu ma­
szynowego i zaopatrzeniem mate­
riałowo-technicznym.

Prócz tego rozszerzono obowiązek 
rozliczania wartości produkcji towa­
rowej wg głównych kierunków prze­
znaczenia (eksport, rynek wewnętrz­
ny, zaopatrzenie produkcji) również 

i na jednostki objęte planem tere­
nowym;

W zakresie kooperacji przemysło­
wej, nałożono eksperymentalnie na 
kilka zjednoczeń przemysłu maszy­
nowego, podległych Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego, obowiązek pla­
nowania dostaw kooperacyjnych. Do­
stawy z kooperacji rozliczane będą 
przede wszystkim w ujęciu wartoś­
ciowym, jako część składowa war­
tości produkcji towarowej, liczonej 
w cepach zbytu. W związku z tym 
z ogólnej wartości produkcji towa­
rowej będzie się wyodrębniać war­
tość produkcji towarowej wykony­
wanej w ramach kooperacji oraz 
wartość dostaw kooperacyjnych o- 
trzy.manych z innych ministerstw i 
z importu. Obowiązek rozliczania 
dostaw kooperacyjnych będzie suk­
cesywnie rozszerzany w latach na­
stępnych na pozostałe zjednoczenia. 
Dopiero wtedy rozliczanie dostaw 
kooperacyjnych w skali ogólnokrajo­
wej stanie się pomocne przy zesta­
wianiu syntetycznego bilansu pro­
dukcji przemysłowej w wyrazie war­
tościowym, jak również może być
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wykorzystane w celu bliższego po­
wiązania planu produkcji przemy­
słowej z planem zatrudnienia i plac 
— w zakresie umożliwiającym doko­
nywanie oceny wpływu zmian roz­
miarów kooperacji na kształtowanie 
wydajności pracy.

W dziedzinie rozwoju techniki re­
sortowe projekty planów będą spo­
rządzane i przesyłane Komisji Pla­
nowania oraz Komitetowi do Spraw 
Techniki z miesięcznym wyprze­
dzeniem w stosunku do pozostałych 
części projektów planów. Ma to na 
celu nadanie projektom planów w 
zakresie rozwoju, techniki uroiK.wio­
dącej w stosunku, do, pozostałych 
części planów;-dzięki czemu projek­
ty te stanowić będą wyjściową, rze­
czową podstawę założeń w zakresie 
inwestycji, produkcji, zatrudnienia, 
wydajności pracy oraz kosztów 
własnych produkcji.

Na podstawie resortowych projek­
tów planów rozwoju techniki Komi­
tet do Spraw Techniki, przy udziale 
Komitetu do Spraw Budownictwa, 
Urbanistyki i Architektury, opracuje 
zbiorczy projekt' planu rozwoju 
techniki i przedłoży go Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów w 
ogólnie obowiązującym terminie, 
tzn. do dnia 1 września br.

W dziedzinie handlu zagraniczne­
go, przy opracowywaniu projektu 
planu obrotu towarowego z zagra­
nicą wprowadzono obowiązek stoso­
wania cen zagranicznych, obowiązu­
jących w zawartych kontraktach i 
przewidywanych dostawach towa­
rów w 1962 r. lub cen rzeczywistych, 
stosowanych w obrotach towaro­
wych z poszczególnymi krajami w 
II i III kwartale 1961 r. Ma to na

celu uporządkowanie
wania w planowaniu handlu zagra­
nicznego właściwych, maksymalnie 
realnych cen zagranicznych.

W dziedzinie handlu wewnętrz­
nego wprowadzono szczegółowe roz­
liczanie sprzedaży pozarynkowej 
przez poszczególne organizacje han­
dlowe, ponieważ dotychczasowa 
praktyka wykazała,‘że rozeznanie w 
zakresie sprzedaży pozarynkowej — 
zarówno od strony ewidencji jak i 
planowania — jest niedostateczne.

Ponadto w dziale tym rozszerzono 
zakres rozliczeń dostaw towarów na 
potrzeby rynku wewnętrznego, ale 
jednak nie w okresie sporządzania 
projektu planu. Dopiero po uchwale­
niu NPG na r. 1962. centralne zarzą­
dy hurtu w zakresie reprezentowa­
nej przez nie branży dokonają szcze­
gółowego rozliczenia dostaw towa­
rów na potrzeby rynku wewnętrzne­
go. Wprowadzenie tego rodzaju 
szczegółowych rozliczeń dostaw to­
warów; powinno przynieść znaczną 
poprawę w pracach nad ustalaniem 
przepływu towarów z produkcji 
(skupu, importu itd.), aż do detalu.

ministra, a w planie terenowym — 
prezydium WRN, po. zasięgnięciu e- 
pinii właściwego terenowego od­
działu banku.

Na szczeblu Inwestora bezpośred­
niego wprowadzono zbiorczy plan 
inwestycyjny przedsiębiorstwa, obej­
mujący całość nakładów inwesty­
cyjnych, -niezależnie od ich kate­
gorii (centralne, zjednoczeń, przed­
siębiorstw).

W zakresie budownictwa i roz­
działu robót budowlano-montażo­
wych ustalono, że zlecenia na wyko­
nanie robót budowlano-montażo­
wych udzielone będą w 1962 r., w 
odróżnieniu od innych lat, jedno­
razowo. Jeżeli chodzi o roboty kon­
tynuowane — ma to nastąpić do 
sierpnia br. Przy rozpoczynaniu in­
westycji nowych, zlecanie robót ma 
nastąpić dopiero po złożeniu przez 
ministerstwa projektów planów w 
Komisji Planowania.

Resortowe projekty planów na 
1962 r. w zakresie budownictwa o- 
pracowywane będą w dwu fazach. 
W pierwszej fazie resor ty-wyko­
nawcy opracują, w oparciu o zało-

nowego 
osadach

W dziedzinie inwestycji wprowa­
dzono dalsze uściślenie wprowadzo­
nej od r. 1961 nowej klasyfikacji 
inwestycji, polegające na:

a) połączeniu w jedną grupę in­
westycji jednostek budżetowych i 
inwestycji instytutów naukowo-ba­
dawczych oraz instytucji finanso­
wych;

b) wyodrębnieniu w osobną gru­
pę inwestycji organizacji społecz­
nych, politycznych i zawodowych;

c) wyodrębnieniu w oddzielną gru­
pę tzw. czynów społecznych.

Ponądto . dopuszczono .-możliwość 
przekroczenia — w toku sporządza­
nia projektu planu na r. 1962 —na­
kładów ustalonych w planie 5-let- 
nim w zakresie niektórych dodatko­
wych źródeł finansowania inwesty­
cji, a mianowicie z czynów społecz­
nych, dodatkowych środków z 
SFOS, z funduszu postępu technicz­
nego, z dodatkowo wygospodarowa­
nych środków własnych gospo­
darstw pomocniczych jednostek 
budżetowych itp.

W zakresie środków własnych 
wprowadzono zasadę ich pierwszeń­
stwa — przed inwestycjami o tym 
samym przeznaczeniu, ale finanso­
wanymi ze środków budżetowych.

Wprowadzono obowiązek zapew­
nienia pełnego wykonawstwa dla 
kontynuowanych robót inwestycyj­
nych. Zadania inwestycyjne nowo 
rozpoczynane mogą być włączone 
do projektu planu dopiero po 
pełnym zapewnieniu wykonaws­
twa dla robót kontynuowanych. W 
wyjątkowych przypadkach ograni­
czenie zakresu robót kontynuowa­
nych może być dokonywane wyłącz­
nie na podstawie decyzji właściwego

żenią planu 5-leiniego (bea zamó­
wień na roboty budowlano-monta­
żowe od inwestorów), projekty pla­
nów i złożą je Komisji Planowania 
w ogólnie obowiązującym terminie 
tzn. do 1 września br. Projekty te 
będą zawierać podstawowe wskaź­
niki planu w zakresie produkcji, za­
trudnienia, funduszu płac i kosztów 
— bez podziału na zjednoczenia oraz 
przekroje gałęziowe i wojewódzkie. 
W drugiej fazie resorty — wyko­
nawcy opracują szczegółowe, skory­
gowane plany na podstawie rozdzia­
łu robót i złożą je w Komisji Pla­
nowania ■ 'W^ojcresie' -październik — 
listopad 1961 r. Plany te będą za­
wierać również przekroje wg zjed­
noczeń, gałęzi oraz województw.

W zakresie zatrudnienia i płac — 
ustalono obowiązek wydzielania w 
projektach przewidywanego wyko­
nania planu funduszu płac 1 prze­
ciętnych plac — wszelkiego rodza­
ju premii wynikających z ponad­
planowego wykonania zadań rzeczo­
wych qraz premii za oszczędność, 
wypłacanych poza skorygowanym 
funduszem płac. .

Wszędzie tam, gdzie istnieje dzia­
łalność finansowa z funduszu postę­
pu technicznego, wyodrębniono wiel­
kość zatrudnienia i plac finanso­
wanych z tego funduszu .

W zakresie zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego w projektach 
planów, jak również w bilansach 
materiałowych i w rozdzielnictwie, 
wyodrębnione będą te ilości mate­
riałów, które mają służyć zabezpie­
czeniu produkcji eksportowej.

Pogłębiono również opracowania 
dotyczące planowania zapasów, 
głównie w zakresie przyrostu zapa-

Dwie fazy komasacji
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stwowe (odsetek małych zakładów - 
a 70'/, oznacza przecież kilka tysięcy 
jednostek - jest teco wymownym świa­
dectwem). Warto przypomnieć, że znana 
(co nie oznacza, że pamiętana) Uchwala 
Rady Ministrów nr 128 z r. 1958 w spra­
wie nowej struktury państwowego prze­
mysłu kluczowego podkreśliła celowość 
komasacji małych zakładów w większe 
przedsiębiorstwa. Z nieznanych bliżej 
powodów nie kwapiono się jednak — 
z dość nielicznymi wyjątkami - do przy­
spieszenia koncentracji. Duże, i niewy­
korzystane pod tym względem możli­
wości są zwłaszcza w przemyśle spo­
żywczym, leśnym 1 drzewnym, drob­
nym, w niektórych branżach przemysłu 
lekkiego, w przemyśle ciężkim, materia­
łów budowlanych. Specjalne pismo okól­
ne Prezesa Rady Ministrów z połowy 
ub. roku ponownie zwróciło uwagę na 
to zagadnienie. Rok bieżący jest więc 
okresem bardziej energicznego w tej 
dziedzinie działania.

Z 56... 26 PRZEDSIĘBIORSTW
W resorcie przemysłu ciężkiego 

przewiduje się doprowadzenie do 
połączenia (jeśli to okaże się mo­
żliwe r- dó końca br.) 148 mniej­
szych zakładów w 63 przedsiębior­
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stwa wielozakładowe. Nie jest to 
liczba ostateczna. Może się zmie­
nić in plus lub in minus. MPC 
traktuje te sprawy elastycznie, fak­
tyczną decyzję pozostawiając zjed­
noczeniom, które najlepiej chyba 
się orientują, czy konkretne Wa­
runki „delikwentów" pozwalają na 
komasację. Jest to bowiem opera­
cja dość trudna i skomplikowana 
nie tylko ze względów ekonomicz­
nych, technicznych i organizacyj­
nych, i nie tylko z powodu zbież­
ności w czasie z inną, bardzo po­
ważną akcją — wprowadzania norm 
technicznie uzasadnionych. Wcho­
dzą tu w grę czyniki ludzkie. Ko­
masacja łączy się z przesunięciami 
etatowymi, stanowi groźbę (przy­
najmniej w pojęciu niektórych za­
interesowanych) pozbawienia stano­
wiska, „degradacji". Kwestia am­
bicji, utraconego — jak niektórzy 
sądzą — znaczenia. Grają ludzkie 
charaktery. Te czynniki bynajmniej 
nie upraszczają sprawy.

Tak więc projekty komasacji są 
konsultowane — ze zjednoczeniem, 
radami narodowymi, komitetami 
partyjnymi, oczywiście — z zainte­
resowanymi zakładami, z Min. Fi­
nansów. W rezultacie z pewnych 
projozycji się rezygnuje, inne prze­
suwa na dalszy termin, często wy­
łaniają się nowe możliwości, no­
we koncepcje. W I półroczu br- 
połączyło się w resorcie przemy­
słu ciężkiego 56 zakładów w 26 
przedsiębiorstw.

Ogólne kryteria komasacji są następu­
jące) łączą się zakłady - a) powiązane 
cyklem produkcyjnym, b) powiązane ko­
operacją przemysłową, w której całość 
lub część zasadnicza wyrobów jednych 
dostarczana Jest innym dla wytworzenia 
produktu finalnego, c) położone blisko 
siebie, o takim samym lub podobnym 
profilu produkcyjnym.

Jakie rezultaty dała obecna ak­
cja łączenia? Co o tym sądzą sa­
mi zainteresowani, tj. komasowa- 
ne przedsiębiorstwa? Powróćmy 
więc do cytowanych na wstępie 
trzech gdańskich zakładów, koope­
rujących ze Stocznią Gdańską.

POŁĄCZENIE ZNACZY 
WZMOCNIENIE

Połączyły się one w kwietniu br. 
tworząc jedno przedsiębiorstwo pod 
nazwą: „Hydrosfer" — Zakłady U- 
rządzeń Okrętowych, Przed połą­
czeniem największym zakładem, o 
najwyższym poziomie technicznym 
urządzeń, kadr i produkcji był 
„Hydrosfer" (dawniej — Gdańskie 
Zakłady Mechanizmów Okrętowych 
„Hydrosfer"). Posiadał własne za­
kładowe biuro konstrukcyjne, pro- 
totypownię, rozbudowaną narzę- 
dziownię, produkującą przyrządy i 
narzędzia specjalne. Jego produk­
cja — elektro-hydrauliczne urządze­
nia sterownicze — zaspokaja w peł­
ni potrzeby naszego przemysłu o- 
krętewego, obecnie zaś część bę- 
dz-e przeznaczana także na eks­

port. Z drugiej strony jednak za­
kład nie miał, z powodu braku 
miejtca żadnych możliwości rozbu­
dowy; tymczasem jego plany pro­
dukcyjne w bieżącej 5-latce gwał­
towni1’ rosną. Oba pozostałe zakła­
dy albo podstawowych z technicz­
nego punktu widzenia wydziałów 
nie posiadały wcale, albo miały je 
niedostatecznie rozbudowane.

O pewnym upośledzeniu technicznym 
tych zakładów w stosunku do „Hydro- 
steru" najlepiej mówi zestawienie po­
równawcze kadr. Tak więc przed po­
łączeniem „Hydroster" posiadał na ogól­
ną liczbę 420 pracowników 85 pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych (samych 
inżynierów - 21), w tym 28 zatrudnio­
nych w ZBK. W Gdańskich Zakładach 
Sprzętu Okrętowego na 300 pracowników 
przypadało 38 pracowników inżynieryjno- 
technicznych (inżynierów — 4), w tym 
4 w ZBK. W Gdańskiej Fabryce Maszyn 
i Odlewów na 360 pracowników byio 
45 pracowników inżynieryjno-technicz­
nych (inżynierów — 6), w tym 4 w ZBK. 
Podczas więc gdy w „Hydrosferze" ną 
100 pracowników Inżynierów I techników 
przypadało przeszło 20, to w pozostałych 
- 12 i 13, nie mówiąc już o bardzo 
słabej obsadzie tak ważnej placówki, Jak 
zakładowe biuro konstrukcyjne.

Jakie korzyści obiecują sobie w 
Gdańsku po połączeniu? Konkret­
nych wyników jeszcze nie ma i 
być nie może, bo okres zbyt krót­
ki. Można- natomiast sprecyzować 

przyszłe efekty, które uzyska się — 
zdaniem kierownictwa połączonego 
przedsiębiorstwa — ponad wszelką 
wątpliwość.

Przede wszystkim jest to jed­
ność kierownictwa administracyj­
nego, produkcyjnego, technicznego 
i inwestycyjnego. Stanowi ona pra- 
źródło wszystkich korzyści produk- 
cyjno-ekonomicznych. Koncentracja 
inwestycji umożliwi bardziej celo­
we i efektywne ich prowadzenie, 
m. in. będzie można wykorzystać 
w interesie eałego przedsiębiorstwa 
możliwości rozbudowy w Gdań­
skich Z-dach Sprzętu Okrętowego. 
Scentralizowanie kadr technicznych 
i konstruktorskich wraz z central­
ną . dyspozycją prototypowni, 
narzędziowni — podniesie ogólny 
poziom . techniczny obu. niżej . on­
giś stojących zakładów i umożli­
wi im podjęcie poważniejszej kon­
strukcyjnie i technologicznie pro­
dukcji. Dodatkowo będzie w tym 
kierunku działać ustalenie racjonal­
nego profilu, możliwość głębszej 
specjalizacji, a wraz z tym i wew­
nętrznej kooperacji.

Oczywiście - nastąpiło już zjednocze­
nie czynności zaopatrzeniowych oraz róż 
nych istotnych. dla funkcjonowania 
przedsiębiorstwa wydziałów, jak plano­
wania, pracy i płacy, zatrudnienia, księ­
gowości 1 finansów. Centralizacja służby 
remontowej pozwoli lepiej gospodarować 
kwalifikowaną kadrą robotniczą, zorga­
nizować prawidłową gospodarkę magazy­

nową I wprowadzić w całym przedsię­
biorstwie system remontów planowo-za- 
pobiegawczych (o czym przedtem, wsku­
tek rozdrobnienia sil 1 środków, mowy 
być nie mogło). To samo dotyczy służby 
transportowej, gdzie centralna dyspozy­
cja umożliwi racjonalne planowanie 
przewozów z pominięciem drngich usług 
PKS.

Tak więc samo tylko połączenie 
paru mniejszych jednostek w 
większy organizm gospodarczy, b“< 
żadnych dodatkowych uzupełnień 
finansowych czy kadrowych — jest 
równoznaczne ze wzmocnieniem 
przedsiębiorstwa pod każdym wzglę­
dem. Staje się ono bardziej opera­
tywne, wyposażone w egzekutywę 
rzeczową, stanowi bardziej logicz­
ny funkcjonalny mechanizm. I nie 
naiezy żrażać się tym, że chwilo­
wo - nawet w skali krajowej - 
nie wygospodarowano np. żadnych 
oszczędności etatowych. Byłoby to 
obecnie trudne przedsięwzięcie. Bo 
ni. in. dzięki temu, że. każdy z 
gdańskich zakładów pozostaje ja­
ko wydział na rozrachunku gospo­
darczym, istnieje potrzeba, obok 
centralnej księgowości, utrzymania 
wydziałowych komórek finanso­
wych. To samo dotyczy w:elu in­
nych wydziałów, i nie tylko w 
przedsiębiorstwie „Hydrosfer’'. N’e 
oszczędności etatowe są zresztą w 
tej chwili najważniejsze. Chodzi o 
problem bardziej istotny — o wzrost 
produktywności przedsiębiorstwa, a 
więc o wzrost Wydajności,' o ob- 



gów artykułów konsumpcyjnych w 
przemyśle.

W zakresie zaopatrzenia w maszy­
ny i urządzenia techniczne wpro­
wadzono bardzo istotny instrument 
koordynacji planu w postaci bilan­
su syntetycznego określającego m. 
in.pokrycie zapotrzebowania inwes­
tycji oraz eksportu na maszyny i 
urządzenia techniczne. Bilans ten 
będzie oparty m. in. na następują- 
cych elementach:
a) wartość maszyn i urządzeń in­
westycyjnych produkcji krajowej,

b) wartość importu inwestycyjne­
go,

c) wartość eksportu inwestycyj­
nego, .

d) wartość nakładów inwestycyj­
nych na zakup maszyn i urządzeń.

Powyższe elementy bilansu syn­
tetycznego opracowane będą w po­
dziale na ważniejsze grupy maszyn 
i urządzeń.

W zakresie kosztów własnych roz­
szerzono obowiązek przedstawiania 
materiałów uzasadniających (w wy­
razie ilościowo — wartościowym), 
poziom kosztów surowców i mate­
riałów przy produkcji poszczegól­
nych wyrobów lub grup wyrobów.

Wprowadzono też obowiązek 
opracowania projektu planu kosz­
tów własnych w zakresie obrotu 
towarowego zagranicznego. Dotych­
czas bowiem projekt planu kosztów 
handlu zagranicznego nie był opra­
cowywany. Z uwagi na to. że w 
ostatnich latach zagadnienie to na­
brało istotnego znaczenia oraz z 
uwagi na konieczność analizy kosz­
tów zagranicznego obrotu towaro­
wego przy ustalaniu akumulacji dla 
Ministerstwa Handlu Zagraniczne­
go, uznano za celowe ujęcie tego 
zagadnienia w ramy planowania.

W zakresie, pozostałych dziedzin 
gospodarki narodowej nie wprowa­
dzono istotniejszych odchyleń w po­
równaniu do przepisów z 1961 r.

Przedstawione, ważniejsze zmiany 
w metodyce planowania na rok 1962 
stanowią niepełną jeszcze realizację 
uchwały Nr 230/60 Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów z dnia 20 
lipca 1960 roku w siprawie ogólnych 
kierunków zmian w metodach pla­
nowania na lata 1961 — 1965. W 
szczególności w planie na rok 1962 
nie zostaną w pełni rozwiązane nas­
tępujące problemy:

— rozszerzenie stosowania wskaź­
ników produkcji czystej lub do niej 
zbliżonych,

— rozliczenie zdolności produk­
cyjnych,

— całkowite rozliczenie dostaw 
w ramach kooperacji.

Rozwiązanie tych zagadnień na­
trafia na poważne trudności zwią­
zane z koniecznością zastosowania 
różnorodnych rozwiązań metodycz­
nych dostosowanych do specyfiki 
branżowej poszczególnych gałęzi 
produkcji. Przykładowo metody roz­
liczenia zdolności produkcyjnych 
oraz dostaw w ramach kooperacji 
w przemyśle maszynowym -nie 'mogą ■ 
być zastosowane w hutnictwie że­
laza, czy yrprzemyśle włókienni­
czym, a zatem nie mogą być uogól­
nione. To samo dotyczy również i 
mierzenia produkcji czystej. Trze­
ba jednak podkreślić, iż trwają bar­
dzo intensywne prace nad rozwiąza­
niem tych problemów. Co się tyczy 
np. metod rozliczania zdolności pro­
dukcyjnych — to opracowano już 
odrębną instrukcję ogólną, na pod­
stawie której będą opracowywane 
szczegółowe instrukcje branżowe.

Trudności nastręcza również spra­
wa rozszerzenia planowania wartoś­
ci przerobu, jako wskaźnika zbliżo­
nego do wskaźnika produkcji czys­
tej. I w tej dziedzinie trwają rów­
nież prace i badania przygotowaw­
cze.

Pomimo, że zostało jeszcze szereg 
spraw nie załatwionych do końca — 
można ogólnie stwierdzić, że metody 
i tryb opracowania NPG na 1962 r. 
stanowią dalszy krok w kierunku 
usprawnienia metod planowania i 
zarządzania gospodarką narodową.

EDWARD SZYMAŃSKI 
MICHAŁ WOLSKI

niżkę kosztów wytwarzania; Ta 
intencja leżv u podstaw komasacji. 
Roczne bilanse przedsiębiorstw wy- 
każą niewątpliwie, przynajmniej 
częściowo, słuszność założeń.

WŁĄCZYĆ nauki 
EKONOMICZNE

W tym miejscu nasuwają się 
wszakże pewne „ale“... Najpierw 
uwaga marginesowa, choć chyba 
nieblaha. Należałoby w planowa­
niu reorganizacji uwzględniać taką 
np okoliczność, że po pierwsze — 
przedsiębiorstwa muszą być dość 
wcześnie uprzedzone o tym, co je 
czeka, aby należycie się do tego 
przygotować; po wtóre — nie jest 
korzystne dla żadnej akcji, gdy 
zbiegają się w czasie, np. akcja 
łączenia przedsiębiorstw z akcją 
wprowadzania norm technicznych. 
Wprawdzie władze nadrzędne sta­
rają Się działać elastycznie i nic 
tu, jak się zapewnia, nie czyni 
się „na silę", ale fakty takich 
zbieżności zdarzały się i stanowiły 
dość poważną trudność.

Druga uwaga jest bardziej istot­
na, bo dotyczy perspektyw aktual­
nej reorganizacji. Idzie o to, w ja­
kim stopniu akcja łączenia przed­
siębiorstw i konkretne decyzje by­
ły konsultowane z kompetentnymi 
placówkami naukowymi. Nie ulega 
wątpliwości, że konsultacja taka 
byłaby pożyteczna dla tego rodza­
ju refoiłny, dlatego żałować nale­
ży, że jej zabrakło. Gwoli sprawie­
dliwości należy dodać, że najbar­
dziej kompetentny w tej dziedzi­
nie „Orgmasz“ tonie po uszy w ak­
cji wprowadzania norm technicz­
nie uzasadniojnych. Lecz o ile prze- 
bbleć trzeba tę okoliczność w od-
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no z punktu widzenia osiągnię­
cia niezbędnego poziomu rozwo­
ju kraju, jak i z uwagi na stwo­
rzenie przesłanek do dalszego 
wzrostu dobrobytu ludności. Na 
dobrą sprawę program inwesty­
cji produkcyjnych należałoby 
nawet powiększyć o tzw. inwe­
stycje proeksportowe, bowiem 
strukturalny deficyt bilansu han­
dlu zagranicznego stał się ha­
mulcem rozwoju całej naszej go­
spodarki narodowej, jak również 
barierą wzrostu poziomu życio­wego.

Trudno też byłoby zdecydować 
się na doraźne zahamowanie 
tempa podniesienia plac real­
nych społeczeństwa. Chociaż, kto 
wie. Warto byłoby może zbadać, 
jakie potrzeby silniej występują 
w społeczeństwie: mieszkaniowe, 
czy spożycie wzrastającej ilości 
dóbr konsumpcyjnych. Można 
być pewnym, że nawet gdyby 
miał przeważać drugi pogląd, to 
pozostaje jednak jeszcze bardzo 
poważna grupa ludzi, dla której 

.nie istnieje żadna inna alterna­
tywa poza potrzebą mieszkania. 
I z tą grupą trzeba się przede 
wszystkim liczyć.

Czyż więc, nie- ma żadnego 
wyjścia? Czy naprawdę nie mo­
żna znaleźć skutecznych sposo­
bów dalszego zwiększenia bu­
downictwa mieszkaniowego po­
nad założenia planowe? Ażeby 
móc odpowiedzieć na to pytanie, 
trzeba rozważyć, co i w jakim 
stopniu wzrost ten limituje.

i A więc przede wszystkim 
środki finansowe. Wysuwana 
jest nieraz teza, że ich wzrost 
w porównaniu do założeń planu 
5-letniego może zakłócać równo­
wagę rynkową. Wydaje się jed­
nak, że przy prawidłowej poli­
tyce mieszkaniowej puszczone w 
obieg' dodatkowe środki pienięż­
ne'mogą być wycofane — w każ­
dym razie w dużej części — 
przez dalsze powiększenie u- 
działu spółdzielczości w budow­
nictwie mieszkaniowym. Wystą­
piłby tu więc raczej problem re­
dystrybucji dochodu narodowego 
wewnątrz grupy przeznaczonej na 
spożycie. Szłaby to jak najbar­
dziej po linii zapoczątkowanej po 
1956 roku nowej polityki mie­
szkaniowej, która przyniosła nie­
bywały rozwój .budownictwa ze 
środków własnych ludności. Po­
za tym zaś zabieg ten wpłynął­
by niewątpliwie korzystnie na 
zmianę struktury spożycia lud­
ności.

Konsekwentne kontynuowanie 
takiej polityki wymagałoby oczy­
wiście przyjścia z dalszą pomo­
cą budownictwu ze 'środków 
własnych ludności. A więc po­
prawy zaopatrzenia w materiały 
budowlane, zrównania z budow­
nictwem państwowym wyprawie 
do zlecania' Wykonawstwa dzia­
łającym w" kraju' przedsiębior­
stwom budowlanym, których po­
tencjał przerobowy jest raczej 
niewykorzystany, choć aktualnie 
ograniczony limitem zatrudnie­
nia. Wreszcie, być może, należa­
łoby zezwolić budownictwu ze 
środków własnych ludności na 
wznoszenie domów o nieco wyż­
szych normach powierzchnio­
wych, aby w ten sposób przy­
ciągnąć lepiej zarabiające war­
stwy społeczne do tej formy za­
spokajania swoich indywidual­
nych potrzeb mieszkaniowych.

Nie wydaje się też, aby siła 
robocza stanowiła czynnik ogra­
niczający wzrost budownictwa 
mieszkaniowego. Rąk do pracy 
nam nie brakuje, a na pewno 
nie będzie ich brakować w naj­
bliższych latach. Stworzenie dal­
szych miejsc pracy w budowni­
ctwie jest też łatwiejsze niż w 
przemyśle, gdyż wymaga tylko 
stosunkowo nieznacznych inwe­
stycji. Sprawa zaś podwyższenia 
funduszu płac, wynikającego ze

niesieniu do samego aktu łączenia 
zakładów, to w żadnym przypadku 
nie można się chyba pogodzić z 
tym, aby obecnie, gdy połączone 
przedsiębiorstwa parają się opraco­
waniem nowego schematu organi­
zacyjnego, pozostawić je bez po­
mocy nauk ekonomicznych.

Na podstawie dotychczasowego 
doświadczenia kierownictwo „Hy- 
drosteru" doszło do wniosku — 
wniosku chyba nie podlegającego 
wątpliwości: mianowicie, że akcja 
komasacji powinna przebiegać w 
dwóch fazach.

Pierwsza faza - szybkie połączenie ad­
ministracyjno-techniczne w celu natych­
miastowego scentralizowania Istotnych 
funkcji przedsiębiorstwa (księgowość i 
finanse, planowanie, zatrudnienie 1 pla­
ce, zaopatrzenie itp.).

Druga faza powinna, z natury rze­
czy trwać dłużej. Będzie to analiza 
i opracowanie na jej podstawie pra­
widłowych form organizacji poszczę' 
gólnych dziedzin przedsiębiorstwa.

Komasacja przedsiębiorstw nie 
jest czynnością arytmetycznego su­
mowania tego, co jest rozdzielone, 
w większą całość. Jest to operacja 
raczej fizyko-chemiczna mająca z 
poszczególnych elementów . wypro­
wadzić nową jakość. Należy więc, 
zbadać i przepracować cały sche- ■ 
mat organizacyjny z punktu wi­
dzenia nowych zracjonalizowanych 
funkcji przedsiębiorstwa, przejrzeć 
całą książkę służb, zakresy czyn­
ności i odpowiedzialności, szereg 
instrukcji regulujących pracę i 
współpracę poszczególnych ogniw i 
ludzi. 

wzrostu zatrudnienia, może być rozwiązana przez ściągnięcie z 
rynku ewentualnego przyrostu 
dochodów ludności w drodze 
podniesienia udziału spółdziel­
czości mieszkaniowej w całości 
budownictwa, czego zresztą po 
uchwałach VIII Plenum KC 
PZPR należałoby się spodzie­wać.

Pozostają materiały budowla­
ne, których niedostateczna ilość 
mogłaby przeszkodzić w powięk­
szeniu programu budownictwa 
mieszkaniowego. Ale tutaj sytua­
cja przedstawia się niejednako­
wo dla poszczególnych rodzajów 
materiałów. Nie odczuwamy w 
zasadzie braku cegły i innych 
materiałów ściennych, wapna, 
gipsu a nawet cementu, którego 
produkcja w bardzo szybkim tempie rośnie.

Wyraźne braki występują na­
tomiast w drewnie, żelazie, ru­
rach, urządzeniach sanitarnych. 
Nie wydaje się jednak, abyśmy 
wykorzystali już wszystkie re­
zerwy, istniejące w tym zakre­
sie. Nie mówiąc już o panują­
cym jeszcze marnotrawstwie 
materiałowym, które trzeba ko­
niecznie ukrócić, wprowadzając 
m. in. technicznie uzasadnione 
normy zużycia, zbyt opornie

I rudne problemy 
budownictwa 

mieszkaniowego
wprowadza się do budownictwa 
materiały zastępcze. A więc m. 
in. wszelkiego rodzaju tworzy­
wa sztuczne, mogące zastąpić 
deficytowe drewno, a w niektó­
rych przypadkach nawet żęlazo. 
Nie doceniamy chyba także osz­
czędności materiałowych, jakie 
powstaną w wyniku wejścia w 
życie przepisów o budownictwie 
wiejskim, przewidujących likwi­
dację rozproszenia zabudowań 
na wsi. Niemało też można by 
wydostać obniżając nieco stan­
dard wyposażenia (nie zawsze 
potrzebnego) w budownictwie 
administracyjnym. Również re­
wizja inwestycji przemysłowych 
przyniesie określone oszczędnoś­
ci materiałowe. Trzeba się też 
liczyć ze wzmagającą falą no­
wych koncepcji w zakresie ob­
niżenia ciężaru budynków, mo­
gącego nie tylko obniżyć koszty 
budowy, ale i oszczędzić poważ­
ne ilości materiałów. To samo 
odnosi się do coraz szerszego 
stosowania iu .nowoczesnych 
metoda budownictwa wielkopły­
towego' i'" wiełkoblokowego, rdo 
zagadnień typizacji i unifikacji.

Niemało też można sobie obie­
cywać ze zmiany stosunku pro­
jektantów do koncepcji obniże­
nia tzw. kapitalności budynków. 
Wysunięta ona została w prasie 
wiele miesięcy temu3), ale do­
piero teraz znajduje zrozumie­
nie w środowisku architektów. 
Zastanawiają się oni obecnie nad 
możliwością budowania domów 
mniej trwałych, mogących pozo­
stawać w użytkowaniu nie wię­
cej niż 15—20 lat, ale za to o 
wiele lżejszych i dlatego znacz­
nie tańszych. Jest to metoda 
o tyle słuszna — chociaż nie mo­
gąca być oczywiście stosowana 
powszechnie — że trzeba się li­
czyć z obecnymi tendencjami 
postępu technicznego na świecie, 
w którego wyniku powstaną no­
we, całkiem nie znane sposoby 
budowania mieszkań. Będą to 
z pewnością sposoby, które łą­
czyć będą niskie koszty i małe 
zużycie materiałowe z wysokim

W drugiej fazie niezbędna Więc 
wydaje. się konsultacja i pomoc 
nauki, połączenie doświadczenia 
praktyków gospodarczych z teorią 
i analizą naukową. Jest to 
niezbędny warunek racjonalnego 
wdrożenia nowej organizacji. Ko­
nieczna jest inicjatywa w tym za­
kresie zarówno kierownictwa i od­
powiednich ogniw resortu przemy­
słu ciężkiego (zresztą i innych re­
sortów, gdzie komasacja trwa), jak 
i zjednoczeń oraz samych przed­
siębiorstw-. Należałoby przyciągnąć 
do współpracy i instytuty resorto­
we, i katedry wyższych, uczelni, 
i placówki PAN, i ogniwa Towa­
rzystwa Naukowego Organizacji 
i Kierownictwa. Trzeba tu mieć na 
uwadze trudności pewnych przed­
siębiorstw na poszczególnych tere­
nach. Tak np. wspomniany „Hy- 
droster" niewątpliwie je na­
potka, bo Wydział Organizacji 
Przedsiębiorstw Politechniki Gdań­
skiej praktycznie nie działa z po­
wodu braku obsady(ł).

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

PRACA DLA 
EKONOMISTÓW ■

Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w Sochaczewie poszukuje Kierownika 
Działu Produkcji. Wymagane: wyższe 
studia ekonomiczne względnie średnie 
plus 5-letni staż pracy. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd, godz. 8-15, Sochaczew, 
ul. Narutowicza 5, 

standardem wyposażeniowym i 
maksymalnymi wygodami użyt­
kowników.

Wszystko to w sumie pozwoli 
na zmniejszenie rozchodu defi­
cytowych materiałów budowla­
nych i stworzy możliwość po­
większenia programu budow­
nictwa mieszkaniowego w ra­
mach istniejących zasobów ma­
teriałowych.

Inną możliwością jest dysku­
towana od dłuższego czasu spra­
wa budowy domów mieszkal­
nych o niższym standardzie wy­
posażenia. Trzeba do niej jed­
nak podchodzić z największą re­
zerwą, bowiem obniżenie tego 
standardu w szerszej skali, choć 
pozwoliłoby zwiększyć rozmiary 
budownictwa mieszkaniowego 
bez dodatkowych środków inwe­stycyjnych, mogłoby pociągnąć 
za sobą wyraźnie ujemne skutki 
społeczne.

Przede wszystkim należy kłaść 
nacisk na wykorzystanie istnie­jących terenów uzbrojonych, 
które w szeregu . miast pozosta­
wia wiele do życzenia. Budow­
nictwo mieszkaniowe — jeśli bę­
dzie się szybko rozrastać — bę­
dzie musialo jednak wejść rów­
nież na tereny nieuzbrojone, 
których z wielu względów nie 

można będzie w krótkim czasie 
wyposażyć w niezbędne urzą­
dzenia. Trzeba będzie więc tym­
czasowo budować na nich no­
we budynki mieszkalne o gor­
szym wyposażeniu. W szukaniu 
tego typu oszczędności nie nale­
ży się jednak za daleko posu­
wać.

Jest rzeczą oczywistą, że tzw. 
substandard nie powinien odno­
sić się do budownictwa mieszka­
niowego w centrum dużych 
miast, gdzie buduje się na tere­
nach uzbrojonych domy wielo- 
kondygnacjowe. Tam wyposaże­
nie ich powinno być pełne.

Nie należy także zupełnie wy­
kluczyć budowy wysokościow­
ców, tam gdzie jest to uzasad­
nione ze względów urbanistycz­
nych i ekonomicznych (chociaż, 
budowę „drapaczy chmur" nale­
żałoby ograniczyć do minimum).

Jednakże na peryferiach wiel­
kich miast oraz w małych mia- 
zlęczkaęh^poipinno , szerzej 
stosować, budowę, małych, - jedno- 
lub.r dwukondygnacjowych dom- 
ków. Pewne braki wyposażenio-

GORSZA PRACA... LEPSZA PŁACA
Zla jakość pieerywa jest od lat przed­

miotem narzekań całego społeczeństwa. 
Nie zawsze jednak zdajemy sobie spra­
wę, że źródła tego zjawiska, są związa­
na z obowiązującym w naszych piekar­
niach systemem.

*

Według obowiązującego w piekarniach 
systemu plac podstawą do ustalenia 
wysokości zarobków robotników bezpo­
średnio produkcyjnych jest wielkość wy­
konanej produkcji w kilogramach Chle­
ba. Stawki zasadniczego wynagrodzenia 
piekarzy wahają się od 2,31 do 8,85 zl za 
godzinę, przy wykonaniu IW proc, nor­
my. Obserwuje się-więc dążenie do sta­
łego przekraczania norm kosztem ja­
kości pieczywa.

Niektóre czynności są w związku a 
tym wykonywane niedbale lub wręca 
pomijane; w szczególności częste są 
przypadki Skracania procesów fermenta­
cyjnych i czasu wypieku Chleba. Ma to 
zwłaszcza miejsce w dniach przedświą­
tecznych, w których zapotrzebowanie 
na pieczywo wzrasta przy ograniczonej 
zdolności produkcyjnej poszczególnych 
piekarń.

Wskutek nieprzestrzegania procesów 
technologicznych oraz przestarzałych 
norm pracy przeciętny robotnik w pie­
karni wykonuje 150 do 200 proc, normy.

Warto przy tym nadmienić, że kon­
trola międzyoperacyjna 1 wyrobów go­
towych powierzona jest brygadzistom, 
których wynagrodzenie uzależnione jest 
od wykonania normy przez ealą brygadę. 
W tych warunkach brygadziści, będąc 
zainteresowani głównie w ilości produk­
cji, nie sprawują odpowiedniej kontroli 
nad jakością pieczywa.

Oddzielnym zagadnieniem jest stoso­
wanie przez niektóre zakłady przemysłu 
piekarniczego premii za przypiek. O 
wielkości przypieku decyduje jakość su­
rowca. stosowanie zaś wspomnianej 
premii powoduje dążenie piekarzy do 
zwiększenia przypieku, co w konsek­
wencji ma wpływ na pogorszenie (zwię­
kszenie wilgotności) pieczywa.

Na uwagę zasługuje tei zasada wyna­
gradzania piekarzy stosowana na tere­
nie m. st. Warszawy, która została wy­
łączona w tym zakresie a ogólnego 
układu zbiorowego a 1SS8 r. Stosowane 
przez Warszawskie Zakłady Przemysłu 
Piekarniczego stawki plac dla robotni­
ków bezpośrednio produkcyjnych nie są 
zróżnicowane w poszczególnych gru­
pach płacowych (brygadzista, piekarz, 
pomoc piekarza) w zależności od kwa- 

we takiego budownictwa można 
by zrekompensować większą 
działką, na której mieszkańcy 
mogliby urządzić ogródek wa­
rzywny i owocowy.

Jedno jest jednak pewne. 
Standard wyposażenia nie może być wszędzie jednakowy. Nie 
może tu być stosowana żadna 
jednolitość, ani żaden schema­
tyzm, W zależności od warun­
ków miejscowych, od składu so­
cjalnego przyszłych użytkowni­
ków, od możliwości wykonaw­
czych — należy projektować ro­
dzaj i wyposażenie domów mie­
szkalnych.Trzeba też mieć na względzie, 
że właśnie na peryferiach wiel­
kich miast żywiołowo rozwija 
się tzw. budownictwo dzikie, nie 
tylko szpecąc? miasto, ale i po­
chłaniające nadmierną ilość ma­teriałów, zdobywanych często 
w sposób nielegalny. Ujęcie te­
go w ramy gospodarki planowej 
miałoby niemałe znaczenie.

Ostatnio — po VIII Plenum KC 
PZPR — podjęto decyzję obni­
żenia na okres przejściowy 
przydziału powierzchni miesz­
kalnej na jedną osobę. Przyczy­
ni się to w pewnym stopniu do 
szybszego rozładowania trudno­
ści mieszkaniowych u osób znaj­
dujących się w szczególnie cięż­
kich warunkach mieszkanio­
wych. Nie rozwiąże jednak pro­
blemu mieszkaniowego jako ta­
kiego, ani nie obniży średniego 
zagęszczenia jednej izby miesz­
kalnej. Problemy te może roz­
wiązać tylko nowe budownictwo 
m ieszkaniowe.

Dokładniejsza analiza z pew­
nością ujawni jeszcze więcej 
czynników, mogących się do te­
go przyczynić. O taką analizę 
najbardziej właśnie chodzi.

Problemem dla siebie jest sfe­
ra projektowania budownictwa. 
Wprawdzie w tej dziedzinie du­
żo zmieniło się na lepsze, gdyż 
projektanci coraz bardziej wdra­
żają się do myślenia kategoria­
mi ekonomicznymi. Umysły ich 
zaprzątają teraz nie tylko pro­
blemy estetyki rozwiązań archi­
tektonicznych i urbanistycznych, 
ale także zagadnienia ekonomi­
czne, prowadzące do obniżenia 
kosztów budownictwa. Trzeba 
jednak nadać większą rangę 
służbie ekonomicznej w biurach 
projektowych. Praca ich nie po­
winna bowiem ograniczać się — 
jak to się na ogól dzieje obec­
nie — do ekonomicznego uzasad­
niania opracowanych . przez ar­
chitektów projektów, ale do wy­
najdywania źródeł oszczędności, 
których wykorzystanie pozwoli­
łoby na szybsze rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej w Polsce,

S. F.

i) Por. Komunikat GUS - ZG 
nr 25/61.

2) Por. np. w nr 21/80 artykuł 
Stefana . Frenkla Budownictwo 
mieszkaniowe' — problem nie tylko 
gospodarczy.

-i ) Por. np. artykuł „Czy koniecz­
nie za 100 lat", ZG nr 31/60.

llfikacji t stażu praey. Przy tych zasa­
dach wynagradzania piekarzy o wyso­
kich kwalifikacjach zawodowych i du­
żym stażu pracy otrzymują uposażenie 
w tej samej wysokości jak piekarze o 
mniejszych kwalifikacjach) zajmujący 
podobne stanowiska.

Brak zróżnicowania stawek w zależ­
ności od wykształcenia i stażu pracy 
nie sprzyja podnoszeniu kwalifikacji 
i stabilizacji kadr piekarskich. W kon­
sekwencji np. w Zakładach Przemysłu 
Piekarniczego Warszawa - Południe w 
większości piekarń brak w ogóle fa­
chowców z dyplomami mistrzowskimi.

ORZECZNICTWO
ZABEZPIECZENIE WEKSLOWE 

NA POKRYCIE MANKA

Przedsiębiorstwo Państwowe „O- 
woce i Warzywa" w Śz. wystąpiło 
przeciwko Zofii Ch. o zapłatę z 
weksla, wystawionego i złożonego 
Przedsiębiorstwu' przez T. N. jako 
zabezpieczenie ewentualnego manka 
na prowadzonym przezeń punkcie 
sprzedaży. Zofia Ch. podpisała (in- 
dosowała) weksel ten in blanco, 
przy czym odpowiedzialność jej 
miała dotyczyć umowy, wiążącej 
T. N. z powodowym Przedsiębiors­
twem w okresie wręczenia 
weksla gwarancyjnego.

Po wygaśnięciu zawartej umowy 
przez upływ czasu, na jaki była 
zawarta, Przedsiębiorstwo zawarło 
z T. N. dalsze umowy i za jego wie­
dzą zatrzymało na zabezpieczenie 
powyższy weksel podpisany przez 
Zofię Ch., nie żądając od niej po­
nownego potwierdzenia jej odpo­
wiedzialności wekslowej także na 
dalsze umowy. .

Gdy przy trzeciej umowie na sto­
isku prowadzonym przez T. N. .rze­
czywiście powstało manko, Przed­
siębiorstwo wypełniło weksel i za­
żądało zapłaty z niego m. in. od 
Zofii Ch. • ' ,

Sprawa była dwukrotnie przed­
miotem rozpoznania Sądu Woje­
wódzkiego w Sz. i Sądu Najwyższe­
go.

Ostatecznie Sąd Najwyższy w 
orzeczeniu z dnia 9 listopada 1960 r. 
nr 4 CR 910'59 zajął następujące 
stanowisko:

Zabezpieczenie wekslowe, ugz e- 
lone przedsiębiorstwu W celu po­
krycia manka, które może powstać 
z niewykonania lub nienależytego, 
wykonania umowy o prowadze­
nie punktu sprzedaży, wvgasa- ż u- 
pływem okresu, na który umowa 
została zawarta, jeżeli w okresie 
tym manka nie było.

Jeżeli kontrahent tego przedsię­
biorstwa zawrze z przedsiębiors­
twem umowę o prowadzenie punktu 
sorzedaży na okres następny i zga- 
d 'a s’e na ‘o. by udzielone ponrzed- 
pio zabezpieczenie z weksla in blanco 
rozciągało się także na nową umo­
wę. to przedsiębiorstwo dopuszcza 
się rażącego naruszenia staranności 
wymaganej w ucznłwym ohroce, 
gdy nie żąda wyrażenia przez in­
nych zobowiązanych z tego weksla 
przewidzianej w nowej umowie zgo­
dy (pisemnej deklaracji) — na tar 
kie użycie weksla.

W uzasadnieniu orzeczenia Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(•„) Powodowe przedsiębiorstwo 
wiedziało, że zabezpieczenie to było 
udzielone dla wierzytelności mogą­
cych powstać z umowy obowiązują­
cej w okresie wręczenia weksla gwa­
rancyjnego. Powodowe przedsiębior­
stwo nie twierdziło też, by po wy- 
gaśnięciu tej- umowy- zawarło z N.( 
nowe porozumienie)' dotyczące za­
bezpieczenia wekslowego. Gdyby 
nawet zawarło je i gdyby w ramach 
tego porozumienia N. oświadczył, że 
weksel poprzednio złożony dla za­
bezpieczenia pokrycia' ewentualnego 
manka mogącego powstać w okresie 
obowiązywania poprzedniej umowy 
ma służyć następnie na zabezpie­
czenie pokrycia ewentualnego man­
ka, jeżeliby je ujawniono w czasie 
obowiązywania następnych umów, 
to wówczas powodowe przedsiębior­
stwo powinno było podjąć kroki 
zmierzające do ustalenia, czy poz­
wana, która przez podp;sanie weks­
la in blanco przyjęła odpowiedzial­
ność ża pokrvcie manka mogaceao 
powstać w. okresie obowiązywano 
poprzedniej umowy, wyraziła zgodę 
na takie rozszerzenie swej odnowie- 
dzialności, stanowiące w istocie za­
ciągniecie odrębnego zobowiązano.

Brak jest bow’em podstaw życio­
wych .do domniemania wyrażeno 
tej zgodv już przez' samo podpisano 
orzez pozwaną weksla in blanco. W 
braku zaś ku temu podstaw szcze­
gólnych. a takich nie orzvtoezylo po­
wodowe przedsiębiorstwo. nienodob- 
na przvjąć, by wedle woli pozwa­
nej weksel miał zabeznieczać przy­
szłe pret°nsje przedsiębiorstwa 
względom N„ jakie by wynikły z 
prowadzenia przez niego na podsta­
wie. nie istniejących jeszcze umów, 
straganu w czasie nie dajacvm s’ę 
ograniczyć na przyszłość. W tych 
okolicznościach uzupełnienie przez 
powodowe przedsiębiorstwo weksla, 
mimo że pozwana nie zgodziła się 
na ponowne, odrębne użycie tego 
weksla, na zabezpieczenie wierzy­
telności z innej, odrębnej umowy, 
należało uznać za dokonane wbrew 
porozumieniu, zawartemu przez po­
wodowe przedsiębiorstwo z N. co do 
uzupełnienia teg*  weksla przy jego 
wręczeniu. W tych okolicznościach 
takie wypełnienie przez powodowe 
przedsiębiorstwo weksla należało 
nadto uznać za dokonane z rażącym 
naruszeniem obowiązku dołożenia 
staranności, wymaganej w uczci­
wym obrocie w danym stosunku 
prawnym. Według bowiem ustalenia 
Sądu Wojewódzkiego trzecia z kolei 
umowa o prowadzenie straganu, w 
czasie obowiązywania której manko 
powstało, przewidywała złożenie 
weksla gwarancyjnego wraz z pi­
semną deklaracją podpisanych na 
nim osób, co do zakresu ich odpo­
wiedzialności wekslowej.

*

Jednym z Istotnych elementów, mają­
cych wpływ na nieprawidłowe kształto­
wanie się płac robotników bezpośrednio 
produkcyjnych w piekarniach, - są nieu­
porządkowane normy pracy. W zakła­
dach piekarniczych stosowane są prze­
starzałe normy nie zmieniane z reguły 
od kilku, a nawet kilkunastu lat. W do­
datku są to z reguły normy jednolite, 
mimo dużego zróżnicowania stopnia 
mechanizacji prac w poszczególnych 
zakładach piekarniczych.

Stosowanie bowiem mechanizacji prac 
w poszczególnych zakładach piekarni­
czych nie pociągało za sobą niezbędnej 
zmiany norm pracy. O zdezaktualizo­
waniu się norm obowiązujących w pie- 
karnictwle świadczy również i to, że 
place dodatkowe (premie za przekrocze­
nie norm, wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe, dodatek nocny itp.) stano­
wią niejednokrotnie 100 — 150 proc, plae 
zasadniczych.

W tych warunkach przy różnym stop­
niu mechanizacji pracy 1 jednolitych 
obowiązujących' normach robotnicy u- 
zyskują różną wielkość produkcji w 
tym samym czasie, co znajduje swój 
wyraz w dużej rozpiętości średnich 
plac, które w poszczególnych zakładach 
piekarniczych kształtują się w grani­
cach od 1600 do 2300 zl miesięcznie.

*
Okazuje się więc, że poprawa jakości 

pieczywa wymaga daleko idącego us­
prawnienia systemu plac 1 norm w pie­
karniach. Dla „wtajemniczonych" spra- 
wa ta znana jest od wielu lat. Dlacze­
go jednak dotychczas nie doczekała się 
rozwiązania?

Odpowiedź na to pytanie wymaga 
wyższego jeszcze „kręgu wtajemnicze­
ni»", ŁW1LGA

Niezłożenie tej deklaracji nie pod­
waża ważności zobowiązania. weks­
lowego pozwanej, która indosowała 
weksel in blanco, lecz z uwagi na 
niepuszczenie weksla w obieg uza­
sadnia pozbawienie, wobec niej sku­
teczności weksla z uwagi na udo-
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wodnienie, że został on wypełniony 
przez powodowe przedsiębiorstwo 
w sposób rażąco niedbały wbrew 
porozumieniu, dotyczącemu uzupeł­
nienia weksla. Dla ustalenia osno­
wy tego porozumienia ma znaczenie 
treść — przewidywanej w umowie 
a nie złożonej przez pozwaną jako 
indosanta weksla gwarancyjnego in 
blanco — deklaracji o zakresie odpo­
wiedzialności pozwanej. Powodowe 
przedsiębiorstwo mogło bowiem u- 
zupelnić weksel w granicach okreś­
lonych w umowie dla odpowiedzial­
ności pozwanej, która w myśl u- 
mowy miała właśnie w pisemnej de­
klaracji udokumentować zakres swe­
go zobowiązania z weksla gwaran­
cyjnego. W razie zwrócenia Się 
przez powodowe przedsiębiorstwo do 
pozwanej o podpisanie deklaracji, 
upoważniającej przedsiębiorstwo do 
uzupełnienia weksla na zabezpiecze­
nie wierzytelności o pokrycie manka 
z trzeciej z kolei. umowy dotyczą­
cej prowadzenia straganu —, w 
świetle ustaleń Sądu Wojewódz­
kiego — okazałoby się. że ta wie­
rzytelność nie jest objęta zaciągnię­
tym przez pozwaną zobowiązaniem. 
Wyszłoby bowiem na jaw. że w 
okresie prowadzenia przez N. stra­
ganu w grudniu 1953 r.. tj. w okre­
sie obowiązywania pierwszej umo­
wy, na zabeznieczenie roszczeń, z 
której N. złożył weksel in blanco, 
manka nie było, że zatem wymienio­
ne zobowiązanie wekslowe pozwanej 
stało się bezprzedmiotowe i że wo- 
b°c powodowego przedsiębiorstwa 
me wyraziła ona zgody na ponowne 
użvcie indo=owanego przez nią in 
blanco weksla na zabeznieczenie 
roszczeń z innei umowv. Powyższa 
udowodniona obrona pozwanej wo­
bec powodowego przeds‘ebiorstwa 
jest skuteczna, gdyż stwierdza, że 
powodowe przedsiębiorstwo dopusz­
czała? s!e rażącego niedbalstwa, wy- 
p°łniło względom pozwanej weksel 
wbrew porozumieniu dotyczącemu 
jego uzupełnienia (...). Uzasadnia to 
z mocy art. 386 k.p.c. zmianę zas­
karżonego ■wvroku przez uchylenie 
w myśl art. 461 k.p.c. co do pozwa- 
noi wekslowego nakazu zanłaty i 
oddalenie co do niej powództwa".

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

O
statnio wiele się mówi i pi- 
sze na temat osiągnięć pro­
dukcyjnych i poprawy ren­
towności państwowych gos­
podarstw rolnych. Rok gos­
podarczy 1960/61 PGR za­

mkną po raz pierwszy w swej histo­
rii zyskiem w skali krajowej w wy­
sokości około 300 min złotych. Jeśli 
porównać wyniki finansowe w roku 
bieżącym z rokiem 1956, w którym 
PGR były najbardziej deficytowe,<to 
poprawa wynosi ok. 5 mld zł.

Tak duża poprawa wyników fi­
nansowych stała się możliwa przede 
wszystkim dzięki wzrostowi pro­
dukcji, osiągniętemu po wprowadze­
niu zmian w systemie organizacji 
i zarządzania PGR. Produkcja glo­
balna w ciągu ubiegłego pięciolecia 
wzrosła w PGR o 10,3%, w tym 
produkcja zwierzęca o 18,7%, a 
produkcja roślinna o 7,2%. (Przy- 
pomnijmy, że produkcja całego rol­
nictwa wzrosła w tym czasie o pra­
wie 20%, a średni roczny przyrost 
wyniósł 3,7%, podczas gdy w PGR 
ok. 2%).

Podwyższenie cen zbytu na pro­
dukty rolne sprzedawane przez PGR 
do poziomu cen chłopskich dostaw 
ponadobowiązkowych, przy równo­
czesnym wprowadzeniu dopłat bud­
żetowych do cen sprzedaży niektó­
rych produktów i działów produkcji, 
oraz zastosowanie różnych ulg ii- 
nansowych, jak ulgowe oprocento­
wanie kredytów bankowych (2%), 
ulgowa stawka ubezpieczeń społecz­
nych (10*%) itp. polepszyło sytuację 
finansową PGR, niezależnie od wy­
siłku gospodarstw i ich załóg.

Należy zwrócić uwagę, ze PGR 
koncentrują się na ziemiach za­
chodnich i północnych, na których 
znajduje się ok. 70% ich areału. 
Mają one tam znacznie gorsze wa­
runki produkcyjne niż PGR w Pol­
sce centralnej । 
trudne warunki 
kadrowe. Wyniki 
ekonomiczne tych 
niżają przeciętne

oraz szczególnie 
organizacyjne i 

produkcyjne i 
gospodarstw oc- 
krajowe w.yniki

rost zysków w tym okresie szacuje 
się na ok. 400 min zł, a zysk w 
1965 r. ma wynieść 1,8 mld zł. Ten 
pozornie wysoki poziom zysków nie 
zapewni jednak PGR jako całości 
osiągnięcia takiej rentowności, któ­
ra umożliwiałaby pokrycie’ co naj­
mniej nakładów produkcyjnych z 
dochodów własnych i odtworzenie 
zużytych w procesie produkcji środ­
ków -trwałych. (Nie bierzemy tu pod 
uwagę potrzeby wygospodarowania 
środków na reprodukcję rozszerzo­
ną i środków na fundusz zakładowy 
dla załogi). PGR korzystają bowiem 
ze znacznych dopłat budżetowych, 
a ich koszty są poważnie zaniżone, 
nie reprezentują rzeczywistego po­
ziomu kosztów produkcji. Wskutek 
tego wynik finansowy nie jest w 
PGR obiektywnym miernikiem po­
ziomu rentowności.

Dopłaty z budżetu, wpływające 
na wzrost dochodów i zmniejszenie 
wydatków PGR, wynoszą ponad 1 
mld zł rocznie. Część tych dopłat 
przeznaczona jest na pokrycie

ty do nowo przejmowanych do za­
gospodarowania przez PGR gran­
tów.

Wydaje się, że ze względu na 
funkcje i zadania PGR w naszym 
rolnictwie oraz ich finanspwą sy­
tuację dopłaty z budżetu można oy 
jeszcze przez jakiś czas utrzymać, 
zwłaszcza że część z nich jest z 
wielu względów uzasadniona. Jak 
wykazuje praktyka, niektóre dopła­
ty spełniają pozytywną rolę w roz­
woju określonych działów produk­
cji. Część jednak dopłat zatraciła 
całkowicie swój sens, bądź nie znaj­
duje w ogóle ekonomicznego uza­
sadnienia, np. dopłaty do zakupu 
paliwa płynnego, do cen materia­
łów zaopatrzeniowych, na utrzyma­
nie administracji itp. Dopłaty tego 
rodzaju działają negatywnie, nie 
sprzyjają, oszczędnej gospodarce ma­
teriałowej i pożądanym zmianom 
struktury zużycia materiałów tu­
dzież sztucznie zwiększają docho­
dy gospodarstw. Należałoby je więc 
bezwzględnie zlikwidować.

budowie drobnych stosunkowo o- 
biektów (obory, chlewnie, magazy­
ny) oraz na dokonywaniu zakupów 
dużej ilości maszyn i drobnych czę­
sto narzędzi rolniczych. Przy fi­
nansowaniu z budżetu brak jest 
realnych możliwości zapewnienia 
administracyjnej kontroli celowości 
i efektywności nakładów inwesty­
cyjnych. Można by to osiągnąć je­
dynie w drodze stworzenia syste­
mu bodźców typu ekonomicznego.

Wydaje się, że najbardziej słusz­
ne rozwiązanie leży w przejściu na 
finansowanie inwestycji „odtworze- 
niowych" w pełni ze środkow włas­
nych PGR i kredytów bankowych. 
W zakresie reprodukcji rozszerzo­
nej środków trwałych nadal należa­
łoby zapewniać PGR środki z bud­
żetu. Przeniesienie decyzji i mate­
rialnej odpowiedzialności za podsta­
wową masę inwestycji na poszcze­
gólne gospodarstwa zmusiłoby je nie 
tylko do racjonalnej gospodarki po­
siadanymi środkami trwałymi, ale 
także do przeprowadzania ekono-

n s o w a

osiąganiu lepszych wyników ekoń» 
micznych przez załogi gospodarstw»^ 
Mimo tych zastrzeżeń należałoby 
jednak chyba zdecydować się 
uporządkowanie gospodarki finanse 
wej PGR, w szczególności, zaś; 
urealnić koszty i stworzyć' warunkt 
dla właściwej gospodarki inwestW 
cyjnej. Zrealizowanie tych;-postit4 
latów wymaga jednak rozwiązania 
sprawy funduszu zakładowego (u 
przejściowego pokrywania\strat,' jas­
kie powstaną w PGR. '

Stosowana dotychczas zasada, żei 
prawo do tworzenia funduszu zakła­
dowego mają tylko gospodarstwa 
rentowne, musiałaby ulec zmianie w 
nowych warunkach, tym bardziej 
że i obecnie może ona budzić'wie- 

- le zastrzeżeń.- - Załoga gospodarstwa, 
które posiada grunty wyższych klas 
o dobrym położeniu, które zostało 
dostatecznie zainwestowane ze środ­
ków budżetowych, jest w uprzywi­
lejowanej sytuacji pod względem 
funduszu zakładowego. • Bez więfei 
sżego wysiłku osiąga znaczne zyski';

ROMUALD HARASIMOWICZ

1 otrzymuje wysoki fundusz zakla- 
• dowy. Biorąc przypadek gospodar. 

stwa skrajnie przeciwnego, załogą, 
gdyby nawet podjęła olbrzymi wyj? 

s siłek, uwieńczony znacznym wzra-
stem produkcji zmniejszeniem

STATUT PRZEDSIĘBIORSTWA 
„POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE"

Rada Ministrów uchwałą nr 189 
z dnia 26 maja 1961 r. (Monitor Pol­
ski Nr 47, poz. 210) nadała przed­
siębiorstwu „Polskie Koleje Pań­
stwowe" statut organizacyjny, ogło­
szony jako załącznik do powyższej 
uchwały.

W statucie ustalone zostały m. in.: 
szczegółowy, zakres działania PKP, 
zasady organizacji strukturalnej i 
systemu zarządzania w PKP. wre­
szcie zasady gospodarki finansowej 
PKP.

Minister Komunikacji reprezentu­
je PKP na zewnątrz jako całość i 
sprawuje zwierzchnie kierownictwo 
PKP przez właściwe komórki orga­
nizacyjne Ministerstwa Komunika­
cji.

Sieć kolei, znajdująca się w eks­
ploatacji PKP dzieli się na 9 okrę­
gów kolei państwowych, zarządza­
nych przez Dyrekcje Okręgowe Ko­
lei Państwowych, będące na pełnym 
wewnętrznym rozrachunku gospo­
darczym.

Działalność gospodarcza PKP pro­
wadzona jest na zasadach pełnego 
rozrachunku gospodarczego w ra­
mach narodowych planów gospodar-. 
czych.

ZASADY I TRYB ROZLICZEŃ 
PRZEDSIĘBIORSTW 

GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
Z BUDŻETAMI TERENOWYMI

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 15 maja 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 43, poz. 197) ustalił szcze­
gółowe zasady i tryb rozliczeń 
przedsiębiorstw gospodarki komu­
nalnej z budżetami terenowymi 
z tytułu wpłat zysku dopłat budże­
towych oraz dokonywania odpisów 
na fundusze: rozwoju, rezerwowy 
i inwestycyjno-remontowy.

Zarządzenie otrzymało wsteczną 
moc obowiązującą od 1 stycznia 
1961 r.

ODLEGŁOŚĆ PRZEWOZU W CIĘ­
ŻAROWYM TRANSPORCIE 

SAMOCHODOWYM
ZAKRES WYKORZYSTANIA 
PRÓŻNYCH * PRZEBIEGÓW 

POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

Zarządzenie Ministra Komunikacji 
z dnia 10 czerwca 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 48, poz. 216) określiło 
szczegółowo: 1) odległość (granice) 
przewozu w ciężarowym transpor­
cie samochodowym, jak też 2) po­
jazdy samochodowe, nie podlegają­
ce przepisom o wykorzystaniu próż­
nych przebiegów.

Jako załącznik do zarządzenia o- 
gloszone zostały m; in. Wytyczne w 
sprawie udzielania zezwoleń na 
przekraczanie dozwolonych odleg­
łości przewozu w ciężarowym tran­
sporcie samochodowym.

Zarządzenie nie narusza przepi­
sów w sprawie zezwoleń na publi­
czny transport drogowy.

Nowe przepisy wejdą w życie 22 
lipca 1961 r.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

PGR. Bardzo niski poziom produk­
cji wykazują też południowe tere­
ny woj. lubelskiego i podgórskie 
gospodarstwa woj. rzeszowskiego.

Poziom gospodarki PGR na tere­
nach Ziem Zachodnich zobrazować 
można wartością produkcji towaro­
wej na 100 ha użytków rolnych. 
W skali wszystkich Zjednoczeń PGR 
wyniosła ona w 1959/60 r. 320 tys. 
zł, w tym: w woj. koszalińskim tyl­
ko 209 tys. zł, w szczecińsk m — 
232 tys. zł, w olsztyńskim — 235 tys. 
zł i zielonogórskim — 228 tys. zł, 
podczas gdy woj. łódzkie uzyskało 
914 tys. zł, warszawskie — 616 tys. 
zł, bydgoskie i poznańskie po ok. 
500 tys. zł.

Wskazuje to na poważne rezerwy 
produkcyjne PGR na Ziemiach Za­
chodnich, a także PGR w całym 
kraju, o czym świadczy porównanie 
poziomu produkcji PGR z gospodar­
stwami państwowymi w CSRS i

1959 r..)NRD (dane dla

CSRS NRD Polska
pszenica ą/ha 23,0 33,8 16.8
żyto q/ha 18,2 21,0 14,6
ziemniaki q/ha 90,2 157,3 115,0
mleko 1/szt. 2159,0 3167,0 2458,0
stan bydła na 100 ha 45,0 61,4 27,5
w tym krowy 19,8 19,4 14,5
stan trzody na 100 ha 92,9 150,0 23,3

Biorąc pod uwagę poważne re-
zerwy produkcyjne PGR, zakłada się 
dla nich w bieżącym planie pięcio­
letnim znacznie szybsze niż dotych­
czas tempo wzrostu produkcji. W 
ciągu lat 1961—65 produkcja rolna 
ma wzrosnąć (w proc.):
Produkcja

Globalna 
Roślinna 
Zwierzęca

Tale Gosnodarka
roinictwo

22,2
16,5
30,9

chton^ka 
20,6

28,4

PGR
38,7
27,6
66,1

Dla zrealizowania 
przewiduje się m. in.

tych założeń
kompleksową

w zasadzie mechanizację prac poto­
wych, wydatne rozszerzenie bazy 
paszowej przy zwiększonych dosta­
wach mieszanek paszowych, wpro­
wadzenie nowoczesnych metod ho­
dowli trzody chlewnej w oparciu o 
tuczarnie typu półprzemysłowcgo 
oraz znaczne nakłady inwestycyjne 
w budowictwie gospodarskim.

*

Na tle założeń planów produkcyj­
nych przewiduje się w najbliższych 
latach znaczną poprawę wyników 
finansowych PGR. Coroczny przy-

R ZYCBĘ 
U gospodarcze.

sytuacji fi-Na zniekształceniezwiększonych kosztów PGR 
związku z wykonywaniem przez nie 
funkcji o charakterze ogólnorolni- 
czym (w zakresie nasiennictwa, ho­
dowli zarodowej, przygotowywania 
fachowych kadr dla rolnictwa [sta­
żyści]), bądź też na takie cele, które 
w całej gospodarce narodowej fi­
nansowane są z budżetu, np. urzą­
dzenia socjalne. Część dopłat ma 
charakter bezpośrednio produkcyj­
ny. Są to dopłaty do cen zbytu 
i niektórych działów produkcji, np. 
do sprzedaży zbóż, do zwiększonej 
w stosunku do ub. r. sprzedaży 
mleka, żywca wołowego, wieprzo­
wego i baraniego, do zwiększonego 
w porównaniu z ub. r. pogłowia 
krów, jałowizny, macior i in. Po­
zostałe wreszcie dotacje udzielane 
są w formie dopłat do cen materia­
łów zaopatrzeniowych, np. do pali­
wa płynnego, materiałów do remon­
tów bieżących itp. oraz przeznacza­
ne są na utrzymanie Zjednoczeń 
PGR. W bieżącym roku gospodar­
czym wprowadzono ponadto dopła-

nansowej PGR istotny wpływ wy­
wiera zaniżony rachunek kosztów 
z tytułu ulg finansowych oraz zani­
żonych odpisów amortyzacyjnych. 
Szczególne i wielostronne znaczenie 
dla gospodarki PGR ma problem' 
amortyzacji. Powszechna inwenta­
ryzacja środków trwałych wyka­
zała, że amortyzacja w PGR powin­
na być trzykrotnie wyższa niż do­
tychczas. Obecna bowiem amorty­
zacja wystarcza zaledwie na sfinan­
sowanie nakładów związanych z ka­
pitalnymi remontami. W tej sy-. 
tuacji nie zapewnia się odtworzenia 
środków trwałych z wygospodaro­
wanych przez PGR środków. Dla­
tego też inwestycje w PGR są w za­
sadzie finansowane w całości z do-

micznego rachunku efektywności 
nowych inwestycji.

Ze względu na gospodarkę inwe­
stycyjną i prawidłowy rachunek 
kosztów należałoby szybko rozwią­
zać problem amortyzacji, a miano­
wicie obciążać koszty PGR pełną 
amortyzacją i -stworzyć w ten spo­
sób warunki do dokonywania inwe­
stycji ze środków własnych.. Wiąże 
się to jednak z ogólną sytuacją fi­
nansową PGR, a zwłaszcza z ich 
poziomem rentowności i nabytymi 
prawami załóg do funduszu zakła­
dowego.

Gdyby urealnić rachunek kosztów 
PGR poprzez zastosowanie prawid­
łowych odpisów amortyzacyjnych i 
zlikwidować nie znajdujące uzasad­
nienia dopłaty z budżetu — okaza-

tacji budżetowych (rocznie około 3. łoby się, że PGR jako całość, przy 
zakładanym poziomie wyników fi-mld zł).

Sytuacja ta wywiera szczególnie 
ujemny wpływ na gospodarkę środ­
kami trwałymi. Inwestycje PGR są 
rozproszone w wielu tysiącach gos­
podarstw i polegają z reguły na

POLEMIKI • DYSKUSJE • POLEMIKI

Autobus nie zastąpi
a u

W związku z artykułem Aleksandra 
Rostockiego w nr 25/61 „ŻG1* pt. „Auto 
czy autobus" pozwalam sobie podzielić 
się następującymi uwagami.

Mimo niewątpliwie frapującego tema­
tu, w treści artykułu odczuwa się brak 
materiału źródłowego, który by naświe­
tlił sposób i zakres użytkowania samo­
chodu osobowego w naszym kraju i 
w krajach kapitalistycznych, w któ­
rych, według autora, samochód używa­
ny jest do celów zarobkowych, w sen­
sie pomocniczym. Na pewno byłoby. in­
teresujące dokonanie porównania, jaki 
procent tych samochodów służy rzeczy­
wiście do pomocy w pracy zarobkowej, 
a jaki do celów przyjemnościowych itp. 
Byłoby również ciekawe wykazanie ilo­
ści samochodów osobowych użytkowa­
nych w poszczególnych krajach socjali­
stycznych, a szczególnie w NRD i 
w Czechosłowacji. W CSRS np., gdzie, 
jak wiadomo, nie ma już działalności 
prywatnej inicjatywy, a nawet praktyki 
prywatnej lekarzy, jest sporo, i planu­
je się, że będzie coraz więcej użytkow­
ników samochodów osobowych typu tu- 
rystyczno-przyjemnościowego. Na pew­
no jesteśmy obecnie jeszcze biedniejsi 
niż wysoko uprzemysłowiona Czecho­
słowacja, jednak, przynajmniej w per­
spektywie, obraz stylu życia i zakres 
konsumpcji powinien być wspólny obu 
krajom.

Odniosłem wrażenie, że autor chce „na 
silę" przekonać czytelnika, iż pragnie­

nia wielu osób w naszym kraju są wy­
nikiem niewłaściwego zapatrywania na 
obecną sytuację w krajach zachodnich, 
że jest to sprawa snobizmu czy nieuza­
sadnionej mody, z jego wywodów wy­
nika jasno, że w naszym kraju użyt­
kownikami samochodów osobowych bę­
dzie tylko swoiście pojęta elita społe­
czna, jak lekarze, artyści, dziennikarze 
(tu chyba ukłon autora), czy sportowcy. 
Wszystkim pozostałym autor zaleca mo­
torowery oraz stare poczciwe rowerki, 
jako uniwersalny środek lokomocji dla 
ludu pracującego miast i wsi.

Według mojej oceny, znaczna liczba 
użytkowników samochodów osobowych 
w naszym kraju stała się ich posiada­
czami na podstawie niezupełnie ziden> 
tyfikowanych źródeł materialnych, po 
ujawnieniu których ta grupa ludzi sta­
łaby się z miejsca klientami władz fi­
nansowych, a nawet prokuratorskich. 
Nie chcę przez to nikogo oskarżać, lecz 
pragnę zwrócić uwagę, że ta sytuacja 
powoduje, iż w naszym społeczeństwie 
wytworzyła się psychoza „kantu", iż na 
każdego posiadacza samochodu, usiłują­
cego uzasadnić drogi jego nabycia (tj. 
samochodu), patrzą z przymrużeniem, 
oka.

Wartość pojazdu jednośladowego w 
rodzaju motocykla „Junak" dla potrzeb 
szerokich mas jest dość ograniczona. 
Motocykl taki pochłania i dużo metalu, 
i w eksploatacji sporo paliwa, bo w 
granicach nowoczesnego małolitrażowe*

DYSKUSJE

go samochodu. Najlepszy zaś nawet mo­
tocykl czy skutery zwłaszcza w naszym 
klimacie i wobec, jego pojemności oraz 
bezpieczeństwa jazdy itd., * nie zastąpi 
najskromniejszego nawet samochodu.
Dlatego jestem zdania, że powinno się 
rozwinąć produkcję samochodu na­
prawdę popularnego, ekonomicznego (w 
miarę, możliwości z mas plastycznych, 
z powodzeniem zastępujących metal). 
Samochód taki nie musi mieć tzw. „wy­
stroju" i nawet obecna „Syrena" jest 
pod tym względem za- bogata. Bardziej . 
zbliżony do takich założeń jest niemiec­
ki „Trabant", prawnuk „Dekawkj".

Zapotrzebowanie rynku wiejskiego 
jest również inne. Uważam, iż w miej­
sce obecnych motocykli i wobec celo­
wego likwidowania pogłowia koni, po­
trzebny jest na wsi popularny pojazd 
samochodowy, mogący być w pewnym 
zakresie środkiem transportu i lokomo­
cji osobowej.

Przedstawiając powyższe uwagi mam 
nadzieję, że odpowiednie czynniki poli­
tyczno-gospodarcze będą się kierowały 
nie tezami autora, lecz innymi zasada, 
mi. choćby takimi, jakie przyjęto w 
CSRS i w Związku Radzieckim, gdzie 
każdy kołchoźnik, robotnik i w ogóle 
człowiek pracy może drogą oszczędności 
stać się posiadaczem małolitrażowego 
samochodu (np. rozwój produkcji „Za­
porożca"). Zresztą sam autor, o ile mi 
wiadomo, nie bardzo zawierza rowero­
wi, jeżdżąc od wielu lat samochodem. 
Niezależnie jednak od akcentów osobi- 

' stych uważam, że teza — auto czy au­
tobus - jest nie do przyjęcia i przypo­
mina ultimatum: albo autobusem, al­
bo niczym. Trudność w tym, że auto­
bus nie może zastąpić osobistego środka 
lokomocji, czego najlepszym przykła­
dem jest masowe zainteresowanie moto- 

. cyklami... i samochodami.

ALEKSANDER KOZŁOWSKI

nansowych, byłyby do knńca bieżą­
cego planu. 5-letniego deficytowe. 
Znaczna większość gospodarstw u- 
traciłaby w ten sposób nabyte już 
prawa do tworzenia funduszu za­
kładowego. Na pewno nie jest rze­
czą słuszną doprowadzanie do wtór­
nej deficytowości PGR. Nie było­
by również wskazane wytrącanie 
tak poważnego bodźca, jakim jest 
fundusz zakładowy, który odgrywa 
jak dotychczas pozytywną rolę w

strat, żadnych praw do tworzenia 
funduszu zakładowego‘nie nabywał 
jeśli nie osiągnie choćby złotówki, 
zysku. W tych warunkach załogą 
nie jest zainteresowana w poprawić 
gospodarki, zwłaszcza jeśli wyjści.ć 
z deficytu wymaga kilkuletniego 
okresu. W takich właśnie gospoda?-, 
stwach obserwuje się poważne trud­
ności ustabilizowania i skompleto­
wania załogi.

Jest chyba zatem rzeczą słuszną, 
by fundusz zakładowy miały prawo 
tworzyć również gospodarstwa defi­
cytowe. Odpisy na ten fundusz mu- 
siałyby być uzależnione przede 
wszystkim od osiągnięcia wyższej: 
niż w roku ubiegłym produkcji to-' 
watowej i od poprawy wynikó^ń 
finansowych. Odpisy od bezwzględ­
nej kwoty zysku należałoby ograni­
czyć. Wprowadzenie tej zasady roż- 
wiązałoby problem funduszu zakła­
dowego w związku z pogorszeniem 
się wyników finansowych w przy­
padku zrealizowania dolychcza«o-; 
wych postulatów uporządkowania: 
gospodarki finansowej PGR.

Pozostałaby jednak do rozwiąza­
nia sprawa strat, które pojawiłyby; 
się ponownie w większości gospód 
darstw." "W tym zakresie należałoby,' 
chyba pogodzić się ą' kpińecźnoscią' 
przejściowego pokrywania strat PGR 
z budżetu. W miarę poprawy wy­
ników straty te malałyby, a ich’ lik­
widację należałoby przyśpieszyć po­
przez lepsze wykorzystanie rezerw 
produkcyjnych i finansowych, które 
tkwią w gospodarstwach PGR Du­
że możliwości w tym zakresie mają 
obecnie , rady narodowe, którym 
PGR są podporządkowane i z któ­
rymi są powiązane pod względem 
budżetowym. Rady, ze względu na 
swój budżet, są zainteresowane w 
.poprawie wyników gospodarki PGR: 
i powinny coraz skuteczniej oddzia­
ływać w tym kierunku. Poza tyni 
finansowanie strat nie oznaczałoby . 
wzrostu ogółu wydatków budżetu na 
finansowanie PGR. Równoległe bo­
wiem do stworzenia warunków j- 
nansowania inwestycji gospodarstw" 
ze środków własnych, nastąpiłby 
gwałtowny spadek dotacji budżeto­
wych na finansowanie inwestycji w 
PGR, który z nadwyżką zrekom­
pensowałby wydatki budżetu na po­
krycie strat.

Proponowane rozwiązania w za­
kresie uporządkowania podstaw gos­
podarki finansowej PGR są dale­
kie. od ideału, jaki chcielibyśmy wi­
dzieć w przedsiębiorstwie działają­
cym według zasad rozrach- nku gos­
podarczego. Stwarzają one jednak 
warunki dalszego umocnienia roz­
rachunku gospodarczego oraz upo­
rządkowania rachunku kosztówi 
gospodarki inwestycyjnej PGR

Szybkie rozwiązanie tydi spraw 
ma dla gospodarki PGR podstawo­
we znaczenie.

ZAKŁADY CHEMICZNE 
w BYDGOSZCZY

Bydgoszcz, ul. Hutnicza 1, 
tel. 28-10 wewn. 480 

Dział Zbytu
Adres telegraf.:

ZACHEM BYDGOSZCZ 
Oferują do sprzedaży:

SMOŁĘ POFENOLOWĄ

produkt służący do produkcji kleju typu fenolowoformal- 
dehydowego.
Cena zbytu franco stacja odbiorcza zł 3000.— za 1 tonę.
Opakowanie: beczki metalowe, a 200 kg netto. Bliższych 
informacji udziela oraz zamówienia przyjmuje Cział 

Zbytu Zakładów.
B-22-2119



USA
i ich południowi sąsiedzi

Giełda nowojorska — Każda zmiana polityczna w Ameryce Łacińskiej znajduje tu 
natychmiastowe odbicie 1

] DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ówczesny podsekretarz stanu do 
spraw gospodarczych, a obecny mi­
nister finansów, Douglas Dillon, 
przedstawił szkic nowego progra­
mu, w którym uznano konieczność 
podniesienia roli funduszów pub­
licznych w pomocy udzielanej re­
publikom południowoamerykańskim 
oraz wskazano na potrzebę nastę­
pujących posunięć: ' ’

— uzdrowienie i zmodernizowanie 
struktury rolnictwa;
- polepszenie sytuacji mieszkaniowej 

ludności wiejskiej 1 miejskiej;
- usprawnienie . systemu szkolnictwa 

ogólnego 1 zawodowego;
- poprawa opieki zdrowotnej i wa­

runków .sąni^pych;,
— mobilizacja zasobów gospodarczych 

wszystkich jkrąjów . Amerykii, Łacińskiej;
zorganizowanie współpracy .nad wy­

korzystaniem tych zasobów w skali ca­
łego pólkontynentu.

Dezyderaty te zostały zamiesz­
czone w tzw. akcie bogockim, któ­
ry na zakończenie obrad uchwalili 
wszyscy uczestnicy konferencji, z 
wyjątkiem Kuby. Konferencja, w 
krórej nie brała udziału jedynie 
Republika Dominikańska, postano­
wiła utworzyć Interamerykański 
Fundusz Rozwoju Socjalnego, przy 
czym zatwierdzona przez Kongres 
USó suma pół miliarda dolarów 
miała być przekazana właśnie te­
mu Funduszowi.

Dillon scharakteryzował program 
wytyczony na konferencji w Bo­
gocie jako „atak na nędzę, igno­
rancję i niesprawiedliwość społecz­
ną". W porównaniu z dawną po­
lityką postanowienia aktu bogo- 
ckiego wnosiły pewną zmianę i 
wskazywałyby na to, że nawet po­
przednia administracja republikań­
ska pod koniec swych rządów za­
czynała rozumieć konieczność spoj­
rzenia nowymi oczami na kom­
pleks zagadnień południowoamery­
kańskich.

Z drugiej strony suma 500 min 
dolarów, jaką Stany Zjednoczone 
zdecydowały się wyasygnować z 
funduszów publicznych na zapo­
czątkowanie dzieła reform w A- 
mcryce Łacińskiej, może wydawać 
się bardzo niska w zestawieniu z 
olbrzymimi potrzebami półkonty- 
ncntu. Według dość powszechnie 
panującej wśród ekspertów .USA 
opinii, nadmierne zastrzyki pienię­
żne dla krajów południowoamery­
kańskich nie przyniosłyby zamie­
rzonych rezultatów, a w istnieją­
cych warunkach jeszcze bardziej 
zaostrzyłyby niebezpieczeństwo in­
flacji.

„Najpierw reformy, potem pie­
niądze" — oto zasada, którą gło­
szą amerykańscy ekonomiści spe­
cjalizujący się w problemach po 
łudniowych sąsiadów.

Nie odmawiając pewnej dozy 
słuszności tej zasadzie, należy 
stwierdzić, że* jest ona bardzo wy­
godna dla USA, ponieważ z góry 
niejako rozgrzesza z powściągliwo­
ści w udzielaniu pomocy finanso­
wej krajom pólkontynentu, a. dla 
każdego jest jasne, że proces re­
form w tym sensie, w jakim wyo­
brażają go sobie „jankesi", wyma­
ga nie tylko wielkich nakładów 
pieniężnych, lecz również i czasu. 
W ten sposób Stany Zjednoczone 
chca roztoczyć kontrolę nad prze­
biegiem reform, a jednocześnie nie 
dopuścić do ich zbyt szybkiego 
tempa, które mogłoby doprowadzić 
do radykalizmu niebezpiecznego. dla 
systemu kapitalistycznego.

Doświadczenie zresztą uczy, że 
Amerykąnie chętnie „otwierają 
mieszek" tam wszędzie, gdzie wi­
dzą w" tym bezpośredni interes. 

Wydaje się, że w przypadku Ame­
ryki Łacińskiej nie limity finanso­
we projektowanej pomocy, lecz ćo 
innego stanowi istotną trudność. 
Chodzi właśnie o kierunek i grani­
ce reform — o utrzymanie ich w 
takich ruinach, żeby nie zagrażały 
interesom politycznym i ekono­
micznym USA, a z drugiej strony, 
żeby umocniły pozycje przychyl­
nych Stanom Zjednoczonym warstw 
burżuazji przyczyniając się do roz­
ładowania napiętej sytuacji spo­
łecznej i gospodarcze/, złagodzenia 
nastrojów buntu i przeciwdziała­
nia wpływom ideologicznym komu­
nizmu czy castroizmu.

PROGRAM KENNEDYEGO

Szeroki. . rozgłos -Wzbudził dżię- 
si.ęcjpptinktpwy,. „program .rozboju 
krajów Ameryki Łacińskiej przed­
stawiony przez prezydenta Ken­
nedyego na przyjęciu dyploma­
tycznym dnia 13 marca br. Pro­
gram ten przewiduje opracowa­
nie nowego, dość szeroko zakrojo­
nego planu dziesięcioletniego, w ra­
mach którego Stany Zjednoczone 
mają udostępnić republikom połud­
niowoamerykańskim swe zasoby „w 
takim stopniu, by pomoc ta okaza­
ła sie wystarczająca dla zapewnie­
nia sukcesu" — podobnie jak w 
przypadku pomocy udzielonej po 
wojnie Europie zachodniej.

Kennedy silny nacisk położył na 
przekazywanie Ameryce Łacińskiej 
zdobyczy postępu technicznego, wy­
syłanie tam kadr fachowców oraz 
dostawy produktów żywnościowych 
dla krajów, których mieszkańcy 
cierpią głód. Należy stwierdzić, że 
w porównaniu z programem po­
przedniej administracji, zadania 
wytyczone przez nowego prezyden­
ta są bardziej wszechstronne, obli­
czone na dłuższy okres i uwzględ­
niające wiele istotnych potrzeb pół- 
kontynęntu.

Na specjalną uwagę zasługuje o- 
świadczenie Kennedy‘ego, że Stany 
Zjednoczone gotowe są udzielić po­
mocy finansowej i kredytowej w 
pierwszym rzędzie tym krajom, w 
których warstwy panujące wyrażą 
zgodę na zrezygnowanie z części 
przywilejów na rzecz reform insty­
tucjonalnych i których rządy zobo- 
wiążą się do realizacji takich re­
form.

Zachodzi jednak pytanie, czy 
USA rzeczywiście będą mogły za­
akceptować konsekwencje rad u- 
dzielonych Ameryce Łacińskiej. 
Przeprowadzenie tam bowiem re­
form instytucjonalnych w pełnym 
tego słowa znaczeniu musiałoby u- 
derzyć i w interesy kapitału ame­
rykańskiego.

Trudno oczekiwać, żeby na rezy­
gnację z przywilejów zgodziła się 
tylko rodzima burżuazja. Znów 
więc wracamy do poruszonej jut 
raz kwestii: o jakie reformy cho­
dzi Amerykanom? Chcą om nie­
wątpliwie wzmocnienia kapitalizmu 
w Ameryce Łacińskiej i uważają, 
że podstawową przesłanką tego jest 
zmiana przestarzałej struktury rol­
ne.!, czyli innymi słowy usunięcie 
pozostałości feudalnych.

Trzeba jednak zdać sobie spra­
wę że sprzedanie lub przekazanie 
większej czy mniejszej warstwie 
bezrolnych i małorolnych chłopow 
określonego areału ziemi me roz­wiń problemu, a to z następują­
cych względów:

ą) jeżeli ziemia zostanie sprzedana na­
wet na długoterminowe kredyty, chłop 
na ogół nie będą mieli środków na »P1»' 
ty;

b) wykupywanie przez państwo ziemi 
od obszarników pociągnęłoby za sobą 

olbrzymie obciążenia finansowe, wzrost 
podatków pośrednich i mogłoby zaha­
mować, a hie przyspieszyć rozwój gospo­
darczy;

c) chłop po otrzymaniu ziemi potrze­
bowałby kredytów na jej zagospodaro­
wanie, budynki, silę pociągową itp., co 
również stanowiłoby poważne obciążenie 
budżetów państwowych;

d) w obecnym stanie rzeczy, gdy wię­
cej niż 50 procent ludności wiejskiej 
w Ameryce Łacińskiej nie umie, czytać 
i pisać, trudno byłoby mówić o jakim­
kolwiek postępie agrotechnicznym.

Widzimy więc, że koncepcja Ke­
nnedyego i jego doradców w prak­
tyce musi napotkać ogromne trud­
ności. Wiązanie pomocy finan- 
sowej i kredytowej z przeprowa­
dzeniem takich reform, które od­
powiadałyby i interesom kapita­
łu amerykańskiego .1 narodowej 
burżuazji w ..krajach Ameryki Ła­
cińskiej i szerokim masom społe­
czeństw tych krajów jest mało re­
alne. Polityka USA kierując się w 
tym przypadku poprawnymi na- po­
zór założeniami skazana jest na 
sprzeczności, które nie wróżą jej 
pełnych sukcesów. W każdym ra­
zie z czegoś trzeba będzie zrezyg­
nować, gdyż jednoczesne zaspoko­
jenie wymienionych wyżej trójstron­
nych interesów jest niemożliwe...

Jeden punkt w programie Ken­
nedyego zasługuje na specjalną 
uwagę. Chodzi o zobowiązanie Sta­
nów Zjednoczonych do wystąpienia 
w obronie któregokolwiek państwa 
amerykańskiego w przypadku „gdy­
by niezawisłość jego okazała się 
zagrożona". Punkt ten mówi sam 
za siebie. Jest to powtórzenie w 
sposób pośredni doktryny Monroe- 
go odzwierciedlającej dążność USA 
do traktowania Ameryki Łacińskiej 
jako „swego podwórka".

Pod tym względem program de­
mokratów nie wniósł nic nowego. 
Zmieniły się, co prawda, założenia 
taktyczne, ale cele pozostały te sa­
me.

KTO RZĄDZI GOSPODARKĄ 
AMERYKI ŁACIŃSKIEJ

Charakterystyczną ilustracją dla 
zależności ekonomicznej republik 
południowoamerykańskich od Sta­
nów' Zjednoczonych są darie odno­
szące;; się do bezpośrednich inwe­
stycji monopoli USA' na półkon- 
tynencie. W tej dziedzinie wypada 
przeprowadzić pewne rozróżnienie. 
O ile w większości republik Ame­
ryki Środkowej i basenu Morza 
Karaibskiego inwestycje USA kie­
rowane ąą głównie do rolnictwa 
(plantacje kawy, kakao i bananów») 
oraz do przemysłu dobywczego, to 
w Brazylii, Argentynie i częściowo 
Meksyku inwestycjami tymi poza 
przemysłem dobywczym i planta­
cjami objęty jest także przemysł 
przetwórczy, a także usługi i han­
del.

Należy sobie uświadomić, że Bra­
zylia, Argentyna i — w mniejszym 
stopniu — Meksyk posiadają szereg 
swoistych cech wyodrębniających 
je spośród pozostałych republik po­
łudniowoamerykańskich. Są to kra­
je dysponujące poważnymi bogac­
twami naturalnymi, wysuwające 
■własne ambitne plany rozwoju go­
spodarczego i dysponujące stosun­
kowo zaawansowanymi rynkami 
wewnętrznymi. Kraje te są również 
ogniskami wpływów i wzorów, pro­
mieniujących na całą Amerykę Ła­
cińską.

W tych warunkach kapitał USA 
przypisuje duże znaczenie’ kontroli 
przemysłu przetwórczego oraz roz­
woju infrastruktury w trzech wy­
mienionych republikach, mając na 
uwadze potencjalne niebezpieczeń­
stwo konkurencji ze strony ich ro­
dzimej produkcji. Natomiast w po­
zostać ch krajach Ameryki Laciń- 

Oklej niebezpieczeństwo to jest 
znacznie słabsze, przez co uwaga 
kapitału USA koncentruje sio tam 
na eksploatacji bogactw mineral­
nych oraz produktów rolno-spożyw­
czych.

Przyjrzyjmy się udziałowi róż­
nych koncernów amerykańskich w 
przemyśle i górnictwie pólkonty­
nentu.

Na ogólną sumę 29,7 miliarda do­
larów stanowiącą równowartość 
bezpośrednich inwestycji USA za 
granicą w końcu roku 1959, na kra­
je Ameryki Łacińskiej przypadlo aż 
8,2 miliarda dolarów. Dla porów­
nania wystarczy sobie uświadomić, 
że udział Europy zachodniej wy­
niósł 5,3 miliarda dolarów. -

Głównym terenem tych Inwestycji Jest 
na pólkontynencie Wenezuelą. Spośród 
wielkich koncernów naftowych działa­
jących um na pierwsze miejsce wysu­
wa sie Creole Petroleum, którego rocz­
na produkcja wynosi Średnio około 5i 
•min ton, czyli blisko 31 procent całej 
produkcji kraju. Creole Petroleom na­
leży do grupy Standard OU ot New 
Jersey. Inny koncern - Mene Grande 
Oil, partycypujący w 14 procentach 
w produkcji naftowej Wenezueli, Jest 
filią Gulf Oil. W 33 procentach uczestni­
czy w wenezuelskiej produkcji nafty 
Shell Oil. Ponadto na terenie tego 
kraju działają takie koncerny. Jak Bo­
zony Mobil Oil, Standard Oil ot Cali- 
fornia. Superior Oli i inne.

Monopole amerykańskie opanowały nie 
tylko proces wydobywania nafty w We­
nezueli, ale również Jej rafinacją. W te. 
dziedzinie Standard OU of New Jersey 
dysponuje urządzeniami o moey prze­
twórczej 1S min ton. Venezuela Gulf Re- 
fining, w którym Gulf OU posiada dwie 
trzecie udziałów, eksploatuje rafinerie 
Puerto La Cruz. Inne rafinerie należą do 
Standard OU of California i Socony 
Mobil Oil.

Amerykańskie koncerny naftowe dzia­
łają na pólkontynencie nie tylko w We­
nezueli, aczkolwiek kraj ten przyciąga 
największe lokaty. Drugie miejsce zaj­
muje pod tym wzglądem Kolumbia. Bez­
pośrednie inwestycje USA w Kolumbij­
skim przemyśle naftowym wynosiły 
w ISSt roku 91 milionów dolarów. Dzia- 
la tam m. In. International Petroleum Co„ 
należące do grupy Standard Oil ot New 
Jersey.

Drugą gałęzią, w której koncen­
trują się bezpośrednie inwestycje 
USA w Ameryce Łacińskiej, jest 
przemysł górniczy a zwłaszcza ko­
palnie miedzi w Chile, cynku i o- 
łowiu w Peru i Meksyku, żelaza w 
Wenezueli oraz manganu w Bra­
zylii.

Anaconda i Kennecott Copper kontro­
lują około 90 procent całej produkcji 
miedzi w Chile. Anaconda reprezentowa­
na jest w tym kraju przez Chili Copper 
Company, zaś Kennocott prowadzi swe 
interesy aa pośrednictwem Braden Cop­
per Company.

W Peru najpoważniejszą rolę w eks­
ploatacji miedzi odgrywa Southern Peru 
Copper Company. Spółką ta rozpoczęl» 
działalność w styczniu 1940 roku. Głów­
nym jej akcjonariuszem jest American 
Smelting and Befining (57,15 procent 
udziałów). Southern Peru Copper wras 
r Anaconda Copper (reprezentowana 
przez Greene Cananea Copper Compa­
ny) działają także na terenie Meksyku, 
eksploatując tam sloża ołowiu, cynku, 
miedzi i srebra.

Koncerny amerykańskie •• jak Już 
nadmienialiśmy — opanowały także prze­
mysł przetwórczy w Brazylii, Argenty­
nie i Meksyku. Między innymi Kaiser 
Industries Corporation otworzyła w pro­
wincji Cordoba w Brazylii fabrykę sa­
mochodów, której produkcja w roku 1940 
wyniosła około 40 tysięcy jeepów, nieza­
leżnie od samochodów turystycznych. 
Kaiser posiada także udział w wyso­
kości 33 procent w Willys Overland do 
Brasll, S.A.

W Argentynie żywą działalność rozwi­
ja amerykańska spółka Dow Chemicals, 
której odgałęzieniem Jest spółka Cosmo- 
dor. Potężny koncern Du Pont De Ne­
mours partycypuje w 49 procentach 
w brazylijskiej spółce Pigmentos Y Pro­
ductos Quimicos. W Meksyku odgałę­
zienie tego koncernu - Du Pont S.A. 
produkuje włókna syntetyczne.

Przetwórstwem aluminiowym zajmuje 
się Reynolds Metals Company w Meksy­
ku (występująca pod nazwą Aluminio 
S. A., Mexieo) 1 w Kolumbii (jako Alu­
minio di Columbia).

Niezależnie od przemysłu do­
bywczego i przetwórczego monopo­
le amerykańskie odgrywają znacz­
ną rolę w dziedzinie usług publicz­
nych. Przede wszystkim należy tu 
wymienić International Telephone 
and Telegraph Corporation oraz jej 
filię International Standard Elec­
tric Corporation. Jeżeli dodać do 
tego linie nawigacyjne i wziąć pod 
uwagę flotę pływającą pod flagą 
Panamy, a należącą w rzeczywi­
stości do armatorów USA, to łat­
wo można wyciągnąć wniosek, że 
życie gospodarcze Ameryki Łaciń­
skiej jest całkowicie niemal pod­
porządkowane interesom potężnego 
partnera z Północy.

W świetle tych faktów trudno 
sobie doprawdy wyobrazić, żeby ja- 
cykolwiek przywódcy polityczni 
USA mogli zdecydować się w o- 
becnej sytuacji na posunięcia 
sprzeczne z interesami monopoli­
stycznych gigantów, które mocno 
zapuściły swe korzenie na gruncie 
południowoamerykańskim.

Z drugiej strony interesów tych 
nie da się także pogodzić z pełną 
przebudową struktury społeczno- 
gospodarczej republik Ameryki 
Łacińskiej. Program administracji 
Kennedy‘ego może jedynie ułatwić 
przeprowadzenie tam reform czę­
ściowych i ograniczonych, które w 
pewnym tylko stopniu pozwolą roz­
wiązać nabrzmiałe problemy. Po- 
wstaje więc błędne koło sprzecz­
ności, poza które kapitalistyczne 
rządy obu Ameryk nie potrafią 
się wyrwać.

M. GOLDFARB
J. SIERZPUTOWSKI '

Produkcja energii atomowej 
w EWG

Według sprawozdań „Euroatomu" męe 
elektrowni atomowych w ueśeiu kra­
jach Wspólnego Rynku wynosiła w 
końcu 1940 roku 30 megawatów. Składa»« 
się na nią trzy reaktory we Francji 
(w Marcoule) 1 jeden - w NBF (W 
Kahl-Main). Powiększenie tej mocy o 
dalsze 30 megawatów nastąpi jeszcze w 
tym roku, a pod koniee 1945 roku moc 
ogólna elektrowni atomowych w sześciu 
krajach’wzrośnie do 1545 megawatów.

Jednocześnie z rozbudową elektrowni 
atomowych postępuje organizacja ośrod­
ków badań atomowych. (HP)

Brytyjskie izby handlu 
za przyłączeniem do EWG

Asocjacja obejmująca sto brytyjskie., 
izb handlowych „Association of Brltish 
Chambers of Commerce" po dwudnio­
wych obradach odbytych w Londynie 
wypowiedziała się zasadniczo za przy­
stąpieniem Wielkiej Brytanii do EWG, 
wysuwając przy tym jednak kilka pod­
stawowych warunków.

1) Przystąpienie samej Wielkiej Bry­
tanii do ugrupowania EWG bez innych 
krajów wchodzących w skład EFTA nie 
może być brane pod uwagę - stąd wy­
pływa konieczność wszechstronnych roz­
mów i konsultacji z rządami uczestni­
czącymi w porozumieniu „siedmiu".

2) Muszą zostać uwzględnione intere­
sy krajów rolniczych wchodzących w 
skład Wspólnoty Brytyjskiej oraz musi 
zostać zabezpieczony zbyt ich produk­
tów rolnych na rynku europejskim.

Uczestnicy obrad uważają, że przystą­
pienie Wielkiej Brytanii do ugrupowa­
nia EWG jest krokiem o zasadniczym 
znaczeniu, w związku z tym należy u- 
zgodnić wszystkie Jego elementy w 
szczegółach z krajami wchodzącymi w 
skład Wspólnoty Brytyjskiej. Należy 
również szukać takiego rozwiązania, 
które umacniałoby łączność handlową 
winn-i.i wrotanil z oozostałyml kraja­
mi Wspólnoty. Jak z tego wynika wa­
runki postawione przez asocjację bry­
tyjskich izb handlowych są zasadniczej 
natury. Jak zostaną one uwzględnione 
pokaźe niedaleka przyszłość, (d)

Radziecka wystawa handlowo-przemysłowa w Londynie
7 lipca w Londynie została otwarta handlowo-przemysłowa wystawa. W przed­

dzień odbyła się konferencja prasowa, w której wzięło udział około 2 tysięcy 
korespondentów angielskich stołecznych i prowincjonalnych gazet, przedstawicieli 
radia 1 telewizji - dziennikarzy zagranicznych akredytowanych w Londynie. Uczest­
niczący w konferencji minister handlu zagranicznego ZSRR N. S. Patoliczew cha­
rakteryzując radziecką wystawę, powiedział między innymi, że umożliwi ona angiel­
skim przedstawicielom kręgów przemysłowych zapoznanie się z osiągnięciami ra­
dzieckiej ekonomiki, nauki 1 kultury z możliwościami eksportowymi Związku Ra­
dzieckiego i z warunkami żyda ludzi radzieckich. PatoHrzew podkreślił, że podczas 
wj stawy beda kontvnnowone I rozwijane kontakty między przedstawicielami rac 
dzlecklch organizacji handlu zagranicznego 1 angielskimi sferami przemysłowców 
1 handlowców zadzierzgnięte podczas trwania angielskiej wystawy handlowo-prze- 
mysłowej w Moskwie.

Na zakończenie konferencji dyrektor radzieckiej wystawy B. S. Gordiejew za­
pozna! uczestników spotkania z ekspozycją wystawy.

W uroczystości otwarcia wystawy ze strony brytyjskiej wzięli udział premier 
Macmlllan, minister handlu Maudllng oraz wiele osobistości ze sfer przemyslo- 
M ^Premier Macmlllan. oświadczył, że wystawa ta, podobnie Jak niedawna wy­
stawa angielska w Moskwie „spełniają podwójnie pozytywną rolę: przyczyniają 
się do rozszerzenia handlu miedzy obu naszymi krajami, co jest rzeczą dobrą oraz 
sprzyjają częstszym kontaktom. A im częściej się «Dotykamy, tym leniej rozu- 
mic^'. się, i to Jest także dobre. Określam tę wystawę Jednym słowem — cha- 
rauo". (Ich)

U NASZYCH SĄSIADÓW

Radziecko-czeska współpraca
W trakcie rokowań prowadzonych w 

Pradze między delegacją Państwowej 
Rady Ekonomicznej ZSRR i delegacją 
Państwowej Komisji Planowania CSRS 
zostały omówione podstawowe problemy 
dotyczące koordynacji projektów per­
spektywicznych planów rozwoju gospo­
darki narodowej obydwu krajów na naj­
bliższe 20 lat.

Jak informuje czechosłowacka agencja 
telegraficzna został rozpatrzony szeroki 
krąg problemów związanych z ustale­
niem zasadniczych kierunków rozwoju 
1 doskonalenia soclallstycznego między­
narodowego podziału pracy. Szczególną 
uwagę poświęcono zagadnieniom bilan­
su paliwowo-energetycznego, rozwojowi 
hutnictwa, przemysłu maszynowego, che­
micznego, spożywczego i lekkiego. We 
wszystkich wymienionych wyżej spra­
wach delegacje: radziecka i czeska po­
wzięły uzgodnione decyzje.

Rada fabrycznych laboratoriów
Taki Grgan stworzony został przy tech­

niczno-ekonomicznej radzie moskiewskie­
go sownarchozu.

Głównym celem rady jest aktywizo­
wanie działalności laboratoriów dla 
przyśpieszenia postępu technicznego w 
przedsiębiorstwach. Poza tym działalność 
rady przyczyni się do opracowania no­
wych typów maszyn, przyrządów i tech­
nologicznych procesów. .

Rada będzie zajmowała się również 
wyszukiwaniem najbardziej cennych 
opracowań mających duźę praktyczne 
zastosowanie. •

Historia przedsiębiorstw
Powołana w r. ub. Czechosłowacka 

Komisja dla opracowania historii przed­
siębiorstw przemysłowych rozwinęła juz 
żywą działalność. W 18 zakładach zor­
ganizowano robocze kolektywy, które 
pracują nad zgromadzeniem potrzeb­
nych danych, dotyczących przemian 
społecznych, zmian w technice, organi­
zacji produkcji i postępów rozwoju go­
spodarczego przedsiębiorstw. Ponadto, 
w kaidym województwie wytypowano 
5 do 10 zakładów, które podejmą pracę 
nad przedstawieniem swojej historii.

(Pis)

Porządkowanie cen
W Czechosłowacji rozwinięto w br. 

szeroką akcję porządkowania cen hur­
towych. Ich właściwy układ jest bo­

Kronika handlu zagranicznego
Grzyby-kurki na eksport

Trwa obecnie sezon eksportu świeżych 
grzybów-kurek. W ubiegłym miesiącu 
„Rolimpex" wysłał za granicę - do NRF 
1 Szwajcarii ponad 300 ton tego rodzaju 
grzybów. Dostawa dalszych partii świe­
żych grzybów trwa.

Na Międzynarodowych Targach 
w Leskówać

W rozpoczętych 15 Iłpca br. Międzyna­
rodowych Targach w Lescować (Jugo­
sławia) bierze udział po raz pierwszy 
Centrala Handlu Zagranicznego ..Ciech". 
Na targach wystawiamy różne barwniki, 
m. in. barwniki do farbowania tkanin 
bawełnianych, wełnianych, jedwabnych 
oraz tkanin syntetycznych.

Dla Jugosławii

Jak informuje Centrala Handlu Zagra­
nicznego ..Cekop" w tym roku rozpoczę­
liśmy dostawę do Jugosławii kompletna-

Sesja międzynarodowe], 
organizacji standaryzacji

Międzynarodowa organizacja standar­
dów (ISO) utworzona została w IMS ro­
ku z inicjatywy ZSBR, USA, Anglii 
i Francji.

Zajmuje się. ona .rozpracowywaniem 
międzynarodowych standardów, sprzyja­
jących rozwojowi wyiniany towarowej 
między różnymi krajami, rozszerzeniu, 
współpracy w dziedzinie nauki, techni­
ki i ekonomiki. Utworzono dotychczas 
ponad 100 technicznych komitetów, któ­
re opracowują standardy dla wielu dzie­
dzin przemysłowej i rolnej produkcji — 
począwszy od formatu papieru a skoń­
czywszy na najbardziej skomplikowa­
nych maszynach, przyrządach. Komite­
ty opracowują standardy dla towarów 
masowego użytku, ogólnotechnicznych 
wielkości jak również naukową; termi­
nologię.

Obecnie- w pracach ISO blorą udział 
44 państwa. Na ostatniej sesji zgroma­
dzenia, która odbyła się w dniach 3—14 
czerwca w Helsinkach, rozpatrywano naj­
bardziej węzłowe odcinki działalności, 
organizacji.

Na sesji odbyła się szeroka wymiana 
zdań. Przedstawiciele wielu narodowych 
organizacji z Zadowoleniem podkreślili 
owocne rezultaty działalności ISO, mó­
wili o konieczności dalszego wzmożenia 
prac w dziedzinie standaryzacji.

Po dyskusji nad sprawami meryto­
rycznymi, odbyły się wybory organów 
kierowniczych ISO. Prezydentem jedno­
głośnie wybrano przedstawiciela Związ­
ku Radzieckiego - przewodniczącego Ko­
mitetu standardów, miar 1 przyrządów 
pomiarowych przy Radzie Ministrów. 
ZSRR A. E. Wlatklna, wiceprezydentem 
ISO został dyrektor francuskiego sto­
warzyszenia standaryzacji J. Berle.

(ich)
Ucieczka włoskich chłopów

Na specjalnej konferencji w Rzymie, 
zwołanej przez rząd wtoski w połowie, 
czerwca br., stwierdzono - iż norzuca- 
nie ziemi przez drobnych rolników przy­
brało rozmiary niepokojące.

W okresie 1951-1940 ponad 400 tvs. 
dzierżawców i samodzielnych farmerów 
opuściło ziemię i udało sie do miast, 
do pracy w przemyśle 1 Innych zawo­
dach. Szczególnego nasilenia zjawisko to 
nabrało w ostatnich paru latach. W 
roku porzuciło swoje zagrodv ok. 90 tys. 
rolników, w 1959 roku - ok. 110 tys. 
a w 1940 roku — nonad 120 tys.

Sprawa rolnictwa, która dotyczy bez­
pośrednio przynajmniej jednej trzeciej 
części ludności kraju, stanowi jeden z 
naitrudnielszych nroblemów wspólc-»»- 
nvch Włoch, którego rządy chrześ-i- 
jańslro-demokratyczn- dotychczas nse 
rozwiązały i nie wiedzą, jak rozwiz—ć,

(HP)

wiem podstawą prawidłowego funkcjo­
nowania nowych metod zarządzania go­
spodarką.

W wyniku przeprowadzonych kontroli 
działalności przedsiębiorstw obniża się 
Ich rentowność niejednokrotnie o mi­
liony koron, z tytułu niewłaściwie o- 
kreślonych cen.

(Pis)
Zaostrzenie'kontroli plac

Do końea 1940 r. w czechosłowackim 
budownictwie kontrolowano prawidło­
wość wykorzystania funduszu plac 
przez przedsiębiorstwa wg wykonania 
planu produkcji czystej. Metoda ta nie 
mogła być uznana jako główny wskaź­
nik kontroli funduszu plac. Wskaźnika 
tego nie można bowiem sprowadzić do 
poszczególnych mlejse pracy, a kierow­
nicy wydziałów nie mogli na jego pod­
stawie kontrolować polityki plac. Fun­
dusz plac byl bowiem naliczany na 
podstawie produkcji czystej całego 
przedsiębiorstwa, a wypłaty z niego by­
ły dokonywane wg wykonania, norm wy­
dajności pracy. Fakt zaś, że na wiel­
kość produkcji czystej wpływa w du­
żym stopniu rentowność robót, utrud­
nia! pianowy ich rozdział. Na roboty 
mniej rentowne nie można było zna­
leźć wykonawców, a sama rentowność 
często była sprawą przypadku.

Od 1941 r. uzależniono przeto nalicze­
nia funduszu plac od wykonania planu 
wydajności pracy liczonej wartością ro­
bót budowlanych na jednego zatrudnio­
nego. Wskaźnik ten zachęcać ma do 
szybszej realizacji robót. Aby jednak 
nie prowadził on do zaniedbań w go­
spodarce materiałowej (im wyższe zu­
życie materiałów, tym wyższa wartość 
robót budowlanych na 1 zatrudnione­
go), wprowadzono ścisłą kontrolę wyko­
nania planowych zadań obniżki kosztów 
produkcji budowlanej.

(pis)

O zagranicznej polityce 
Związku Radzieckiego

Państwowe wydawniCwo politycznej 
literatury wydało zbiór wystąpień N. S. 
Chruszczowa w dwóch tomach ,,O za­
granicznej polityce Związku Radzieckie­
go. 1960 rok".

W zbiorze znajdują się przemówienia, 
rozmowy i wywiady N. S. ębruszczową, 
dotyczące zagadnień polityki zagranicz­
nej ZSRR jak również sytuacji między­
narodowej, opublikowane w radzieckiej 
prasie w 1960 r. (ich) 

go wyposażenia fabryki fenolu, o zdol­
ności produkcyjnej 5.000 ton fenolu rojz- 
nie.

Dostawy te zostaną zakończone w ro­
ku przyszłym.'

W końcu Kaś br. nasze zakłady prze­
mysłowe zakończą wysyłkę do tego kra­
ju kompletnego wyposażenia fabryki 
półpfoduktów, służących do produkcji 
barwników.

Kiełki pszenne na eksport
165 ton kiełków pszennych dostarczyła 

w ciągu I półrocza br. ,do Norwegii. 
Finlandii i Wielkiej Brytanii Centrala 
Handlu Zagranicznego ..Rolimpex". Kieł­
ki używane .są w tych krajach dla ce­
lów farmaceutycznych.

W tym miesiącu wyślemy do Finlandii 
1 Wielkiej Brytanii dalsze 30 ton kieł­
ków pszennych, a we wrześniu następne 
oartle do W. "Brytanii.

M. G.
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Wawel — Tourist
Krakowskie Przedsiębiorstwo Ob­

sługi Ruchu Turystycznego powołane 
zostało do życia uchwałą Miejskiej 
Rady Narodowej. Przedsiębiorstwo 
„Wawel-Tourist“ opiera swą działal­
ność na współpracy z siedmioma 
przedsiębiorstwami podobnego typu 
istniejącymi w miastach wojewódz­
kich.

W tej chwili „Wawel-Tourlst" dy­
sponuje już bazą noclegową sięgają­
ca 1000 miejsc na terenie Krakowa 
oraz dysponuje pokaźną ilością 240 
miejsc w dwu hotelach miejskich. 
Dobrą organizację wprowadza „Wa« 
wel-Tourist“ w dziedzinie parkowa­
nia samochodów w mieście. Należy­
cie zabezpiecza pojazdy i stosuje 
miesięczną taryfę abonamentową 
ważną dla automobilistów nie po­
siadających garaży.

„Camping-200" w Giżycku 
już gotowy

Przedsiębiorstwo „Warszawa - Ol- 
sztyn“ zakończyło budowę pierwsze­
go w Polsce campingu typu „200“. 
Mieści się on w Giżycku nad Kana­
łem Łuczańskim i mogą z niego ko­
rzystać także kajakowcy, płynący z 
jeziora Niegoclńsklego na Mamry. 
Camping ma bowiem własny basen 
łączący go z kanałem.

Turystyczny awans Pucka 
i powiatu

Ubiegłoroczne uroczystości 80n-iec»a 
istnienia Pucka spowodowały wzrost 
zainteresowania turystów i wczaso­
wiczów tą miejscowością. Wpłynęło 
to niewątpliwie na rozwój usług tu­
rystycznych Pucka. Powstał tam 
Oddział Przedsiębiorstwa Obsługi Tu­
rystów ,.Balt-Tourist“. Poza tym 
PTTK odnawia szlaki turystyczne 
m. 1n. z Pucka do słynnych «rot w 
Mechowej oraz na Wybrzeże Sobies­
kiego (do Rzucewa).

(według TAP).

Sezonowe
W „moim” SAM-te okres wiosen­

no - letni zwiastują truskawki. Kon- 
tredans truskawkowy trwa 4—6 ty­
godni, przez cały ten czas w cen­
niku wymieniony jest pierwszy i 
drugi gat^TTek truskawek.

„U mnie” na stoisku owocowym 
tylko jednego dnia był gatunek gor­
szy i lepszy. Natomiast codziennie 
dostawca „wyróżniał” mnie przywi­
lejem sprzedaży najlepszego sortu 
tego popularnego owocu. Gdy spy­
tałem, kiedy wreszcie otrzymam tań­
szy gatunek, drugi pomocnik pierw­
szego konwojenta dowcipnie odparo­
wał:

— Odpowiedź masz pan w towa­
rze.

Popatrzyłem. Istotnie, wyłożone 
truskawki przypominały pierwszy 
gatunek, ale... dorodnych poziomek.

W pewną środę gazety podały ce­
nę truskawek 10 zł za kg, w cenni­
ku było 11 zł, u mnie również ko*- 
sztowały 11 zł, mój uspołeczniony 
kolega sprzedawał je po 8 zł, a 
nasz wspólny nieprzyjaciel z prywa­
tnej, brudno-zielonej budki zbierał 
truskawkowe żniwo po 7 zł za kg.

Pod koniec sezonu truskawkowego 
my, sprzedawcy w sklepach spół­
dzielczych, jesteśmy tak przemęcze­
ni, że cały ten kram oddajemy w 
ręce „bazarników”. Tam, u jejmość 
pani Marcinowej „moje” klientki za­
wsze znajdą piękny, okazały owoc 
w cenie... 16—20 zł.

Wśród nowalijek warzywniczych 
prym wiodą nie sędziwe łysiny ka­
pusty, nie seniorowie-kalafiory lecz 
poczciwe, ludowe kartofle, obecnie 
zwane ziemniakami. Odkąd w skle­
pie są młode ziemniaki można już 
mówić o poważnych obrotach wa­
rzywami. Popyt na świeże, młode 
warzywa jest bardzo duży. Cóż stąd,

Obchody 1000-lecia prze­
orały — można by rzec — 
głęboko świadomość na­
rodu. Kto może i jak mo­
że nawiązuje do zacnych 
kołodziejskich czasów. 
Wbrew tym. którzy sądzi­
li naiwnie, Iż na produk­
cję oddziaływać może tyt­
ko prawo wartości, okaza­
ło się, że znacznie siłnlej- 
szy wpływ wywierają tu 
tysiącletnie nawyki. Bo 
chyba tylko sentymentem 
do tradycji wytłumaczyć 
można zaopatrywanie pow­
szechnie poszukiwanych na 
rynku papierosów „Piast" 
(produkcja ZPT w Krako­
wie — cena 10 zł!) w gru­
be łodygi, które jako ży­
wo przypominają smolne 
szczapy. Zwłaszcza zapa­
chem. Niestety autentycz­
ność piastowskich zapa­
chów zmniejszona jest dla­
tego, że producent znajdu­
je się równocześnie pod 
wpływem amerykańskiego 
stylu życia (filtr!). Jak się

problemy
kiedy szwankuje organizacja do­
staw i transport.

Przez kilka gorących dni o ósmej 
rano zwalano warzywa w sklepie od­
dalonym od „mego” o 30—50 me­
trów. Potem, samochód zawracał, 
rozwoził towar do kilku okolicznych 
dużych SAM-ów, a ja otrzymywałem 
warzywa dopiero po 2—3 godzinach.

Oczywiście ten nonsens dzięki in­
terwencji naczelnego dyrektora jest 
już poza mną. Ale i teraz zdarzają 
się dni, jak w ostatnią sobotę, kie­
dy świeże warzywa dostarczono do­
piero około 12 godziny. Nawalił 
transport — wąskie gardło handlu 
— jak słusznie stwierdził min. Lesz.

Na tle trudności w zaopatrzeniu 
(,mojego” SAM-u w warzywa ko­
rzystnie odbija się pobliski kiermasz 
„Witamina”. Tu obserwuje się już 
nie zwiększenie popytu na warzywa, 
ale wprost natłok, jak przy wymia­
nie pieniędzy. Dobra reklama świe­
ży, pachnący towar i niska cena są 
magnesem przyciągającym tłumy 
konsumentów. Kiermasze owocowo- 
-warzywnicze, stwierdzam z pełną 
obywatelską satysfakcją, to prócz 
wyjścia na ulicę z książką, drugie 
wielkie zwycięstwo naszego handlu 
w upowszechnieniu spożycia witami­
nowych produktów. __

Nie pamiętam wprawdzie dziejów 
wprowadzenia ziemniaka na rynek. 
Wiem natomiast z Tołstojowskiej re­
lacji, że za odmowę spożycia kar­
tofli karano swego czasu chłostą. 
Wiem też, że nie tak dawno, przed 

drugą wojną, na przedmieściach na­
szego miasta prawie wcale nie ist­
niała konsumpcja pomidorów. A 
dziś — niech się tylko pokażą czer­
wone kule bułgarskie. „Szkoda ka­
żde słowo” — jak zwykła kończyć 
dyskusję moja koleżanka pani Mar­
cina wa.

PIAST Z BYSTRZYCY
dowiadujemy, producent 
zaprzecza, jakoby podlegał 
wpływom zewnętrznym i 
twierdzi usilnie, iż stosuje 
się tylko do przepisów 
bhp. Stwierdzono bowiem 
doświadczalnie, że filtr nie 
przepuszcza kawałków dre­
wna. Kontrola tech­
niczna ostrzega w związku 
z tym konsumentów przed 
użytkowaniem papierosów 
w przypadkach odpadnię­
cia filtru, co się podobno 
zdarza w trakcie prób wy­
ciągnięcia pojedynczej sztu­
ki z opakowania. Zaleca

się delikatne usunięcie o- 
pakowania i przechowywa­
nie papierosów w prawej, 
górnej kieszonce marynar­
ki.

My natomiast zalecamy 
próbę zapalenia „Piasta” 
przy pomocy zapałek z 
etykietką „1000 szkół 1000- 
lecia” produkcji ZPZ By­
strzyca (Polskie Normy — 

S8/D-94051, przed. 64 zap. 
25 gr.). Należy w szczegól­
ności przeznaczać dla pala­
czy - dzieci, ponieważ za­
pałki — dając krótki efekt 
świetlny - a więc niezbęd­

Z materiałów PIH
MEBLOWE KŁOPOTY

Przedsiębiorstwa produkujące meble widać zapom­
niały, że ich celem jest przede wszystkim dostarcza­
nie mebli, a nie bezwartościowych przedmiotów, które 
można odstawiać do lamusa.

Takie refleksje nasuwa przeprowadzona w 1 kwar­
tale br. kontrola PIH w zakładach produkcyjnych 
i wśród przedsiębiorstw handlowych, w wyniku 
akcji zakwestionowano okoto 10 tys. sztuk mebli na 
sumę przeszło 7,8 min zł. Część tych mebli skierowa­
no do naprawy, bądź do wtórnego przerobu lub też 
przeceniono. Grzechami zlej jakości obciążeni są pra­
wie wszyscy producenci. Nie bez winy jest przemysł 
kluczowy, terenowy, spółdzielnie pracy i zakłady 
prywatne.

A oto niektórzy grzesznicy: 94 kredensy stołowe za­
kwalifikowane do gatunku I przez kontrolę technicz­
ną Zakładu nr 1 Łódzkiej Fabryki Mebli w Łodzi 
uznano za menadającą się do użytku z powodu nie­
starannego wykończenia i nieprzestrzegania w pro­
dukcji warunków technicznych. Wartość tych kreden­
sów miała wynosić okoto 235 tys. zł.

W Zakładach nr 18 Stołecznych Zakładów Przemy­
słu Terenowego w Warszawie na badanych 204 sztuk 
mebli zakwestionowano jakość 151 szt., a więc prze­
szło 74 proc.!Podobnie 17 kredensów stołowych, pochodzących ze 
Spółdzielni Pracy „Strug" w Warszawie, nie mogło 
by być użytkowanych, albowiem żaden z nich nie od­
powiada! deklarowanej jakości właściwej pierwszemu 
gatunkowi. Wobec tego skierowano je do poprawienia.

Najbardziej „typowe wady“ mebli kwestionowanych 
przez PIH to przede wszystkim niestaranne wykoń­
czenie i zła jakość tkanin, a w mniejszym stopniu 
inny zły surowice.

W dużym stopniu zła jakość mebli jest wynikiem 
trudnych warunków technicznych. Zakłady meblowe 
wciąż borykają się z opanowaniem metod produkcji, 
częstokroć" nie przestrzegają norm i warunków tech­

Upał, upał, uf, jak gorąco.
Wcale nie zgadliście. Woda sodowa 

jest. Lemoniada jest, oranżada jest, 
piwko jest, soczki takoż. Jest nawet 
wentylatorek, stojący na kasie, dla 
ochłody miłych klientów. Aż dziw.

Żeby nie było tak dziwnie przez 
jeden maleńki tydzień zabrakło 
kwasu węglowego do produkcji so­
dowej. Ale to już zamierzchła histo­
ria. Obecnie z konwojentem sodów- 
ki jestem w serdecznych, towarzy­
skich stosunkach i żywię nadzieję, 
że upał nie rozpuści już kwasu wę­
glowego.

Wieści o zamianie syfonów meta­
lowych na kauczukowe nadal nie­
pomyślne. Kto był tak naiwny, że 
pozwolił na zamianę swego kauczu­
kowego syfonu na metalowy, wody 
sodowej nie dostanie.

W okresie letnim wielu „mo­
ich” klientów obchodzi imieniny 
Władysława, Henryka, Czesława i 
rzadszego Jakuba czy Krzysztofa. 
I wtedy okazuje się, że w całej 
dzielnicy nie można nabyć drożdży, 
ogórków konserwowych czy majone­
zu, tzn. ingrediencji może nie pier­
wszej potrzeby, ale bardzo pożąda­
nych przy każdej biesiadzie, nieko­
niecznie Lukullusowej.

Reklama jest dźwignią handlu, 
a jeśli za nią nadąża naprawdę rze­
telna jakość produktu, wtedy sam 
produkt staje się dla klienta nie- 
osiągalnyt - - Exemplum* ^-^margaTywi z 
„Palma”, której nie otrzymuję wca­
le do sprzedaży. Nie ma też (chwi­
lowo) masła „Ekstra Wyborowego”. 
Otrzymuję za to masło „Wyborowe” 
znacznie droższe od „Palmy” i nie­
stety znacznie gorsze od „Ekstra 
Wyborowego” — taka przynajmniej 
jest opinia moich klientów.

Stąd morał, że nawet z tak nie­
wymyślnym instrumentem jak dźwi­
gnia należy obchodzić się umieję­
tnie.

F. Z.

ną uciechę duchową, nie są 
w stanie niczego podpa­
lić. Można je także uży­
wać jako tzw. zapałki tu­
rystyczne, ponieważ całko­
wicie zabezpieczają przed 
pożarami lasów. Jak dono­
si nasz specjalny kores­
pondent, prowadzone są 
bezpośrednie pertraktacje z 
przewodniczącym Rady O- 
chrony Przyrody w spra­
wie wyprodukowania spe­
cjalnej, ulepszonej serii na 
Dzień Lasu.

Ze swej strony proponu­
jemy prostsze rozwiązanie, 
a mianowicie sprzedaż sa­
mych nalepek z hasłem ty­
siąca szkól. I cel zbożny i 
koszty produkcji się ob­
niży. Protestujemy tylko 
przeciw wypłaceniu dyrek­
cji premii za produkcję 
ponadplanową. Protest nie 
podlega zaskarżeniu, bo, 
jak powiedział min. Lesz, 
klient ma zawsze rację!

(Jat)

nicznych. Do tego dochodzą jeszcze braki powierzchni 
magazynowej. Zjawiskiem niemal typowym jest, wi­
dok mebli w halach produkcyjnych, na korytarzach 
i schodach. Nierzadko jedynym zabezpieczeniem jest 
sklecona naprędce szopa drewniana. Te warunki 
w dużym stopniu ciążą na jakości mebli..

Obok tego jednak wyraźna wina spada na kontrolę 
techniczną i dyrekcję zakładów. Na dyrekcję — wy­
wiera ona bowiem niemały wpływ na personel KT, 
aby klasyfikowała produkty w sposób tolerancyjny, 
co zresztą niejednokrotnie leży również w interesie 
pracowników kontroli, gdyż premiowani są oni w za­
leżności od wykonania planów. Toteż zarówno ocena 
jakości jak i kwalifikacja mebli ma przeważnie cha­
rakter czysto formalny i sprowadza się jedynie do 
przystawiania pieczęci ze znakiem KT. Wszystko to 
bądź w imię wykonania planów, bądź też w imię pod­
niesienia rentowności przedsiębiorstwa, lecz również 
przeciw konsumentowi, z jego stratą.

Formalność pracy kontroli technicznej wynika nie 
tylko z nacisków bodźców materialnych i pozama- 
terialnych. Wydawałoby się, że pracownicy KT po­
winni być wysokiej miary fachowcami. Tymczasem 
w zakładach meblarskich jest odwrotnie. Kontrolerzy 
z reguły nie mają zbyt wysokich kwalifikacji zawo­
dowych.

Przedstawiona tu sytuacja zaczyna niepokoić. Od 
dawna bowiem mówi się, że zakłady przemysłu lek­
kiego nie są wyposażone w sposób dostateczny 
w sprzęt techniczny. Na to niestety nic nie poradzi­
my. Potrzeby chwili są w tym momencie inne. Lecz 
jak to się dzieje, że wiele przedsiębiorstw daje sobie 
z tymi złymi warunkami radę? Czy to nie sprawa sa­
mych ludzi?

Szczególnie niepokoi jednak sytuacja, w jakiej pra­
cuje kontrola techniczna. Tyle już o tym pisano i mó­
wiono, że naprawdę ręce opadają J pozostaje tylko 
pytanie, kiedy sprawa wreszcie znajdzie rozwiąza­
nie?!

(KOŁA)

PBASA
mach g

nowej". Gospodarką chłopska miałaby jedynie do­
starczyć część środków produkcji (ziemię), i dać 
siłę roboczą dla relizacji określonego z góry pro­
gramu produkcyjnego. W końcowej części artykułu 
zawarte są, liczby ilustrujące eksport artykułów 
rolno-spożywcżych oraz postulat pokrycia ze znacz­
ną nadwyżką wywozem artykułów rolno-spożyw­
czych kosztu importu artykułów rolnych.

Bardzo ciekawy jest materiał LEOPOLDA 
GLUCKA pf. „ZAPASY - PROBLEM NA CO 
DZIEŃ". Paląca aktualność problemu wynika 
przede wszystkim z tego, że od ukształtowania się 
proporcji między przyrostem zapasów a dochodem 
narodowym, w poważnej mierze uzależnione jest 
wykonanie podstawowych zadań planu 5-letniego. 
Tymczasem w poprzednim 5-leciu przyrost zapa­
sów w dochodzie narodowym do podziału stale 
i systematycznie. przekraczał — i to bardzo isto­
tnie - założenia planowe w tej dziedzinie. Prze­
kroczenie tó wynosiło od 157% planu w roku 1960 
do 283% planu w r. 1957. Innym przykładem 
świadczącym .o wadze problemu może być fakt, 
że w r. 1959 w zapasach osiadła nie tylko cała 
produkcja ponadplanowa, ale również i poważna 
część produkcji planowanej. Wreszcie do zjawisk 
niepokojących'; należy fakt nieznajomości w .grun­
cie rzeczy - wielkości zapasów niecjiodliwych i zbę­
dnych, oraz wielkości strat ponoszonych przez go­
spodarkę' w postaci nie wytworzonej produkcji 
z powodu braków w zaopatrzeniu. Chodzi tu ma 
pewno o sumy miliardowe (wartość zapasów, na 
koniec roku 1960 wynosiła w cenach bieżących Ok. 
223 mld złotych, podczas gdy osobowy fundusz 
płac w całej gospodarce narodowej wynosił w tym 
roku 145 mld złotych).

W ciągu ostatnich dwóch lat podjęto szereg środ­
ków organizacyjnych, które pośrednio lub bezpo­
średnio powinny wpłynąć na polepszenie gospodar­
ki zhpasami. Pierwszym efektem tych posunięć jest 
zbliżenie się w ostatnich latach tempa przyrostu 
zapasów do tempa przyrostu produkcji (w roku 
1960 odpowiednie liczby wynosiły 12,2% i 11,1%). 
Autor słusznie jednak zwraca uwagę, że kształto­
wanie się zapasów jest wynikiem niezmiernie róż­
norodnych czynników działających w gospodarce, 
a „...Nieprawidłowe kształtowanie się zapasów sta­
nowi... konsekwencję różnorodnych zaburzeń i ńie- 
prawidłowoSęi w_ procesach gospodarczych. .„. • JNił 
ma/śamois^he^ó i odrębnego problemu'zapasóiii...”' 
Tylko przez usuwanie błędów i schorzeń w dzia­
łalności przedsiębiorstw, zjednoczeń,. banków itp. 
oraz ;w,;imetpdologii; i praktyce .planowania?.można 
osiągniąć> radykalną-poprawę .w gospodarce zapaśa-

Ostatni (lipcowy) numer „NOWYCH DRÓG 
przynosi szereg publikacji o tematyce ekonomicz­
nej lub społeczno-ekonomicznej. W krótkim prze­
glądzie prasy nie jesteśmy w stanie omówić wszyst­
kich pozycji, które mogą zainteresować naszych 
czytelników. Dlatego ograniczymy się do skrótowe: 
go zasygnalizowania najbardziej, naszym zdaniem, 
aktualnych.-

MIECZYSŁAW JAGIELSKI w artykule pt. „RO­
LA RAD NARODOWYCH W ROZWOJU ROLNIC­
TWA" zwraca uwagę na nowe elementy w pro­
dukcji rolnej, które z całą ostrością zaczną wystę­
pować w bieżącym pięcioleciu. Po pierwsze chodzi' 
tu o jakościowy skok w nasyceniu rolnictwa no­
woczesnymi środkami produkcji. Po drugie — kie­
rowanie procesem modernizacji rolnictwa powie­
rzono terenowym organom władzy. Po, trzecie — 
powszechność stosowania nowoczesnych środków 
produkcji wymaga szybkiego podniesienia kultury 
rolnej i kultury wsi w ogóle. W konkluzji autor 
tak określa zadania rad narodowych: „Im bardziej 
rolnictwo nasze intensyfikuje się, im więcej w nim 
postępu technicznego i społecznego, tym więcej 
potrzeba nam różnorodnych wyspecjalizowanych 
instytucji i organizacji świadczących na rzecz rol­
nictwa. Widzieć te placówki i przedsiębiorstwa, 
poznawać ich swoistość i mechanizm działania, ba­dać i ulepszać warunki funkcjonowania, koordyno­
wać współpracę, troszczyć się o ich kadry facho­we — oto treść pracy prezydiów rad oraz ich or­
ganów w dziedzinie rolnictwa”.

Drugim materiałem dotyczącym problemów pro­
dukcji rolnej jest artykuł STANISŁAWA LIND- 
BERGA pt. „PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY A ROZ­
WÓJ ROLNICTWA". Autor pokazuje współzależ­
ność między wzrostem produkcji rolnej a działa­
niem i rozwojem przemysłu spożywczego. W roku 
1960 skup produktów rolnych wyniósł ok. 58 mld 
złotych, a wartość produkcji przemysłu spożywcze­
go 108,5 mld złotych. W rozdziale dotyczącym in­
westycji autor pokazuje aktywizującą rolę przemy­
słu spożywczego. Równocześnie jednak występuje 
ciągle szereg nieprawidłowości w lokalizacji zakła­
dów przetwórczych, co powoduje poważną ilość 
tzw. przerzutów (przerzuty wojewódzkie wynosiły 
w ubiegłym roku od 18% do 54% ogólnej masy 
najważniejszych skupowanych produktów, rolnych). 
Przykładem nienadążania bazy przetwórczej' za 
produkcją rolną może być woj. lubelskie, gdzie 
produkcja buraka cukrowego od roku 1950 wzro­
sła z 6,8% zbiorów ogólnopolskich do 12,1%, a zdol­
ność przerobowa cukrowni tylko z 7,1% do 7,5%. 
Aktywna rola przemysłu spożywczego w stosunku . 
do rolnictwa pokazana jest na przykładzie pro­
dukcji pasz przemysłowych oraz kontraktacji. Dla 
tej ostatniej autor widzi (powołując się „ na próf, 
M. Pohorille) zadanie „... wprowadzenia' systemu 
nakładczego, który wiąże miliony drobnych gospo­
darstw chłopskich z przemysłem. socjalistycznym 
i podporządkowuje je potrzebom gospodarki pla­

Wymienić wreszcie trzeba artykuł BRONISŁA­
WA j^lŃCA pt. „KOSZTY PRODUKCJI". Jest to 
praW teoretyczna i jej omówienie przekracza, raT 
my; naszego przeglądu. Zasygnalizować jedynie 
ćhcemy,' że autor oparł się w tym artykule: na'da^ 
nych pochodzących z naszej gospodarki. ,,

B./C.
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